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W iele w y b itn y c h  o sob istośc i — p rze d s ta w ic ie li zap rzy jaźn io n y ch  z  n a m i n a ro ­
dów  __ «rościliśmy w  b r. w  n a sz e j hucie. J e d n a k  w iz y ta  cz łonków  d e le g a c ji K PZR  z tow .
K irilen k o  n a  czele, n a leż a ła  do rz ę d u  szczególnej w ag i. B yło to  n a p ra w d ę  se rdeczne  sp o t­
kan ie  z p rzed s taw ic ie lam i p a r  tii, d z ięk i k tó re j ja k  i rządow i rad z ieck iem u , m ogliśm y w  tak  
k ró tk im  czasie  up rzem ysłow ić  n asz  k ra j  b u d u jąc  m . m . H u tę  im . L en in a . N a zd jęc iu  s e r ­
deczne p o w itan ie  gości p rzed  b u d y n k iem  d y re k c ji k o m b in a tu  p rz e z  I  s e k re ta rz a  K F  PZ PR : 
H u ty  im . L en in a  Z. JakuSa.

B u rz ą  o k la sk ó w  n a g ro d z iła  n o w o h u c k a  p u b lic z n o ść  a r t y s tó w  p o p u la rn e g o  i znanego da­
leko  poza  g ran icam i n a szeg o  k r a ju ,  Z esp o łu  P ie ś n i i  T a ń e a  „ Ś lą s k ”, k tó ry  w y s tąp ił na a -  
kadem ia  zo rg an izo w an e j z o k a z j i  D n ia  H u tn ik a ..

W  c e n tr a l­
n y ch  u ro c z y ­
sto śc iach , ja k ie  
o d by ły  się w  
n a sz e j hu c ie  z  
o k az ji „D n ia  
H u tn ik a ” i J u ­
b ileu szu  H u ty , 
w z ię li u d z ia ł 
p rz e d s ta w ic ie le  
rz ą d u  i p a r t i i  
n a  czele  z I 

se k re ta rz e m  
K C  P Z P R  to w . 
W l. G o m u łk ą .

O d św ię tn y  w y g lą d  p rz y b ra ła  H n ta  im . L e n in a  w  d n ia c h  Ju b ile u sz u  — 10-le- 
e ia  j e j  budow y  i  e tn t ia łn y e b  a r  » czy sto śc i „ D n ia  H u tn ik a ”, ja k ie  odbyły  s ię  

w  t e .  w  n a sz y m  k o m b in a c ie .

C oraz w ięce j k ib iców  i sy m p a ty k ó w  zysku ją  sob ie  w  N o­
w ej H ucie  sp o rto w cy  „ H u tn ik a ” , k tó rzy  poszczycić się  m ogą 
w ie lom a w sp an ia ły m i su k cesam i. Ś w iadczy  o ty m  chociażby 
w yw alczen ie  n a jlep sze j p o zy c ji w  I I  L idze P a ń s tw o w e j 
przez n aszy ch  bokserów .

W celu  um aso w ien ia  k u l tu ry  fizycznej co ro k u  w  N ow ej 
H ucie o d b y w a się S p a rta k ia d a  S p o rto w a , w  k tó re j w  br. 
w zięto u d z ia ł p rzeszło  1500 p raco w n ik ó w  k o m b in a tu . N a z d ję ­
c iu  fin isz  w  biegu n a  500 m e tró w .

Z  in ic ja ty w y  CRZZ w na­
s z e j  h u c ie  odby ła  się we wrze­
ś n iu  I I  k ra jo w a  narada  dzia­
ła c z y  ru c h u  racjonalizatorskie­
g o  i  w ynalazczości, poświęco­
n a  w y ty c z e n iu  now ych zadań i 
w y m ia n ie  dośw iadczeń nowa­
torów- p ro d u k c ji. Nasi racjo­
n a liz a to rz y  pod ję li wówczas 
e e n n e  zo b o w iązan ie  mające na 
c e lu  w y p ra c o w a n ie  w okresie 
n o w e j 5 - la tk i  200 milionów 
z ło ty c h  oszczędności, przez za­
s to s o w a n ie  uspraw-nień nw  
szy n  i ag re g a tó w  hutniczych 
i  z a a p e lo w a li do uczestników 
n a ra d y  o p ó jśc ie  w  ich śla­
d y .  i
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K ończy się 1950 ro k  — ro k  ow ocnych w ysiłków , w ielu  przeżyć i dalszego znacz­
nego postępu  w  naszej p racy . Zgodnie z trad y c ją  w spom inam y i sum ujem y z te j 
okazji to, co było  w  nim  n a jw ażn ie jsze  i decydow ało o naszych osiągnięciach. 

M iniony ro k  by ł bardzo  ciekaw y ze w zględu na w ydarzen ia  m iędzynarodow e. 
R ozpoczął się on  w ie lk im i n adz ie jam i zw iązanym i ze spo tkaniem  „w ielk iej czw ór­
k i”. Jed n ak że  ja k  w iem y k o n feren c ja  zo sta ła  zerw ana przez USA, nie spełn iając 
oczek iw ań  ludzkości.

R ok 1960 b y ł jednocześnie okresem  św iatow ych  osiągnięć n au k i i techn ik i radzieck iej. 
Sukcesy  gospodarcze Z w iązku  R adzieckiego i k ra jó w  socjalistycznych sta ły  się zasad­
n iczym  e lem en tem  w  stab ilizac ji nastrojów ', rodząc optym izm  na przyszłość. O grom ­
ne znaczen ie  d la  um ocnien ia  w ludziach  w iary  w  pokojow y rozw ój w ydarzeń  m iała  
a k ty w n a  ro la  p ań stw  socjalistycznych  w  polityce m iędzynarodow ej, o słab iająca im ­
p e ria lizm  w a lk a  narodów  kolonialnych  o w olność i niepodległość oraz rozw ijający  się 
w e w szystk ich  k ra ja c h  ru ch  obrońców  p o k o ju .

B odaj na jw ażn ie jsze  w ydarzen ie  w  p o lity ce  m iędzynarodow ej stanowoła XV sesja  
ONZ. P o tw ie rd z iła  ona now y uk ład  sił na św iecić i rosnącą przew agę p ań stw  so­

c ja lis tycznych , k tó ry ch  p o litykę  pow szechnego rozb ro jen ia  i poko ju  pop iera ją  k ra je  
n e u tra ln e  i w yzw ala jące  się z okow ów  ko lon ia lizm u . Jesteśm y dum ni, że nasi p rzy ­
w ódcy w n ieśli w ażk i w k ład  w  ob rady  ses ji ONZ i że polska m yśl polityczna przyczy­
n iła  się ak ty w n ie  do rozw iązyw an ia  zag ad n ień  m iędzynarodow ych w  duchu pokoju  
i w spó łp racy  m iędzynarodow ej, u m acn ia jąc  tym  sam ym  ro lę  i znaczenie P o lsk i 
w  św iecie.

N iedaw no  o d b y ta  w  M oskw ie n a ra d a  p a r t i i  robo tn iczych  i kom unistycznych  w y k a­
zała , że m a rk sis to w sk i ru ch  robotn iczy  je s t obecnie potężną i skonsolidow aną ja k  
n igdy  silą , zdolną w  zasadniczy sposób w pływ ać na  u trzym an ie  poko ju  i stab ilizac ję  
sy tu a c ji po lityczne j w  św iecie.

O p tym izm em  n ap aw a  rów nież  rozw ój naszej sy tuac ji w ew nętrznej w  k ra ju , k tó ra  
sta le  u lega  po lepszen iu . P la n y  gospodarcze zarów no w przem yśle jak  i ro ln ic tw ie  są 
p rzek raczan e . N astęp u je  p o p raw a  zao p a trzen ia  ludności, zw iększa się dochód n a ro ­
dow y i za robk i lu d z i p racy . Po raz  p ie rw szy  p rzem ysł 1 w ęglow y w ykonał w  ciągu  
ro k u  p la n  w ydobycia  w  ponad  100 m in  ton. H u tn icy  w ytop ili ponad  6 m in  ton  stali. 
H u ta  im . L en in a  p rzek roczy ła  p ó łto ra  m iliona  ton  s ta li rocznej p rodukcji i przynosi 
ju ż  dzienn ie  około 3 m in  zł zysku .

W szystko to  w  naszej hucie  u zysku jem y  m im o licznych tru d n o śc i w yn ikających  
z pogorszen ia  się w a ru n k ó w  w sadow ych , aw a rii u rządzeń  i n iedostatecznego opano­
w an ia  w  n iek tó ry ch  fazach  procesu  p rodukcy jnego .

W życiu  spo łeczno-politycznym , k tó re  b y ło  w  1960 r. bardzo in tensyw ne możem y 
odno tow ać pow ażne osiągnięcia  w p racy  w śród  załogi. O rganizacja  p a rty jn a  w iele 

uw ag i pośw ięcała  w e w n ą trz p a rty jn e j dz ia ła lnośc i i- znatzn ie  um ocniła  sw ój w pływ  
i k ierow n iczą  ro lę  w zakładzie. W rezu lta c ie  ożyw iła się p raca  społeczna i politycz­
na, u leg ły  p o p raw ie  w yn ik i gospodarcze.

K o rzy sta jąc  z okazji, chcia łbym  w  im ien iu  K om ite tu  Fabrycznego p a rtii  jak  i swoim , 
serdeczn ie  podziękow ać za o fia rn ą  p racę  ak tyw ow i politycznem u, społeczftemu i go ­
spodarczem u, za duży w ysiłek  w  dz ia ła lnośc i o rg an iza to rsk ie j i w ychow aw czej oraz 
tro sk ę  o rozw ój m yśli techn icznej i n o w a to rs tw a .

R ok  1961 będzie  n iew ątp liw ie  okresem  dalszego um ocnienia obozu ' socjalistycznego 
i w y trw a łe j w a lk i z siłam i zim now oje nnym i o u trw a len ie  pokoju. W k ra ju  p rzy ­

niesie  on dalszy  rozw ój p rzem ysłu , ro ln ic tw a , ośw iaty  i k u ltu ry  oraz w zrost dochodu 
narodow ego  i poziom u życia  ludności. W  pom nażan iu  dorobku narodow ego znaczny 
u d z ia ł będzie m ia ła  H u ta  im . L enina. M usim y  w  ty m  celu uruchom ić now e agregaty , 
podnosić  w ydajność  p racy  i uczynić now y, pow ażny k rok  w  zw iększeniu produkcji. 
W ykonan ie  z nadw yżką  n ie ła tw y ch  zadań  ro k u  przyszłego łączyć się będzie z poko­
n y w an iem  licznych  trudnośc i. D latego p o trzeb n a  nam  jes t jeszcze w iększa konso lida­
c ja  w e w szystk ich  zaw odow ych i społecz no-po litycznych  poczynaniach. M yśląc o je j 
pog łęb ien iu  p rag n ę  jednocześn ie  w  zw iązku  z N ow ym  R okiem  życzyć:

koksia rzom  — uzysk iw an ia  lepszych w y n ik ó w  szczególnie w  jakości koksu; w ie lko- 
p iecow nikom  — m nie j a w a rii 1 p rzek raczan ia  p lanów  p rodukcy jnych ; s ta low n i- 
kom  — zm niejszen ia  ilości w ybraków  i n ie tra f io n y ch , w ytopów  o raz  osiągnięć w  pod­
noszen iu  jakości stali;- w alcow nikom  — w iększych uzysków , m niej aw a rii i polepsze­
n ia  jakości w yrobów ; ślusarzom , e lek try k o m  ze służb u trzy m an ia  ru ch u  i rem onto ­
w y ch  _  znacznego sk rócen ia  czasu rem o n tó w  i popraw y  s tan u  i spraw ności urządzeń  
o ra z  a p a ra tu ry ; p racow n ikom  w a rs z ta tó w '— lepszego w ykorzystan ia  o b rab ia rek  i zna­
cznego zw iększen ia  p ro d u k c ji części zam iennych ; p racow nikom  dozoru — dalszego 
u sp ra w n ia n ia  o rg an izac ji p racy , ro zw ijan ia  w iedzy i postępu technicznego oraz w y ­
chow aw czego w pływ u  na  załogę: p raco w n ik o m  ad m in is trac ji — m echan izacji p rac  
b iu ro w y ch  i w iększego zbliżenia się w  sw ej p racy  do potrzeb  robotników ;

k ie ro w n ic tw u  h u ty  — życzę u sp raw n ien ia  zarządzania  i rozw inięcia szerszej p racy  
z dozorem ; działaczom  zw iązkow ym  R ady Z ak ładow ej — jeszcze bardz ie j skutecznej 
p racy  w ychow aw czej i pełn iejszego  zabezp ieczan ia  życiow ych po trzeb  załogi; dz ia ła­
czom R ady  R obotniczej szerszego k o n ta k tu  z załogą i pe łnej rea lizac ji uchw ał 
w łasnych : działaczom  ZMS — w iększego w pływ u  na m łodzież i udzia łu  w  rozs trzy ­
ganiu* sp raw  k o m b in a tu ; działaczom  p a r ty jn y m  — aby będąc in ic ja to ram i i p rzyw ód­
cam i jeszcze b a rd z ie j p rom ien iow ali na  otoczenie w łasnym  przyk ładem ;

całe j załodze, w szystk im  pracow nikom  h u ty  życzę dalszych osiągnięć I aw ansu  
w  p racy  zaw odow ej i społecznej oraz szczęścia w  życiu osobistym . A „GŁOSOW I 

. N O W E J H UTY ”, za pośredn ic tw em  k tó reg o  te  uw agi p rzekazuję , życzę uzyskania  
17 tys. czy te ln ików  w  kom binacie i ' 100 tys. w  Nowej Hucie.
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Z
akończenie obecnego
roku jes t jednocześnie 
zakończeniem  p lanu 
pięcioletniego i s tartem  
do now ej 5 -cio la 'k i. 
Pod k ierow nictw em  

K om itetu  Fabrycznego i R ady 
R obotniczej, oraz A d m in istra ­
cji, pod opieką R ady K om bi­
n a tu  nasza załoga w ykona 
chlubnie  sw oje zadania, mimo 
w ielu  trudności, jak ie  przed 
n ią  się p iętrzy ły .

B rak  było i w sadu  w odpo­
w iedn ie j ilości ja k  rów nież ja ­
kości. C ierpiały  na to w  róż­
nych okresach tego roku: Z a­
k ład  M ateria łów  O gnio trw a­
łych, K oksow nia a nade w szy­
stko W ielkie Piece. Za m ało 
było w sadu i na WTalcow niach. 
Z darzały  się n iezaw inione 
aw arie , jak  np. na  Z gniaiaczu, 
k tó ra  kosztow ała nas ok. 50 
tys. ton kęsów  i ok. 30 tys. ten  
blach. Z darzały  się i m niejsze 
aw arie  zaw inione przez załogę, 
k tó re  w ykrad ły  nam  pokaźną 
ilość p rodukcji w  w yniku  s tra t 
czasu.

M imo tego m am y sporo 
osiągnięć. P op raw iła  się 

o rgan izacja  p rodukcji, p o p ra ­
w iła  się w spó łp raca w ydzia­
łów i zespołów, popraw iła  się 
dyscyplina p racy  i p rzes trze­
ganie  przepisów , spad la  ab ­
sencja  .lepiej, choć nie w szę­
dzie w ykorzystyw any  jes t czas 
pracy. P opraw iły  się w skaźni­
k i techno-ekonom iczne np. 
w zrosła w ydajność produkcji 
su rów ki średnio  z 3769 t/dobę 
w  roku  1959 na 4173,3 t/dobę 
tj. o 11 proc. W ydajność p ro ­
dukcji s ta li w zrosła  z 24,7 t

Mieszkańcom Nowej Hutg — hutni­
kom i budowlanym z okazji Nowego Roku 
składa najserdeczniejsze życzenia pomyśl­
ności i zadowolenia w życiu osobistym

KD PZPR  
W NOWEJ HUCIE

Serdeczne życzenia noworoczne 
owocnej pracy i powodzenia 

w życiu osobistym 
Załodze K om binatu

składa
Kolektyw Kierowniczy 

Huty im. Lenina

na godzinę p racy  pieca na  26.5 
t  tj. o 7 proc. W zrosła w y­
datn ie  w ydajność na w a l­
cow niach, np. na zgniataczu z 
189,4 t/godz. w alcow ania w  ro ­
ku  1959 na  221,2 w  II I  kw. 
1960, tj. o 16,5 proc. na w a l­
cow ni gorącej blach ze 127,3 
na 162,6 tj. o 27,5 proc.

M am y do zanotow ania dość 
w yraźną popraw ę uzysków  na 
W alcow ni Z gniatacz z 80 proc. 
w  roku  1959 na 81,9 w  III kw . 
br„ o raz  popraw ę jakości na  
w alcow niach blach.

Z auw ażam y dość w yraźną 
popraw ę stopnia  w ykonania  
zam ów ień, chociaż daleko je ­
szcze do praw idłow ości: 
w skaźn ik  bow iem  „trafionych  
zam ów ień” na W alcow ni Z im ­
nej dochodzi obecnie do ok. 
65 proc. zam iast H)0 proc., a 
przecież przy  ścisłym  b ilanso­
w an iu  p rodukc ji ze w sadem  
i z po rtfe lem  zam ów ień stan  
ta k i na  przyszły ro k  spow odo- 
dow ałby ka tas tro fę . P op raw a 
uzysku stanow i d la  nas pod­
staw ow e zagadnienie  na p rzy ­
szłość. P racu je  nad  tym  usil­
nie szereg zespołów i k ierow ­
nic tw a w ydziałów , ale bez 
pow szechnego udziału  w  tym  
załogi, bez sum iennego i p e ł­
nego zrozum ienia koniecznoś­
ci dyscypliny technologicznej 
zadan ia  przyszłoroczne mogą 
być zagrożone.

D ostrzegam y rów nież po­
p raw ę  gospodark i rem on to ­
w ej. W zrosła w ydajność p racy  
na rem ontach  m echanicznych 
o ok. 7 proc., tj. w  stopniu  je ­
szcze n iedostatecznym . Spadła 
ilość robót w ykonyw anych 
znacznie drożej i n ie raz  gorzej 
przez inne p rzedsięb iorstw a. 
P rzeję liśm y  od  obcych p rzed ­
sięb iorstw  n iem al 100 proc. re ­
m ontów  nasąych pieców  h u t­
niczych przy  jednoczesnym  
znacznym  w zroście w ydajnoś­
ci i sk rócen iu  czasów  posto­
jów  pieców. Podniosła się też 
jakość tych rem ontów . O sią­
gnięcie to stało się m ożliw e 
głów nie dzięki zw iększeniu 
przez  nasze w ładze (na nasze 
usilne staran ie ) lim itu  za­
tru d n ien ia  o 200 osób.

Podobnie, acz z trudem , 
udało  się nam  podnieść sto­
p ień  w ykorzystan ia  m aszyn  w  
w ydziale  m echanicznym  z 0.63 
na  0,95 proc. ruchu  dw uzm ia- 
now ego. Również na ten  cel 
uzyskaliśm y dodatkow y lim it 
80 osób, nie w  pełn i przez nas 
w ykorzystany  z b rak u  to k a­
rzy.

Na odcinku p lac m am y rów ­
nież pew ne sukcesy, chociaż 
przyznać trzeba, osiągnięte k u  
n iezadow oleniu części załogi. 
D zięki uporządkow an iu  zasze- 
regow ań, w yrów nan iu  n ap ię ­
cia cen i no rm  — zlikw idow a­
liśm y ..kom iny” placow e, w y ­
rów naliśm y  dysproporcje  i 
zlikw idow aliśm y różne n ie le ­
galne dopłaty . Ś redn ia  p łaca 
robo tn ików  w kom binacie w y­
kazu je  popraw ę. W ro k u  1959 
średn ia  p łaca w yniosła 2157 zV 
m ieś. a w  II I  kw . 1960 r. 
2257 zł/m ies., co stanow i 
w zrost o 4,5 proc.

T rzeba tu  po m ęsku p ra w ­

dzie spojrzeć w  oczy i pow ie­
dzieć, że w prow adzenie  w y­
m aganej przez w ładze dyscy­
pliny  p łac i porządku było ko ­
nieczne, m im o w spom nianego 
niezadow olenia pew nej dość 
nielicznej g rupy  pracow ników .

W dziedzinie ekonom iki n a ­
sze osiągnięcia n ie  są pełne. W 
ciągu 10 m iesięcy br. akum u­
lacje  w ykonano w wysokości 
95,7 proc. inaczej b rak u je  nam  
do p lanu  43 m in  zl. O siągnię­
ta  obniżka kosztów  w łasnych 
je s t rów nież n iepełna, choć 
znaczna. O gólnie nie stoi na 
należytym  poziom ie gospodar­
ka  m ateria łow a. Za duże są 
w ybrak i (około 10 procent) 
w  S ta low ni na s ta lach  uspo­
kojonych, k tó re  stanow ią 
obecnie 3-cią część n a ­
szej p rodukcji. Za m ałe są 
uzyski z w lew ka: na  W alcowni 
G orącej — w  kręgach 69,8 
proc. w  arkuszach  63,8 proc. 
oraz na  W alcow ni Z im nej 52,6 
proc. (liczby za m -c paździer­
n ik  br.).

N ie m ając na  celu dokona­
nia pełnej oceny naszej dzia­
łalności podaję  przykłady  
w ażniejszych osiągnięć i b ra ­
ków, aby w yciągnąć k ie ru n k o ­
we w nioski na rok przyszły. 
Z adania  roku  przyszłego są 
bardzo nap ię te  ¡ trudne. Będą 
w ym agały  w ielk iego w ysiłku  
ze strony załogi i k ierow nic­
tw a.

Z adan ia  te  rosną n a s tęp u ­
jąco: — koks o 14 proc. (dwie 
nowe b a te rie  od połow y 
1961 r.), su rów ka o 7 proc. 
(lepszy w sad), s ta l o 14 proc. 
(10 piec m artenow sk i od III 
kw . 1961 r.), zgniatacz o 17 
proc. (w ięcej sta li gorącej — 
dochodzenie do norm y p ro jek ­
tow ej), w alcow nia gorąca 
blach o 20 proc. (w zrost ilości 
kręgów ), w alcow nia zim na o 
50 proc. (zbliżanie się do mocy 
projek tow ej). W ym agany jest 
ponadto  duży w zrost w y d a j­
ności p racy . Z adan ia  te, 
pow tarzam , są trudne , ale i w  
pełn i osiągalne bo dowodzą 
tego w ynik i IV  kw . br., a 
szczególnie g rudn ia , w  k tó rym  
średn ia  dzienna p rodukcji 
w szystk ich  podstaw ow ych w y­
działów  prócz A glom erow ni i 
W ielkich Pieców  je s t bardzo 
b liska średn im  p lanow anym  
ilościom  na  fok  przyszły. O 
sukcesach decyduje  zawsze 
postaw a załogi i ak ty w u  k ie ­
row niczego. W yrażam  głębo­
kie p rzekonan ie , poparte  do­
św iadczeniem  osta tn ich  la t, że 
załoga nasza, tak  o fia rn a  i 
am b itn a  — w ykona przew i­
dziane zadan ia  na rok  przy ­
szły z honorem  i pełnym  zro­
zum ieniem , że p racu jem y  dła 
naszego k ra ju  i dla naszego 
w łasnego dobra.

Na zakończenie S tarego Ro­
ku  sk ładam  gorące i serdeczne 
podziękow anie w szystkim  
członkom  załogi, k tó rzy  p rzy ­
czynili się do pozytyw nych 
naszych osiągnięć. W Roku 
N owym  życzę gorąco naszym  
pracow nikom  i ich rodzinom , 
aby by ł on pom yślny i p rzy ­
niósł dużo radości o raz  stop ­
niow ej w yraźnej popraw y w a­
runków  bytow ych.
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R o m a n  W o l s k i

Najprzyjemniejszy dzień
(N o w o ro c z n e  ro z m o w y )

Ja k  spe łn iły  się życzenia , k tó re  sk ła d a l i śm y  sobie w  noc s y lw es tro w ą  1960 r o k u ? — 
Pow ażne w y d aw n ic tw o  i w stęp n y  w  n im  a rty k u ł, tzw . „b ila n su ją c y ” d o ro b ek  a r ­
ty k u ł, zaczyna się w łaśn ie  od ty c h  słów : ciepłych, lu d z k ic h  — m ożna pow iedz ieć  
ja k  n a jb a rd z ie j p ry w a tn y c h . N ic dziw nego: n ie  do p o m y ślen ia  je s t m ów ić  o N o­
w ym  R oku, n ie  w zm ian k u jąc  rów nocześn ie  o lud z iach , o ich  m arz e n ia c h  i tęsk fto - 
ta c h ; m ało : czasam i po  p ro s tu  o n ad z ie jach ! — k o n fro n ta c j i  zam ierzeń  z p ra k ty k ą .

Ale może b y ć  ta k ż e  inaczej, m o żn a  zm ien ić  tr e ś ć  p y ta n ia . — Ja k i  m ia łe ś  n a j ­
p r z y je m n ie js z y  d z ień  w  roku? Co ci szczególnie  u t k w i ło  w  pamięci?  —  A lbo: 
O czym  m yś l isz ,  czy  co p a m ię ta s z  z osta tn iego dziesięciolecia, dziesięciolecia,  
w  k tó r y m  n a ro d z i ła  się N ow a H u ta  i H u ta  im. L en ina?  — P rzecież  n ie je d e n  z n as  
z  „okazji now ego 1061 ro k u ” i ta k ie  p y ta n ie  „ ro z su p ła” w  pogaw ędce z sąs iad em  
p rzy  — d a jm y  n a  to ... k ie lich u  w in a .

R óżnie b y w a . Je d n a k ż e  n ie  m a  ch y b a  ludzi, k tó rz y  n ic  n ie  p a m ię ta ją , niczego 
sobie n ie  życzą  n a  p rzyszłość i  n ic  n ie  w sp o m in a ją .

X

T ow arzysz A N D R Z E J K A S P R Z Y K  n a jp rz y je m n ie jsz e  p rzeżycia  1960 r . łączy 
z X -iec iem  H u ty  im . L en ina .

„...W 1950 r o k u  w  m u n d u r z e  o f icera  W o jsk a  P olsk iego  p r z y b y łe m  n a  te ren  b u ­
d o w y  k o m b in a tu .  P rzed s ta w ia ł  on  w ów czas  o lb r z y m i  poligon b u d o w la n y  tę tn ią c y  
ry tm e m  z e n tu z ja z m e m  p ro w a d zo n e j  pracy. P a m ię ta m  ja k  dziś: stańęUśm,y w te d y  
z  grupkę i to w a r z y s z y  p r z y  b u d y n k u  cen tra lne j  s to łó w k i .  K re ś l i l i śm y  w iz ję  p r z y ­
szłości...

I  oto po d z ie s ięc iu  la tach  d a n y m  m i  jes t  p raco w a ć  w  N o w e j  H ucie  ja k o  s e k r e ­
tarz  dz ie ln ico w e j  in s ta n c j i  p a r ty jn e j .  A  d a w n ą  w iz ję  — p rz e k u w a ć  w  c zyn  da jąc  
także  w ła sn y  w k ła d  pracy. K ie d y  p y ta c ie  o N o w y  R o k ,  o bilans jego i o to co 
osobiście m y ś lę ,  to...’’

II

T ow arzyszkę  M O N IK Ę  s e k re ta rk ę  tech n iczn ą  K o m ite tu  F ab rycznego  p a r t i i  
w  H iL  zna  każdy , k to  tarń  p rz y n a jm n ie j raz  p rzy szed ł. O soba je j t a k  zrosła- s ię  
z po jęciem  „ k o m ite t”, z b iu rk iem , p rzy  k tó ry m  p ra c u je , z d z ie s ią tk am i te le fo n ó w  
o d ry w a jący ch  ją  bez p rze rw y  od in n y ch  zajęć, że n ie  sposób sobie in acze j w y o b ra ­
zić to w arzy szk ę  w  z ielonym  sw e te rk u , ja k  w łaśn ie ... ń a  tle  k ró le s tw a  je j p racy . 
D la w szy stk ich  je s t o n a  po p ro s tu  „M oniką” . A u to r  okolicznościow ego a r ty k u łu  
(zapew ne o d n o si się to  i do d z ies ią tk ó w  innych) d o p ie ro  z o k a z ji jego p is a n ia  do ­
w iedz ia ł się, że rozm aw ia  z to w arzy szk ą  P u ch a lak .

A le w ró ćm y  do te m a tu :
— W  t y m  r o k u  na jw ażn ie js zym , dla m n ie  osobiście w y d a rze n ie m  było o t r z y ­

m a n ie  m ie szka n ia .  K ied y?  W czerw cu .  Jeszcze  teraz  c ie s zy m y  się z tego z  m ężem .  
T a kże  1960 r. m in ą ł  dla nas szczególnie  radośnie. O czyw iśc ie  p ra g n ien iem  m oim  
je s t  nadal p ra co w a ć  ja k  n a jo w o cn ie j  dla h u ty  i w y w d z ię c z y ć  śię za  to  osobiste  
szczęście.

I I I

JU L IA N  O L SZ O W SK I s ta w ia  p y ta jąceg o  w  t r u d n e j  sy tu ac ji. Bo o czym  m oże 
m ów ić zas tęp ca  k ie ro w n ik a  ta k  „n iep o p u la rn eg o ” dzia łu , ja k  Z a tru d n ie n ie  i P łace  
D y rek c ji H iL ? D la  w y ja śn ien ia : to  on w łaśn ie  u ży ł o sw ej p racy  s łów  „nie ba r­
dzo popu larna  dla p ra c o w n ik ó w  działalność, bo łączy  się zaw sze  z  p ła c a m i”.

M ożna by z ty m  polem izow ać: bo p łace , to  ta k ż e  i ich  podw yżka, a  n ie  ty lko  
su row e p rz e s trz e g a n ie  czy o k ra ja n ie  lim itó w  ró żn y ch  funduszów . Je d n a k ż e  ludzie  
lep ie j p a m ię ta ją  to „ k ra ja n ie ”. T ru d n o , ta k  ju ż  je s t.

— Dla m n ie  n a jb a rd z ie j  a b so r b u ją c y m  w y d a rze n ie m  było  w p ro w a d za n ie  a ko rd u  
nc. p o d s ta w o w y c h  w ydzia łach . S iedz ia ło  się nad  t y m i  sp ra w a m i d z ień  i  noc, bez  
przesady. N ie ra z  l do 3 w  nocy. O d p ra w y;  w yja śn ia ło  się n o c n y m  z m ia n o m  n o w e  
zasady. E fe k t e m  tego było żakord.owanie s ta n o w isk  p ra c y  od 0 proc. do 45 proc. 
To było n a jw a żn ie js z e  w yd a rzen ie  w  m o je j  i dzia łu  pracy . O g rom ny  w ys i łek .  D la­
tego, b yć  m o że ,  ta k  dobrze to pam iętam .. .  J ed n a kże  i t e n  w ys i łe k  ciepło się w sp o -  
m .n a  po czasie!

IV

27 g ru d n ia . W to rek . W  m aszy n o w n i I w ie lk iego  p ieca  ro jn o  w ieczorem . J e s t  k ie ­
row nic tw o  w y d z ia łu . D laczego? A w aria . W ypadł sk ip  z to ru  (do le ja  zsypow ego). 
P rzy b y ł ta k ż e  tow . ST A N ISŁ A W  K IT L IN S K I, in s p e k to r  techn iczny  z G łów nego 
M echanika.

M aszynow n ia  p rzy p o m in a  b o jo w ą  n a ra d ę  o d b y w an ą  n a  s tan o w isk u  roboczym . 
G orący  o k re s  — p ra w ie  koniec ro k u . P la n  m oże być zagrożony. P ozosta ło  ty lk o  
k ilk a  dni. P ra c a  „k ro i” się do późne j nocy.

K itliń sk ł o d chodzi od g ru p k i ś lu sa rzy  w y m ie n ia ją c y c h  w  p o d e n e rw o w a n iu  
c ie rpk ie  uw agi.

— Pam ię tac ie  tę  noc sprzed  la ty  — 22 lipca 1954 roku?  W ó w czas  te ż  s p o tk a łe m  
się z walni W m a szyn o w n i.  C zy  nadal tu  pracujecie?

M ruży oczy zdum iony .
— A ~tak ,  p a m ię ta m .  U ru ch a m ia liśm y  1 w ie lk i  piec. P rzep ro w a d za liśm y  o s ta tn ie  

odbiory u rzą d zeń  przed  za d m u ch a n iem .  Tak ,  ta k .  Po 70 godzin  się w ó w cza s  s ie­
działo. Tego się nie zapomina...

P rzeb ieg am  m y ślą  fak ty . Co w łaśc iw ie  w iem  o K itliń sk im ?  S po tyka łem  się  z n im  
później, gdy w p ro w ad za ł szybkościow e w ym iany  —  lip. lin  sk ipów  bez za trz y m y ­
w an ia  pieca. T e raz  p racu je  w  G łów nym  M echan iku . Je d n a k ż e  skoro  z d a rz y ła  się 
aw aria , je s t ta k  ja k  daw nie j n a  p o ste ru n k u .

— Te dn i, m im o  „szaleńczej p ra cy” p rzyn ios ły  — n ie  dz iw cie  się: w  p e w n y m  
sensie osobista radość.

U śm iecha się pogodnie. O dchodzi do tow arzyszy , k tó rzy  ju ż  go p o trz e b u ją .

V

W eszliśm y do k a n to rk u  w  h a li Z gn iatacza. Z an im  m is trz  A D O LF K U BTŃ SK I 
zdołał się „ ro zk ręc ić” w  opow iadan iu , p rzyby ł ju ż  b ry g ad z is ta  TA D EU SZ H A L A ­
MA, a za raz  po n im  o p e ra to r H EN R Y K  G ŁA D Y SZEK . W  rezu ltac ie  rozm aw ia liśm y
w  tró jk ę . , . . . , ,

S p ró b u ję  w ięc  streśc ić  tę  w ieczo rn ą  rozm ow ę b ila n su ją c  u w ag i od a u to ra ,
. . .Zmiana m is t r za  Kubińsk iego , to w yróżn ia jąca  się zmiana. N a to m ia s t  brygada  

H alam y, to  w yróżn ia jąca  sic brygada. Jak i fa k t  n a jw ięce j  u w y p u k l i ł  sic im  w } .a- 
m ięci w  m in io n y m  1960 roku?  — Oczywiście  głośna lipcowa awaria. W t e ^ y  za-

(D okończenie  na str.  7}
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D użo m ów i s ię  o s ta tn io  o 
p o lsk im  ekspo rc ie , n ie  bez 
ra c j i  u w aża jąc  go za  b. w aż - 
ń ą  gałąź  nasze j g o sp o d a rk i 
narodow ej. N ie w szy scy  je d ­
nakże  w iedzą  u n as , że 5 proc. 
tego e k sp o rtu  s ta n o w i p ro d u k ­
c ja  H u ty  im . L en in a . D o tyczy  
to  ca łk o w ite j p u li  to w aró w , 
w y sy łan y ch  za g ran icę . N a to ­
m iast je ś li idz ie  o  ek sp o r t 
w y ro b ó w  h u tn iczy ch  — n asza  
b la c h a  i inne  p ro d u k ty  (eks­
portow e) w y tw a rz a n e  w  k o m ­
b inac ie  — s ta n o w ią  p o n ad  50 
proc. D ok ładn ie  52, czy li: 'je ­
żeli w y jeżdża  z k r a ju  pociąg , 
sk ła d a ją c y  się  ze 100 w ago­
nów , za ład o w an y ch  w y ro b a ­
m i hu tn iczym i, to  52 w agony  
m a ją  tab lic zk i rozpoznaw cze 
ze zn ak iem  fa b ry c z n y m  H iL . 
M iłe  to , a le  i zobow iązu jące . 
E k sp o rt k ie ru ją c  się  w ła sn y ­
m i p raw am i m u s i p o d p o rz ą d ­
k ow yw ać  się w y m ag an io m  
k lie n ta , k tó ry  s ta le  p odnosi 
sw o je  w y m ag an ia , w y k o rz y ­
s tu ją c  k o n k u re n c y jn ą  sy tu a ­
c ję  n a  ry n k a c h  zag ran icznych . 
S to ją  więc. p rzed  w szy s tk im i 
ek sp o rte ram i, a p rz e d  H u tą  
irn. L en in a  —  n a jp o tę ż n ie j­
szym  ek sp o rte rze  — szczegól­
n ie  duże zadan ia .

T ej sp raw ie  p ośw ięc iła  n ie ­
daw no  sw e p osiedzen ie  egze­
k u ty w a  K F  P Z PR . O d o n io ­
słości p rzed m io to w ej sp raw y  
św iadczy  fa k t, że w zię li w  
n iej (egzekutyw ie) u d z ia ł 
p rzed s taw ic ie le  Z jed n o czen ia  
H u tn ic tw a  Ż elaza  i S ta li, C en - 
trozapu , C e n tro s ta lu  o raz  se ­
k re ta rz  K W  P Z P R , tow . P ę ­
k a la .

D laczego a k u ra t  dz iś z a ję to  
śię tą  sp raw ą?  P o  p ie rw sze  
d latego , ie  H u ta  w  n a jb l iż ­
szych la ta c h  u m a c n ia ć  będzie

Z  ż y c ia  p a r t i i

Ta sprawa musi
mieć wysoką rangą
sw o ją  p o z y c ję  g łów nego^ e k s ­
p o r te ra  w y ro b ó w  h u tn ic z y c h  
(w c ią g u  11 m ie s ię c y  1960 r. 
w a r to ś ć  n a sz y c h  w y ro b ó w  
e k sp o r to w y c h  w y n io s ła
1,301.726 ty s . zl). P o  d ru g ie , 
ja k  s ię  rz e k ło , w y m a g a n ia  
k lie n tó w  z a g ra n ic z n y c h  —  
g łó w n ie  z a c h o d n ic h  —  w z r a ­
s ta ją  z d n ia  n a  d z ień . I  to  n ie  
ty lk o  p o d  w z g lę d e m  ja k o ś c i  
to w a ru  (n a tu ra ln ie ,  rz e c z  n a j ­
w ażn ie jsza ), a le  z a ra z e m  p o d  
w zg lęd em  o p a k o w a n ia ,  w y ­
g lądu , e s te ty k i .  Z w r a c a  się  
n a w e t u w a g ę  n a  o d p o w ie d n ie  
zhakow a.oie...

W ła śn ie  n a d  ty m i  w s z y s tk i ­
m i s p ra w a m i o b ra d o w a ła  
e g z e k u ty w a  K F , p o s z e rz o n a  o 
p rz e d s ta w ic ie li  w y m ie n io n y c h  
in s ty tu c ji  i  a k ty w  g o s p o d a r -  
c z o -p o lity c z n y  H u ty .

J e ś li  id z ie  o ja k o ś ć  b la c h y , 
to  p rzed e  w s z r s tk im  p r e te n s je  
d o tyczą  W a lc o w n i Z im n e j .  
B la c h a  w a lc o w a n a  n a  g o rą c o  
n ie  n a su w a  w ię k s z y c h  z a ­
s trz e ż e ń  o d b io rc ó w , s p o ty k a  
s ię  n a w e t z ic h  u z n a n ie m . N a ­
to m ia s t b la c h a  z im n a  p o z o s ta ­
w ia  n ie s te ty  d u żo  d o  ż y c z e ­
n ia . S k ła d a ją  s ię  n a  to  w a d y  
p o w ie rz c h n io w i, ry s y , w ż e ry , 
itp ., n a s tę p n ie  r o z w a r s tw ie ­
n ia  i w re sz c ie  o p a k o w a n ie .

S ą to  g łó w n e  p rz y c z y n y  r e ­
k la m a c ji .  N a  o b n iż e n ie  o s t a ­
te c z n e g o  e f e k tu  w p ły w a  b.

c z ę s to  n ie w ła śc iw y  transport 
i p r z e ła d u n e k  w  portach.

N a  o m a w ia n e j egzekutywie u 
s t a r a n o  s ię  w  konstruktyw ny |  
sp o só b  po d z ie lić  niedcciągnię. j 
c ia  n a sz e g o  ek sp o r tu  na dwie ] 
g ru p y : te  k tó ry c h  zlikw idoia 
w a n ie  leży  w  możliwościach i 
h u ty  i  to , k tó re  cd niej nie' 
z a le żą . V / d y sk u s ji zgłoszono 
sz e re g  p o s tu la tó w  pod adie- ) 
se ra  C e n tro z a o u , Centrostaiu, j 

'Z je d n o c z e n ia ,  a  także  z dra* 
g ie j s t ro n y  po d  ad resem  kom- 1 
b in a tu .  W n io sek , jak i nasuwa 
s ię  n a  p o d s ta w ie  dyskusji i : 
r e f e r a tu  d y r . Jewasińskiego, 
je s t  je d e n :  sp ra w a  eksportu 
m u s i  zn a le źć  u  n a s  właściwą 
ra n g ę . W y m a g a  on stanowczo 
w ię c e j u w a g i n iż  poświęcono 
m u  d o ty ch cz as .

S p ra w ę  tę  z nacisk iem  pod­
k r e ś la ł  s e k r e ta r z  KW tow. 
P ę k a ła .  W y d a je  się, że słusz­
n ie  z w ra c a ł u w a g ę  tow. Pę­
k a la  n a  kon ieczn o ść  szukania 
w ła s n y c h  ro z w ią z a ń  technicz­
n y c h  i o rg an izacy jn y ch , zmie­
r z a ją c y c h  do  podnoszenia ja­
k o śc i p ro d u k c j i  eksportowej. • 
O g lą d a n ie  s ię  w  tym  wzglę- j 
c z ie  n a  Z jed n o czen ie  czy Mi­
n is te r s tw o  p rz e d łu ż y  znacznie 
s p ra w ę , k tó r a  p rzed łużaną być 
n ie  m oże.

E g z e k u ty w a  pow oła ła  spe­
c ja ln ą  K o m is ję , k tó ra  zaj­
m ie  s ię  szczegółow o próbie- i 
m e m  e k s p o r tu  H u ty  i ustali 
k ie r u n k i  d z ia ła n ia  w tym za­
k re s ie . M . in . rozw aży pro­
je k t ,  zg ło sz o n y  przez Centro- 
z ap , d o ty c z ą c y  utworzenia 
s p e c ja ln e g o  b iu ra  eksportowe­
go d la  z a ła tw ia n ia  wszelkich 
z a g a d n ie ń , zw iązan y ch  z pro­
d u k c ją  e k sp o r to w ą  naszego 
k o m b in a tu . J. Ż.

We wtorek 21 grudnia
H u ta  im . L e n in a  
wykonała roczny plan

produkcji towarowej
«

Ja k k o lw ie k  w ie le  w y d z ia łó w  n a sz e j h u ty  
złożyło ju ż  dużo w c z e śn ie j m e ld u n k i o w y ­
k o n an iu  roczn y ch  z a d a ń  p ro d u k c y jn y c h , na  
w y k o n an ie  p la n u  p rz e z  h u tę  ja k o  ca ło ść  m u ­
sie liśm y  jeszcze p o czek ać . W reszc ie  w e  w to ­
re k  27 hm . o b liczen ia  d o k o n a n e  p rz e z  D z ia ł 
P la n o w a n ia  T ec h n ic z n o -E k o n o m ic z n e g o  w y ­
k aza ły  rad o sn y  d la  c a ie j za łog i f a k t :  w  d n iu  
ty m  K u ta  im . L e n in a  w y k o n a ła  p la n  ro c z n y  
p rc d u k c ji to w a ro w e j w  cen ach  z b y tu . Do 
ko ń ca  ro k u  h u tn ic y  k o m b in a tu  d a d z ą  je szcze  
d o d a tk o w ą  p ro d u k c ję  p rz e d s ta w ia ją c ą  w a r ­
tość ok. 105 m ilio n ó w  z ło ty ch , o czy w iśc ie  l i ­
cząc w ed łu g  n o w y ch  cen .

Do su k cesu  tego  p rz y c z y n iły  się  p rz e d e  
w szy stk im  załog i w y d z ia łó w  h u ty , k tó r e  p r a ­
cow ały  p rzez  Crły ro k  ry tm ic z n ie  i w  r e z u l ­
tac ie  w y k o n a ły  p rz e d te rm in o w o  sw o je  z a d a ­
n ia  p ro d u k cy jn e . D o n ic h  n a leż y  za liczy ć  s t a -  
low n ików , w a lc o w n ik ó w  z W a lc o w n i C ią g łe j 
B lach  na G orąco , w a lc o w n ik ó w  ze Z g n ia ta ­
cza, p ra c o w n ik ó w  Z M O , e n e rg e ty k ó w  z S i­
łow ni, g ó rn ik ó w  z Z a k ła d u  W ap ie n n iczeg o  w  
C za tk o w icach . N ie  m o żn a  ta k ż e  z a p o m in a ć , 
że u d z ia ł w  su k ces ie  p ro d u k c y jn y m  c a łe j h u ­
ty  m a ją  tak że  p ra c o w n ic y  wy d z ia łó w  p o m o c ­
n iczych  i rem o n to w y c h , k tó rz y  n ie  sz c z ę d z ili 
w y siłków , aby  ja k  n a j le p ie j  w y p e łn ia ć  sw o je  
zad an ia . T ak  np . re m o n to w c y  z W y d z ia łu  
W— 18 sk ró c ili w  g ru d n iu  re m o n ty  p ie c ó w  
m a rtc n o w sk ic h  n r  9, 6 i 4 łą cz n ie  o 93 g o ­
dziny . co ró w n a  s ię  d o d a tk o w e j p r o d u k ­
c ji ok. 2,5 ty s . to n  s ta l i  i  o szczęd n o śc i ok. 
7 10 tys. z ło tych .

O sta tn io  n a p ły n ę ło  jeszcze  k ilk a  m e ld u n ­
ków  o p rz e d te rm in o w y m  'w y k o n a n iu  p la n ó w  
rocznych . S w o je  z a d a n ia  w y k o n a ła  ju ż  z a ­
łoga W ydzia łu  P ro d u k c j i  U b o czn e j, .k tó r e j  
w y ro b y  p rz e d s ta w ia ją  w a r to ś ć  ok . 50 m in  z ło ­
ty ch . Do k o ń ca  ro k u  d a  o n a  je szcze  d o d a t­
kow o p ro d u k c ję  o w a r to ś c i  ok . 4 m in  z ło -  

{ tych , p rzezn aczo n ą  d la  p o trz e b  h u ty  i  n a  r y ­

n e k . 23 b m . w y k o n a ła  p la n  roczny  załoga 
W a lc o w n i G o rą c e j B lach . J e j  dodatkow a pro­
d u k c ja  w y n ie s ie  ok . 24 ty s . to n . b lach , z tego 
o k . 14 ty s . to n  p rz e z n a c z o n y c h  n a  eksport 
W a r to ś ć  p o n a d p la n o w e j p ro d u k c j i  wyniesie 
ok . 10.800 ty s . z ło ty c h . 26 b m . zameldowała 
o w y k o n a n iu  ro c z n y c h  z a d a ń  produkcyjnych 
w  a s o r ty m e n c ie  k o k s u  z a ło g a  Z a k ła d u  Kokso, 
c h e m ic z n e g o  h u ty .  D o s ta rc z y  o n a  dodatkowo 
ok . 32 ty s .  to n  k o k s u  o w a r to ś c i  ponad 20 
m in  z ło ty c h . W  c h w ili  o d d a w a n ia  te j infor­
m a c j i  do  d r u k u  s p o d z ie w a n e  b y ło  wykonanie 
p la n u  ro c z n e g o  p rz e z  z a ło g ę  W alcow ni Zim­
n e j  B la c h .

id

Z A B A W A
SYLWESTROWA

U H U T N I K Ó W

B U S K O  500 W Y R Ó Ż N IA JĄ C Y C H  SIĘ 
W  P R A C Y  H U T N IK Ó W  PRZYWITA 

N O W Y  R O K  N A  W IE L K IE J  ZABAWIE 

S Y L W E S T R O W E J ZORGANIZOW ANEJ 
P R Z E Z  O D D Z IA Ł  Z A O P A T R Z E N IA  RO­

B O T N IC Z E G O  P O D  P A T R O N A T E M  RA­
D Y  Z A K Ł A D O W E J K O M B IN A T U  I KF 
P Z P R  W  S A L I W ID O W IS K O W E J I LO­

K A LU  „ K A S Y N A ” W  B U D Y N K U  DY­
R E K C J I  H iL .

D O  T A Ń C A  P R Z Y G R Y W A Ć  BĘDZIE 
D O S K O N A Ł A  O R K IE S T R A  CALYPSO- 
JA Z Z . P R Z E W ID U JE  S IĘ  WIELE 
A T R A K C JI  I N IE S P O D Z IA N E K  M. IN. 
W Y S T Ę P Y  Z N A N E J  Ś P IE W A C Z K I — 
U L U B IE N IC Y  P U B L IC Z N O Ś C I KRA­
K O W S K IE J  —  H A N K I CZAPLICKIEJ.'
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m ie s z k a ń c ó w
Przed dwoma laty ogfoszono konkurs 

na projekt koncepcyjny zagospodaro­
wania osiedla Bienczyce Nowe. Zapa­
dła decyzja, aby rozwój Nowej Huty 
szedł w  kierunku zachodnim, gdzie te­
ren najlepie| odpow iada budownictwu 
mieszkaniowemu. Za najlepsza uznano 
pracą mgr inż. Jadw igi Guzickiej, któ­
rej projekt po dalszym rozpracowaniu 
stał sią podstawą ostatecznego planu 
urbanistycznego nowego osiedla.

Po w ierzchn ia  te re n u  p rzew idzianego  pcd  
budow ę w y n o si 300 ha, z czego 280 ha 
przeznaczone zostan ie  na  budow ę dom ów  

m ieszkalnych  d la  około 40 tys. m ieszkańców .

jek ty  m ieszkań obliczone na  jedną do
siedm iu osób, rozw iązano zgodnie z obow ią­
zu jącym i norm atyw am i. W każdym  w budo­
w ane zostaną szafy w  ścianach, w  kuch­
n iach  znajdą  się niezbędne dla gospodyń ze­
staw y  gotow ych m ebli. Pozy urządzan iu  
w n ę trz  szeroko stosow any będzie p lastyk . 
Izby ogrzew ane zostaną now ą m etodą za po­
mocą ściennych p ły t p rom ieniu jących , b a r­
dzo w ażne d la  p rzyszłych m ieszkańców  jest 
w prow adzenie  specjalnych  kon stru k c ji t łu ­
m iących, dzięki czem u osiągn ięta  zostanie 
p raw id łow a izolacja akustyczna.

B ieńczyce będą osiedlem  zielonym . Poza 
dużą ilością d rzew  i kw iatów , w ew nątrz  po ­
szczególnych jego części pow staną tzw . p la n ­
ty  now ohuckie, p rzecinające osiedle w zdłuż. 
Te a le je  spacerow e pozbaw ione jezdni s ta ­
now ić będą doskonałe m iejsce przechadzek. 
P rzy  n ich  zg rupu je  się życie tow arzysk ie  
i k u ltu ra ln e , co w  pew nym  stopn iu  u ła tw ią  
m ające tu  pow stać kaw iarn ie .

Z apoznajm y się z p lanem  lin ii k o m un ika­
cyjnych. G łów ną ich osią będzie przedłuże­
n ie  ul. R ew olucji Październ ikow e] w raz 
z lin ią  tram w ajow ą, k tó re j p ę tla  zbudow ana 
zostanie w  pobliżu szp ita la  „B”. U lica ta  po ­
biegnie w  lin ii p roste j, po czym rozdw oi się. 
Je j lew a część połączy się z szosą katow icką , 
a p raw a  pobiegnie przez poszczególne osiedla 
Bieńczyc, kończąc się w  re jon ie  północno- 
w schodnim . D rugą a rte rią  łączącą Bieńczyce 
z pozostałym i osiedlam i Nowej H uty , bę­
dzie p rzed łużen ie  ul. M ajakow skiego. Aby Romantyzm naszej pracy

P om yślano  o zabezpieczeniu  m a te ria ło ­
w ym  .dla te j w ie lk ie j ak c ji budow lanej; na 
w iosnę u ru chom iony  zostan ie  zak ład  na  b a ­
zie zaopa trzen ia , p ro d u k u jący  e lem enty  p re ­
fab rykow ane . K onieczne je s t bow iem  cał­
kow ite  i now oczesne uprzem ysłow ien ie  b u ­
dow nictw a, co pozw oli na  znaczne p rzysp ie ­
szen ie  cyk ii robó t i obniżen ia  ich kosztów. 
B ieńczyce budow ane będą  system em  w ie lko - 
b lokow ym  i w ie lkopły tow ym .

J a k  w  przyszłości będą w yglądać B ieńczy­
ce? P la n  jes t n iezw ykle in te resu jący . C a­
łość b ień cz jck ie j dz ie ln icy  — ja k  osied le  to 
nazy w ają  p ro je k ta n c i — będzie podzielona 
n a  k ilk a  osiedli, s tanow iących  kom pozycyj­
n ą  całość. W iększość zabudow ań  m ieszk a l­
nych , to b u d ynk i cz te rop ię trow e z g ru p am i 
punk tow ców  i o śm iopiętrow ych  bioków . 
U ich podnóża zbudu je  się szk lane  paw ilony  
handlow e.- In te resu jący m  m otyw em  p la s ty ­
cznym , b iegnącym  przez całe osiedle, będą 
szereg i d ługich , dz iew ięciokondygnacjow ych  
budynków , tzw . „desek” z p rześw itam i i lo ­
k a lam i usługow ym i. N a najw yższym  punkcie  
bieńczyckiego osiedla pow stan ie  g rupa  k il-  
k u n asto p ię tro w y ch  punktow ców , dających  
ciekaw y  efek t u rb an is ty czn y . W ylot ulicy 
R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej zam ykać będzie 
duży b u d y n ek  ad m in is tracy jn y . P róbą  d a l­
szego zróżn icow ania te j części Nowej H uty  

będzie  kom pozycyjne łączen ie  zabudow y w y­
sokiej z n iską  — dw ukondygnacjow ą ze zg ru ­
pow anym i dom kam i jed n o rodz innym i d la  
w iększych rodzin .

B ieńczyce będą dużym  ośrodkiem  h an d lo ­
w o-usługow ym . D latego też p rzew id u je  się 
budow ę licznych paw ilonów , z jednym , d u ­
żym  cen tra lnym  ośrodkiem  han d lo w o -u słu ­
gow ym , o raz  halę  ta rgow ą w  m iejscu  obec­
nego „ ry n k u ”.

W  p ro jekcie  uw zględniono po trzeby  k u ltu ­
ra lno -ośw iatow e i sportow e przyszłych  m iesz­
kańców . Pow stan ie  w ięc now oczesne kino, 
k ilka  szkół podstaw ow ych  i średn ich , szkoła 
zaw odow a i szereg żłóbków oraz p rzedszko­
li. W arto  dodać, że z m yślą o bezpieczeństw ie 
dzieci, każde osiedle B ieńrzyc posiadać  bę­
dzie w łasną  szkołę, aby  dzieci nie m usiały  
przechodzić przez jezdnię . Z ciekaw szych 
obiektów  pow stan ie  tu  duży stad ion  sporto ­
w y oraz paw ilony  szp ita la  ..B”.

B ieńczyce, jak  w szystk ie  now oczesne 
osiedla  cieszyć b ędą  w zrok  kolorow ym i ty n ­
kam i w  spokojnych, pastelow ych  barw ach . 
K ażde m ieszkanie  posiadać  będzie balkon  
lu b  loggię. Z zew nątrz  w ygląda to  bardzo 
ładn ie , zag lądn ijm y  jed n ak  do środka. P ro -

ulice b y ły  bardz ie j p rzystosow ane do 
ruchu  kom unikacyjnego, zbudow ane zosta­
ną w ęzły bezkolizyjne, dw upoziom ow e z u li­
cą K ocm yrzow ską. Polega to na  przebiegu 
lin ii pieszych m aksym aln ie  oddzielonych cd 
jezdni. Poza kom un ikac ją  tram w ajow ą, 
osiedle posiadać będzie lin ię  autobusow ą.

K iedy te szerokie i am bitne p lany  zosta­
ną zrealizow ane? B udow a rozpocznie się 
w  m arcu  1961 roku, a ukończenie je j p ie rw ­
szego etapu  przew idziane jest na  rok  19Só.

G enera lnym  p ro jek tan tem  osiedla B ień­
czyce jes t m gr inż. arch. Jadw iga  Guzicka, 
z k tórą  w spó łp racu ją  inż. inż. A 1" na B asisto- 
w a i Ja n  Lew andow ski. B udow a dróg leży 
w  rękach  inż. inż. Siedlickiego i Cyzy, a sie­
ci inż. inż. Tuzińskiego, Szum skiego i K luski. 
P la n  zieleni opracow uje inż. L id ia  Kozieł. 
A rch itek tu ra  należy do inż. inż. C hodorow ­
skiego i G olonki, a k o n stru k to rem  jes t d r 
inż. T. K an ta rek . P ro jek t budow y osiedla 
w ykonu je  P racow n ia  W4 M BSiPB w  K ra ­
kow ie, k tó rą  k ie ru je  m gr inż. a rch . Z bigniew  
Zgud.

BARBARA STYLO

Zawsze coś nowego
Dojście do osiedla  Nowogrzegórzeckfego 

w prow adza od razu  w e w łaściw y — 
każdej budow ie — klim at. W łaśnie 
spo tykam  tu  w  żyw ej rozm ow ie 

z g rupką robotn ików  m łodego inż. M ariana  
K arasińsk iego , k tó ry  k ie ru je  p racam i przy  
budow ie dw óch bloków . W najbliższych 
dn iach  m ają  być one oddane do uży tku , 
tym  sam ym  nadw yżka planow a PBM  w zro­
śnie o sporą ilość izb.

— Roboty prow adzim y  w  bardzo  tru d ­
nych w arunkach , gdyż te ren  je s t m okry. 
T rzeba było stosow ać tzw. studn ie  S zukai- 
skiego, k tó re  po legają  na  „p rzedostaw an iu” 
się z fundam en tam i przez w arstw ę  to rfia s tą  
aż do tw ardego  g ru n tu , tj. do żw iru. M etoda 
kosztow na, ale i ta k  tańsza  od p ierw otn ie  
zapro jek tow anej. M imo to p racu je  nam  się 
tu  nieźle, tym  bardz ie j, że w spółpraca z k ie ­
row nic tw em  odcinka jak  i z podw ykonaw ­
cam i — m yślę tu  p rzede w szystk im  o inż. 
Tobiszu i C iepielow skim  uk łada  się znako­
m icie. To pozw ala na term inow e, a naw et 
p rzed term inow e w ykonyw anie zadań.

P oza tym  m am y k ilk a  b rygad  nap raw dę  
św ietnych , jak  np. b rygady  m u ra rsk ie  

J. W ichra i S. S iepaka, ty n k a rsk a  b rygada  
K. M ajora, czy beto n ia rsk a  W. Bogacza.

O brygadzie  J. W ichra w spom inaliśm y już 
kiedyś przy  innej okazji; jes t ona jedną  
z in ic ja to rek  odrodzonego ru ch u  w spółza­
w odnictw a o zaszczytny ty tu ł BPS. P o sta ­
naw iam y w ięc odszukać „znajom ych’’ i po ­
rozm aw iać o ich spraw ach . Część zespołu 
z b rygadzistą  W ichrem  łapiem y na  trzecim  
p ię trze  przy  usuw an iu  n ieun iknionych  u s te ­
rek  i popraw ek  po p racach  insta lacy jnych , 
w odno-kanalizacy jnych  itd.

— N ie jes t to nasza zasadnicza robo ta  —■ 
m ów i J. W icher — w olim y m urow ać, w te ­
dy w idać, że się robi, ale w  te j chw ili to 
jest w ażniejsze, d latego część b rygady  p ra ­
cuje przy  budow ie innego bloku, a  część 
przy  w ykończeniów ce...

J a n  W icher opow iada o sw ojej b rygadzie 
ja k  o najlepszych  znajom ych. P racu ją  r a ­
zem od p a ru  la t. N iejedno p ię tro  już zbu­
dow ali, i n ie jeden  dom. Od k ilku  m iesięcy 
p racu ją  jako b ry g ad a  m łodzieżow a; sześć 
osób — to członkow ie ZM S z sek re tarzem

1 zawsze lila judzi
grupy  Z aprzałka na  czele. Od chw ili k iedy 
p rzystąp ili do w alk i o ty tu ł BPS p racu ją  
jeszcze lepiej. W ystarczy pow iedzieć, że zdo­
byli n iedaw no d rug ie  m iejsce w e w spółza­
w odnictw ie m iędzybrygadow ym .

— Zdobylibyśm y na  pew no pierw sze — 
nie bez żalu tłum aczy  Z aprzałka  — tylko, że 
b rygada B iu ra  P ro d u k c ji Pom ocniczej p ra ­
w ie w całości ukończyła  k u rs  dokształcający 
i za to zdobyła pow ażną ilość punktów .

B rygada  J. W ichra może pochw alić się n a ­
p raw d ę  nie byle jak im i sukcesam i, K iedy 

na  początku roku  pod ję ła  zobow iązanie; w y­
konać 3 kondygnacje  w  ciągu m iesiąca za­
m iast w  ciągu sześciu tygodni, n iek tórzy  
podśm iew ali się nie w ierząc w  to abso lu t­
nie. D opiero fak ty  zm usiły pesym istów  do 
pogodzenia się z rzeczyw istością. Dziś już 
n aw et najśm ielsze zobow iązanie nie budzi 
uśm iechu, p rzeciw nie, w iarę  w  siły i am bicje 
odw ażnej, dziesiątk i J. W ichra, w  k tó re j 
sk ład  w chodzą obok brygadzisty : S. B iał­
kow ski, J. C hm ielarz, S. K ulig , J. Paw lik , 
Ig. Paw ełek , J. Rębacz, M. Syrek , A. T ylka 
i w spom niany  już S. Z aprzałka.

N iedaw no przy budow ie sąsiedn ich  bloków  
pow stała  d ruga  b ry g ad a  m łodzieżow a — 
konkurency jna . B ędą one w spółzaw odniczyć 
m iędzy sobą o palm ę p ierw szeństw a. K to  
ją  zdobędzie, okaże się p rzy  ko le jnej — tr a ­
dycyjnej w  B udow nictw ie M iejskim  — oce­
nie b rygad  produkcy jnych . W icher m a już 
dużo dośw iadczenia, a członkow ie brygady  
zdają sobie spraw ę z potrzeby uczenia się. 
T rzech z nich uczęszcza na  k u rs  czeladni­
czy, a jeden  uzupełn ia  szkołę podstaw ow ą. 
R eszta posiada przew ażnie  w ykształcenie 
średnie  — zaw odowe. Z tak ą  b rygadą m ożna 
podejm ow ać n aw et na jtru d n ie jsze  zadania.

T ak m yśli o sw ych b rygadach  k ie ro w n i­
ctwo przedsięb io rstw a i k ie row n ik  budo­

w y inż. M. K arasińsk i, którego spotykam y 
jeszcze raz  na  k ró tko  p rzed  odejściem  z p la ­
cu budow y.

— W łaśnie p rzed  chw ilą oddałem  p ie rw ­
szą k la tk ę  „29-ki'\ P rzekazyw anie b loku  do 
zam ieszkania  oczekującym  n a  dach  n ad  gło­
w ą ludziom  je s t chyba najradośn ie jszym  
dniem  d la  nas — budow niczych. N iezw ykła 
sa ty sfak c ja  k iedy  m ożna z poczuciem  w y­
konanego obow iązku pow iedzieć: zbudow a­
liśm y dom , w  k tó ry m  znajdzie schronienie 
k toś, bardzo  tego sch ron ien ia  pragnący... Tu, 
m oim  zdaniem  k ry je  się swego rodza ju  ro ­
m an tyzm  naszej p racy . Zawsze coś nowego 
i zaw sze d la  ludzi...

Tą p rzelo tną rozm ow ą kończym y naszą 
w izy tę  na  N ow ogrzegórzeckim  O siedlu, na 
k tó rym  z ponad 2.500 izb znaczną część za­
m ieszkają w  najbliższych la tach  hu tn icy  
i pracow nicy  innych  p rzedsięb iorstw  na  te ­
ren ie  naszej dzielnicy.

N a pożegnanie życzym y budow lanym  ta k  
dobrej, jako  dotychczas, albo jeszcze lepszej 
p racy  w  now ym  1961 roku .

< J .  2 A R



e GŁOS NOWEJ HUTY

M IJA  Z N O W U  KOT,ETNY R O K  P R A C Y  Z A ­
Ł O G I I  H U C IE  P R Z Y B Y W A  N IE C O  W IE K U . 
L IC Z Y  J U Z  S O B IE  O N A  T E R A Z  Z  G Ó R Ą  
19 W IO S E N . W Y D A JE  S IĘ , Z E  W A R T O  T R A ­
D Y C Y JN Y M  Z W Y C Z A JE M  O G L Ą D N Ą Ć  S IĘ  
W S T E C Z  N A  P R Z E B Y T Ą  D R O G Ę . S P R Ó ­
B U JM Y  W IĘ C  P O K U S IĆ  S IĘ  O P R Z E D S T A ­
W IE N IE  D O B IE G A JĄ C E G O  M ETY  „ S T A R U ­
C H A ”  — R O K U  1960 — W  Z W IE R C IA D L E  
C Y FR .

*

Jak k o lw iek  10 w iosen, to dop iero  w iek  
m łodzieńczy, nasz  k o m b in a t m a na 

sw ym  koncie  osiągn ięc ia  na  m iarę ... o l­
b rzym a. D ostarczy ł on  ju ż  odb io rcom  m i­
liony  to n  w yrobów  i to w e w szystk ich  
a so rty m en tach . W ystarczy  pow iedzieć, że 
H u ta  im . L en ina  w y p ro d u k o w a ła  d o ty ch ­
czas p o n ad  10 m in  to n  ag lo m era tu , p onad  
9 iń ln  to n  koksu , b lisko  6 m in  to n  su ­
ró w k i i ty le  sam o s ta li m a r ten o w sk ie j, 
p o n ad  4,5 'm in  ton  k ęsisk , prav.de 3 m in  
ton  b lach  go rącow alcow anych  i b lisko  pół 
m iliona te n  b lach  w a lco w an y ch  n a  zim no. 
C odziennie  załoga h u ty  d a je  k ra jo w i p ro ­
d u k c ję  o w a rto śc i ok. 19 m in  złotych.

W ro k u  1960 o siągnę liśm y  dalszy  p o ­
w ażn y  p rz y ro s t p ro d u k c ji. H u ta  d o s ta r­
czy ła” p o n a d  2 m in  to n  koksu , p o n ad  
1.5 m in  to n  s ta li, ok. 1,4 m in  to n  su ró w ­
k i  i  p o n ad  1 m in  to n  k a m ie n ia  w a p ie n n e ­
go. N iedużo  b ra k u je  ju ż  do m ilio n a  ton  
b lach  w a lco w an y ch  n a  gorąco  i do 300 
tys. t. b la ch  w a lco w an y ch  n a  zim no.

»1»T*

W y ro b y  ze zn ak iem  fab ry czn y m  H iL  
zyska ły  ju ż  sob ie  św ia to w ą  m ark ę . 

Z n an e  są one w e w szy s tk ich  n iem al k r a ­
ja c h  św ia ta . P ro d u k c ja  ek sp o rto w a  H u ty  
im . L en in a , g łów nie  w  p o stac i b la c h  go­
rąco  i z im n o w alco w an y ch  do c ie ra  do 
w s z y s t k i c h  k ra jó w  e u ro p e jsk ic h  je ­
d y n ie  z w y ją tk ie m  P o r tu g a li i  (n aw e t do 
S z w a jc a rii i H iszpan ii), do w ie lu  k ra jó w  
A zji i A fry k i, do S ta n ó w  Z jednoczonych , 
B razy lii, U ru g w a ju  i A rg en ty n y . Ok. p ó ł 
m ilio n a  to n  w y robów  ro czn ie  w y sy łan y ch  
je s t z h u ty  n a  ek sp o rt. P rz e d s ta w ia ją  one 
w a rto ść  ok. 55 m in  d o la ró w  i s tan o w ią  
ok. 5 p roc. całego po lsk iego  ek sp o rtu . 
O prócz b lach  w y sy łam y  tak że  za g ra n i­
cę k o k s, w ęg lopochodne, o raz  od  n ied aw n a  
ru ry  sta low e.

*

H u ta  zap ew n ia  p ra c ę  załodze liczącej 
obecnie  p rzeszło  18 tys. ludzi. P ro d u k ­

c ją  k ie ru je  k a d ra  dozoru  , technicznego  
licząca  ok. 750 in ży n ie ró w  i ok. 1.100 
tech n ik ó w ^ ' K Z ałoga jest* bard zo  m łoda, 
ś re d n i w iek  p raco w n ik a  w y n o si 33 la ta . 
W  różnego  ro d z a ju  szko łach : p o d staw o ­
w ych  d la  p racu jący ch , ogólnych, średn ich , 
zaw odow ych  i w yższych  techn icznych  
o raz  ekonom icznych  uczy się ok. 1.500 
p raco w n ik ó w . N au k ę  w  szkole m istrzów  
rozpoczęło  180 p racow n ików .

T a k  w ięc ciągle ro śn ie  w y k w a lifik o w a­
n a  n a  m ia rę  w ie lkośc i i now oczesności 
h u ty  k a d ra  p raco w n ik ó w  m eta lu rg ii.

P ra co w ity  b y ł m in io n y  ro k  d la  załogi.
P rzez  zasto sow an ie  pom ysłów  i u sp ra w ­

n ie ń  z zak resu  p o stęp u  technicznego  
u zy sk a ła  h u ta  w  b r. b lisko  100 m in  zło­
tych  oszczędności. O prócz tego k ilk a d z ie ­
s ią t m ilionów  zło tych  w yg o sp o d aro w ali 
jeszcze dodatkow o ra c jo n a liz a to rz y  i  w y ­
nalazcy  oraz  n ow ąto rzy  p ro d u k c ji. A m bi­
c ją  członków  hu tn iczego  K lu b u  T echn ik i 
i" R ac jo n a lizac ji je s t zaoszczędzenie w 
o k res ie  p ięc io la tk i doda tkow o  ok. 200 
m in  zło tych .

*1»T*

C zy w iecie, że W ydzia ł T ra n sp o r tu  
Sam ochodow ego naszej h u ty  dyspo­

n o w ał w  ciągu  ro k u  p rzec ię tn ie  135 je d ­
n o s tk am i sam ochodow ym i będącym i w  
ek sp lo a tac ji?  N a liczbę  tę  sk ła d a ją  się 
za rów no  sam ochody  c iężarow e, osobow e, 
ja k  i au tobusy . T ych  o s ta tn ich  po jazdów  
m am y  ciąg le  stanow czo  za m ało. W szyst­
k ie  sam ochody  H u ty  im . L en in a  p rz e ­
w iozły  w  ciągu ro k u  ok, 350 tys. ton  m a ­
sy to w aro w ej. P rze jech a ły  ogółem  2.200 
tys. km . N iem ała  to  tra sa ...
” W  u sp ra w n ia n iu  k o m u n ik a c ji w e­

w n ę trzn e j w  k o m binac ie  pom aga ja k  m o­
że p rzeznaczonych  sp ec ja ln ie  d la  dozoru 
w ydziałów  15 „M ik rusów ” i 5 „S y ren ek ”.

K o m b in a t — gospodarstw o  w  służbie 
żelaza i s ta li w yróżn ia  się dbałością 

o e s te ty k ę  sw ojego zew nętrznego  w y g lą ­
du. W ystarczy  pow iedzieć, że m am y na 
terenie"’h u ty  ok. 3,5 h a  terenów  up iększo-

W  H u cie  im . L en ina . F o t. R . W esołow ski

Antoni Komórka -  przewodniczący Bady Robotniczej HiL

się trzecia kadencja
Z N ow ym  R okiem  rozpoczyna R ada  R o- n iek tó ry ch  z jaw isk , p rz e d  p o d e jm o w a n ie m

botn icza w  naszej H ucie  sw ą trzec ią  w ażnych  d la  H u ty  decyzji. C o raz  to  w ię k sz e ,

k ad en c ję  — p ią ty  ro k  działalności* Od a szczególnie tru d n ie js z e  z a d a n ia  s ta w ia n e
p o w o łan ia  R ady  D elegatów  w  lis to p a - p rzed  załogą  H u ty  z a ró w n o  w  z a k re s ie  p o -

dzie 1956 r., poprzez  p ie rw szą  p o n ad  100-oso- p ra w y  jak o śc i p ro d u k c ji  ja k  i  o b n iż a n ia  je j
bow ą, go rąco ’ d y sk u tu jącą  T Wiele u c h w a la - ' kosztów , p rzy  ’ ró w n o czesn y m  ’‘d y sp o n o w a n iu  
jącą  Rade. Robotniczą-, u tw orzen ie  k o n fo ren - có raż  to  w ięk szą  ilo śc ią  - d o św iad czeń , c o ra z
cji sam orządu  robotniczego, pow o łan ie  13 ód- w ięk szą  liczb ą  ro b o tn iczeg o  i in ż y n .- te c h n i-

■ dzia łow ych  ra d  robo tn iczych  i m ałych  kon-- cznego . a k ty w u  sp o łeczn o -g o sp o d a rczeg o ,
fe re n c ji sam orządu  robotn iczego  w  o k res ie  zo b o w iązu ją  n a s  do c o ra z  to  lep szeg o  śp e ł-
dzialalnc-ści d ru g ie j, ju ż  ty lk o  70-osobow ej n ia n ia  sw y ch  z a d a ń  w  s łu żb ie  H u ty  i  je j
R ady  R obotn iczej (w  la tach  1959—60), a le  za łog i.
za to b a rd z ie j k o n k re tn ie  ro zp a tru jące j ró ż -  W  n a d c h o d z ą c y m  1961 ro k u  o c z e k u je  n a s
ne sp raw y  H u ty , a następ n ie  k o n tro lu jące j d a lszy  p o w ażn y  W zrost p ro d u k c ji  H u ty . k tó -
ich  rea lizac ję  — osiągnęliśm y dalszą ró z b u - r a  w in n a  o s iąg n ąć  p o n a d  1806 ty s . to n  s ta li ,
dow ę rad , w y b ie ra jąc  w  o s ta tn ich  w y bo* 1C90 ty s . to n  b la c h  g o rą c o w a lc o w a n y c h  i 385
rach  27 oddziałow ych  ra d  robo tn iczych  w  za - ty s . t. b la c h  w a lc o w a n y c h  n a  z im no . R ozw ój
k ład ac h  i w  w ydzia łach , liczących ogółem  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j w y m a g a  o d  n a s  d a l-
135 członków  oraz  11 delegatów  do R ad y  szego z w ię k sz e n ia  p ro d u k c j i  e k sp o r to w e j,
z kom órek  D y rek c ji H u ty , razem  146 człon- szczegó ln ie  w  z a k re s ie  coraz, b a rd z ie j  u sz la -
ków  ra d . . ch e tn io riy ch  w y ro b ó w  .h u tn iczy ch . In n y m i

W  ty m  okres ie  czasu, osiągnęliśm y  p r a -  s łow y  m a m y  co raz  to  b a rd z ie j  p rz e c h o d z ić
w ie d w u k ro tn y  w zro st p ro d u k c ji i H u ta  od z ad ań  ilo śc io w y ch  do z a d a ń  ja k o ś e io -
je s t obecnie g łów nym  p ro d u cen tem  w y ro -  w ych . P iz y  ty m  m ü s im y  zw ię k sz a ć  s ta le
bów  hu tn iczych , p rzeznaczonych  na  ry n e k  u zy sk  w e  w sz y s tk ic h  o m a l w y d z ia ła c h , co raz
k ra jo w y  i  rów nocześn ie  ek sp o rtu jem y  w ie le  lepiej- g o sp o d a ro w ać  m a te r ia ła m i. Z w ięk sza  -
naszych  w yrobów  w ysok ie j jakości na  ry n -  n ie  w y d a jn o śc i p rą c y  i da lszo  o b n iż k r fe
k i zag ran iczne. Z asadn iczej p o p raw ie  u leg ły  kosztów  p ro d u k c ji  p o z o s ta je  n a d a l  n a sz ą  n a -
podstaw ow e w sk aźn ik i tech n iczn o -ek o n o m i- czelną d ew izą . N a p ew n o  d z ia ła ln o ść , k tó ra
czne u m ożliw ia jąc  nam  ju ż  w y g ospodaro - o c z e k u je ' R ad ę  R o b o tn iczą  H u ty  w  1961: r .
w an ie  ok. m ilia rd a  zł rocznej ak u m u lac ji, je s t o w ie le  t r u d n ie js z a  od  p ra c y  w  k ö ft-
tj. om al zrów now ażenie  rocznych  n a k ła d ó w ; czącym  się ro k u  1960 i s ta w ia  p rz e d  k a ż d y m
inw esty cy jn y ch  ponoszonych n a  ro zb u d o - z cz łonków  R ad y . zn aczn ie  w ięk sze  w y m a -
w ę H u ty . W raz z rozbudow ą i c iąg łym  g an ia .
u lepszaniem  i in ten sy fik o w an iem  p ro d u k c ji, A lc m im o to  p a trz y m y  . te r a z  śm ia ło  ł z 
p rzede  w szystk im  przez^ w p row adzan ie  n o - u fnością  w  p rzysz ło ść , p o n ie w a ż  p o s ia d a -
w ej technologii, osiągnięć now oczesne! te c h -  m y  w  rę k u  w szy stk o  to , co n ie z b ę d n ie  p o -
n ik i, p o p raw ę  o rg an izac ji p racy , podnoszę- trz e b n e  do ro z w ija n ia  p ra c y  s a m o rz ą d u  r o ­
n ię  k w a lif ik a c ji p raco w n ik ó w  — zm ien ia ła  botn iczego . M am y s tu k ilk u d z ie s ię c io o so b o w ą
się  rów nocześnie i załoga H u ty  N asi a z i-  g ru p ę  a k ty w u , z k tó ry c h  jed n a , c z w a r ta  część
sie jsi ro bo tn icy  i persone l in ży n ie ry jn o - p e łn i sw e fu n k c je  ju ż  po  ra z  d ru g i  a  n a w e t
techn iczny  różn ią  _ się zasadniczo sw ym i trzeci. M am y z ro zu m ien ie  i p o p a rc ie  w ś ró d
um ieję tnościam i, w iadom ościam i, poziom em  w iększości załogi, k tó r a  -ma- p e łn e  p ra w o
sw ej św iadom ości społecznej od załogi żądać i w y m ag ać  od  n a s  . o f ia rn e j p ra c y
z 1956 r. M ożna bez p rzesad y  stw ierdzić , ze j  sp e łn ia n ia  sw ych  o b o w iązków , zaw sze
n a  p rzes trzen i ty ch  k ilk u  la t, k tó re  u p ły n ę -  w  p o ro zu m ien iu  z n ią  i’ w  o p a rc iu  o je j z d a ­
ły nam  te k  szybko, z likw idow aliśm y  bezm a a n je j op in ię . M am y zap ew n io n ą  zaw sze  p o -
znaczną d y sp ro p o rc ję  is tn ie jącą  w y ra ź n ie  m oc j op iekę  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j  i je j d o -
m iedzy w ysok im  poziom em  te c h n ik i za s to - św iadczonego , w y p ró b o w an eg o  a k ty w u , lic z -
sow anej w  naszej H ucie, słow em  m iędzy  n je re p rezen t 0w anego  w  n aszy ch  ra d a c h ,
ro zw in ię tą  now oczesną bazą _ techn iczną . W spólne cele i n a jś c iś le js z a  w sp ó łp raca  ła -
a n isk im  na  osó ł poziom em  św iadom ości czy n as z o rg an izac ja  zw iązkow ą. S zerze j n iż
społecznej i po litycznej w iększości p ra c o w - do tychczas włącza, się do d z ia ła ln o śc i o rg a ­
ników . J e s t to  p rzede w szystk im  re z u lta t  n ów  sam o rząd u  ro b o tn iczeg o  a k ty w  m ło d z ie -
w ie lk ie j dz ia ła lności ideow o-w ychow aw ezej. żow y. P raw id ło w o  i n a  ogó ł h a rm o n ijn ie
w ielk iego  w y siłk u  o rg an izac ji spo łecznych  u k ła d a  się w sp ó łp ra c a , z., k ie ro w n ic tw e m
d z ia ła jących  w śród  załogi H u ty  w raz  z k ie -  a d m in is tra c y jn y m . M ając  w y raźn ie , n a k re -
row n ic tw em  a d m in is tra cy jn y m  i w yzszym  s ło n ą . drogę, i, d y sp o n u jąc  w sz y s tk im i pry.e-
dozorcm . s ia n k a m i n iezb ęd n y m i do o s iąg n ięc ia  z a m ie -

W tvm  procesie  ro zw ijan ia  ogólnych kw a* rzonego  ce lu  —  ro zp o czy n am y  n o w y  ro k
lif ik ac ji p rzez  załogę, zw iązan ia  ie j ze p racy  i trz e c ią  k a d e n c ję  d z ia ła ln o śc i R ad y

sw ym  w arsz ta tem  p racy , w łączen ia  do R obo tn iczej H u ty . ’. .
w spó łzarządzan ia  Plutą, a  p rzez  to  w zięc ia  N a p rze ło m ie  S ta reg o  i ’N ow ego R oku. 
na sw e b a rk i w spółodpow iedzialności za je j sk ład am y  se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  za p o -
losy __ n iem ałą  ro lę  od eg ra ła  in s ty tu c ja  sa - n ies io n y  t r u d  i  p ra c e  d o ty ch cz aso w y m
m orządu  robotniczego z jego p o dstaw ow ym  członkom  R ad y . d z ia łaczom  p a r ty jn y m ,
organem . R adą  R obotniczą. N ie m ożna dziś zw iązkow ym , m łodzieżow ym , k ie ro w n ic tw u
w yobrazić  sobie no rm aln e j, codziennej p r a -  i ca łem u  dozorow i o ra z  w sz y s tk im  p ra c o w -
Cy H u ty , je j w szystk ich  w ydziałów  p ro -  n ikom , k tó rz y  w sp ó ln y m  w y s iłk ie m  zt.enli-
d u k c ji podstaw ow ej, pom ocniczej i u s łu g o - zow ali z a d a n ia  H u ty  w  s ta ry m  ro k u . R ó w -
w ych. bez is tn ien ia  szeroko p o ję te j i re a l i -  nocześnie życzym y  W am , D rodzy  To w a rz y -
zow ańej dem o k rac ji robotn iczej, bez p rz e ja -  sze dalszych  sukcesów  w  p ra c y  zaw o d o w ej
w ów  na  każdym  k ro k u  in ic ja ty w y  w ie lc ty -  I spo łecznej o raz  w ie le  szczęścia  i p o m v s ln o -
sięcznej rzeszy św iadom ych  p racow ników , ści w  życiu  o so b isty m  w  ro zp o czy n a ł a cvro,
bez odw oływ an ia  się d o ” ich  op in ii i oceny się  N ow ym  R oku , . -

n v c h  la te m  k w ia ta m i  i ok . 120 ha tere­
n ó w  z a z ie le n io n y c h . O gród  Wydziału 
D ró »  i Z ie le ń c ó w  je s t  p ra w d z iw ą  „fabry­
k ą ” k w ia tó w ..  D o s ta r c z y ł on ok. 140 ty­
s ię c y  ró ż n y c h  k w ia tó w , w  ty m  poćczes 
je s ie n i  o k . 2.5 ty s . p a p ro c i . _

N a  t e r e n  o g ro d u  w k ra c z a  ju z  niestety
S ta lo w n ia  K o n w e r to ro w o -T le n o w a . Pomy­
ś la n o  n a  s z c z ę śc ie  o p rzep ro w ad zce . Na 
n o w y m  te r e n ie  z o s ta n ie  zorganizow any 
o g ró d  z p ra w d z iw e g o  zd a rz e n ia . Podaje­
m y  p a r ę  d a n y c h  z z a tw ie rd z o n e g o  już 
p r o j e k tu :  6 5 h a  p o w ie rz c h n i , 1 h a  kwia­
tó w  S zk ó łk a  d rz e w e k  i k rzew ó w . 4 duże 
c ie p la rn ie .  K o s z t I e ta p u  in w esty c ji -  
4 5 m in  z ło ty c h .

D o b ie g a ją c y  k o ń c a  ro k  b y ł okresem 
w z m o ż o n e g o  te m p a  d a ls z e j rozbudo­

w y . P r z v  b u d o w ie  p ra c o w a ło  przeciętnie , 
ok . 10 ty s . lu d z i  —  w  w ięk szo śc i już 
ś w ie tn ie  w y k w a l if ik o w a n y c h  fachowców. |  
D la  p o ró w n a n ia :  w  n a jg o rę ts z y m  dla bu­
d o w y  h u ty  ro k u  1954 p ra c o w a ło  ok. 23 
ty s ią c e  ro b o tn ik ó w . W  ro k u  1960 poło­
ż y li b u d o w n ic z o w ie  ok . 150 ty s . m  sześć, 
b e to n u , w y b u d o w a l i  16.5 k m  now ych  to­
ró w  k o le jo w y c h  i p a r ę  k ilo m etró w ' dróg, 
p r z e c ią g n ę li  ok . 400 k m  k a b li  e lek trycz­
n y c h  i te le te c h n ic z n y c h . T zw . „przerób” 
P P B  H iL  w  g e n e ra ln y m  w ykonaw stw ie  
w y n o s i p r a w ie  900 m in  z ło ty ch .

*

i e d n ą  z n a jw a ż n ie js z y c h  p o trz e b  czło­
w ie k a  je s t  b e z  w ą tp ie n ia  zd o b y c ie  przy­

s ło w io w e g o  „ d a c h u  n a d  g ło w ą ’ , ery li 
w ła sn e g o  m ie s z k a n ia . Z a ło g a  h u ty  jest 
w  ty m  z a k re s ie  w  u p rz y w ile jo w a n e j sy­
tu a c j i .  O d  1. I. 1950 ro k u  do  p aźd z ie rn ik a  
1960 ro k u . a  w ię c  w  c ią g u  10 la t, o trzy­
m a ła  o g ó łem  22.215 izb  m ie szk a ln y ch , co 
c z y n i 8.877 m ie s z k a ń . N ie m a ło , chociaż 
je szcze  i to  n ie  m o g ło  w y s ta rc z y ć  dla 
w sz y s tk ic h .

W  m in io n y m  r o k u  z n o w u  k ilk u s e t  p ra ­
c o w n ik ó w  p o p ra w iło  sw o je  w aru n k i 
m ie sz k a n io w e  b ą d ź  to  d ro g ą  o trzy m an ia  
u p ra g n io n e g o  p rz y d z ia łu , z a m ia n y  m iesz­
k a n ia ,  czy  te ż  o t r z y m a n ia  k lu c z y  z Ro­
b o tn ic z e j S p ó łd z ie ln i M ie sz k a n io w e j. 59 
p ra c o w n ik ó w  h u ty  p o d ję ło  b u d o w ę  indy­
w id u a ln y c h  d o m k ó w  je d n o ro d z in n y c h  na 
o s ie d lu  w  C z y ty n a c h . Z  lic z b y  te j  20 za­
m ie sz k a ło  ju ż  w e  w ła s n y c h  dom ach , 30 
w y k a ń c z a  j e  a  k ilk u ...  m y ś li  'j a k .  by  tu 
ru s z y ć  z  b u d e w ą . . -i 3 j

O by  n a d c h o d z ą c y  N o w y  R o k  p rzyn ió s1 
d a lszą  p o p ra w ę  s y tu a c j i  m ieszk an io w ej 
i sp e łn ie n ie  m a rz e ń  c z e k a ją c y c h  jeszcze 
n a  p rz y d z ia ł.»

*

W  ty m  ro k u  n ieco  m n ie j p raco w n ik ó w  
h u ty  s k o rz y s ta ło  z w y p o c z y n k u  na 

w czasach . 258 w y je c h a ło  n a  w czasy  FW P, 
97 n a  w czasy  leczn icze  F W P  i 35 n a  w cza­
sy  leczn icze  w  „ S a n a to ”. P ra w ie  tysiąc 
p ra c o w n ik ó w  i ich  ro d z in  g o śc ił tego  ro ­
k u  D om  W y p o czy n k o w y  „ S a n a to ” w  Ż e- 
g ie s to w ie -Z d ro ju . 330 p ra c o w n ik ó w  leczy­
ło s ię  w  s a n a to r ia c h .

R o k  1960 z a p is a ł s ię  w  k ro n ik a c h  u r u ­
c h o m ie n ie m  —  po  ty lu  k ło p o ta c h  — 
o śro d k a  cam p in g o w e g o  n a d  Jez io rem  
R o żn o w sk im  i w  S o b ieszew ie  n a d  m o­
rzem . W p ra w d z ie  je szcze  n ie w ie le  osób 
s k o rz y s ta ło  z p o b y tu  w  ty c h  o śro d k ach , 
a le  p ro je k ty  p rz y o b le k ły  s ię  w re sz c ie  w  
re a ln y  k s z ta łt .  W  n o w y m  ro k u  w y p o czy ­
w ać  ju ż  b ę d z ie m y  g ro m a d n ie  n a d  je z io ­
re m  i n a d  m o rz e m .

*

O ż o łą d k i p ra c o w n ik ó w  h u ty  d b a ło  9 p la ­
c ó w e k  ż y w ie n ia  zb io ro w eg o  O ZR , w  

te j  liczb ie  „ K a s y n o ”. P o za  te re n e m  k o m ­
b in a tu  p ro w a d z i O Z R  jeszcze  3 s to łó w k i: 
w  D M H , n a  O s ie d lu  H o te lo w y m  (A -25) i 
w  B ip ro s ta lu . P o n a d to  O ZR  p o s ia d a  19 b u ­
fe tó w , sk le p  m ię sn y , p ro w a d z i p u n k ty  u -  
s ług : sz e w sk ic h , p rz em y sło w y ch , sz w a ln i­
czych , p ra łn ic z  y ch , w y tw ó rn ię  w ód  g azo ­
w y ch , g o sp o d a rs tw o  ro ln e , D om  W ypo-* 
czy n k o w y  „ S a n a to ” i  p la có w k ę  w y p a su  
b y d ła  w  B e re śc ie .

W y d a n o  p o n a d  m ilio n  p o siłk ó w  o b ia ­
d o w y ch , d o s ta rczo n o  u p ra w n io n y m  do 
tego  p ra c o w n ik o m  1.200 ty s . 1. m le k a  i ok . 
p ó ł m ilio n a  1. sp e c ja ln e j h e rb a ty  m ię to ­
w e j. W y tw ó rn ia  w ód  g azo w y ch  w y p r o d u ­
k o w a ła  p o n a d  1.5 m in  b u te le k , w o d y  so ­
d o w ej i o ra n ż a d y , a  sk le p  m ię s n y  s p r z e ­
d a ł p ra c o w n ik o m  h u ty  ok . 30 to n  m ię sa .

O prać , jd

»
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Din dobra załogi
W  związku z kończącą się właśnie 

w Hucie im. Lenina kampanią spra­
wozdawczo-wyborczą v/ hutniczej or­
ganizacji związkowej poprosiliśmy o 
wywiad przewodniczącego Rady 
Kombinatu tow. JANA STEFANIKA.

— JA K  O C E N IA C IE  T O W A R Z Y SZ U  P R A ­
CĘ I  O S IĄ G N IĘ C IA  PO SZ C Z E G Ó L N Y C H  
O R G A N IZ A C JI Z W IĄ Z K O W Y C H  NA W Y­
D Z IA Ł A C H  H U TY ?

— W iele R ad  w  ciągu  d w u le tn ie j k a ­
dencji w  zasadniczy sposób zm ieniło sty l 
p racy  zw iązkow ej, w nosząc pow ażny w k ład  
w  rozw iązyw anie żyw otnych sp raw  zało­
gi. T ak np. w  r. ub. w  zasadniczy sposób 
pop raw iła  się p ra c a  R ady  O ddziałow ej 
(obecnie ju ż  R ady  Z ak ładow ej) w  S ta low ­
ni, następn ie  w  T ran sp o rc ie  K olejow ym , 
w  Z akładzie M ateria łów  O gnio trw ałych , 
Z akładzie  K oksochem icznym , w  W alcow ­
niach Z im nej i G orącej. Dużo zrob iła  też 
R ada Z akładow a Gł. E n erge tyka , w y raź ­
ny postęp  w  rozw oju  dzia ła lności zw iąz­
kow ej zaznaczył się rów nież na  W-18. 
D zięki dobrze p racu jący m  R adom  p o d ­
niósł się w y d a tn ie  s ta n  ilościow y całej 
o rgan izacji zw iązkow ej w  hucie. D la 
p rzyk ładu  podam  choćby p a rę  cy fr: na 
W-18 do ZZH  należy  obecnie 94.7 proc. 
załogi, w  W alcow ni G orącej — 99 proc., 
w  W alcow ni Z im nej 97,8 proc. Podobnie 
jes t n a  innych  w ydzia łach .

— JA K IE  C Z Y N N IK I W P Ł Y N Ę Ł Y  NA 
T A K  Z N A C Z N Y  W Z R O S T  O R G A N IZ A C JI 
H U T N IC Z E J W O S T A T N IM  Z W Ł A S Z C Z A  
R O K U , A  P R Z E D E  W S Z Y S T K IM  CO S P O ­
W O DO W A ŁO  Z M IA N Ę  S T Y L U  P R A C Y  
Z W IĄ Z K O W E J, Z A O B S E R W O W A N Ą

P R Z E Z  N A S W IE L O K R O T N IE  W CIĄ G U  
Z A K O Ń C Z O N E J K A D E N C JI I N A  T A K  
Z N A C Z N E  P O D N IE S IE N IE  A U TO R Y TET U  
Z W IĄ Z K U  W H U C IE ?

— R ada K o m bina tu  dołożyła w szelkich 
s ta rań , by otoczyć opieką ak ty w  zw iązko­
wy z w ydziałów . T ow arzysze  ci, czując 
cparc ie  w  sw ojej działalności, p o tra fili 
ją  poszerzyć. To p rzes taw ien ie  się R ady  
K om binatu  na  w ie lozakresow ą p racę  z 
ak tyw em  pozw oliło je j o w iele  siln ie j niż 
daw niej zw iązać się z załogą poprzez po­
szczególne R ady.

S ta ra liśm y  się m ożliw ie najw ięcej bo­
lączek usunąć, zw iększając  w ysiłk i w  ce­
lu pop raw ien ia  w a ru n k ó w  soc ja lno -by to ­
w ych pracow ników  h u ty . O deszliśm y 
całkow icie od sty lu  p racy  daw nej R ady , 
w k tó re j k iedyś jednym  z zasadniczych 
m om entów  był rozdzia ł ta lonów  na a - 
trak cy jn e  tow ary . N a p ierw szym  p lan ie  
postaw iliśm y sp raw y  m ieszkaniow e. D la 
p rzyk ładu : w  r. 1959 w p łynę ło  do nas 1000 
sk arg  w  sp raw ach  m ieszkan iow ych , a w  
r. 1960 m ieliśm y ich  już  ty lko  500, gdyż 
w iększość ich zosta ła  pom yśln ie  za ła ­
tw iona. Ponadto  R ada K o m bina tu  k ład ła  
nacisk  na spraw y za tru d n ien ia .

Oczywiście jes t to  ty lko część naszej

działalności, tru d n o  ją omówić w  całości 
na  tym  m iejscu. W arto ty lko  jeszcze do­
dać, że objęliśm y n ią  także w spółzaw odni­
ctw o pracy, s ta ra ją c  się szczególnie w  tej 
dziedzinie zaktyw izow ać nasze R ady w  
hucie. Dużo uw agi pośw ięciliśm y też k u l­
tu rze i sportow i, a także w ypoczynkow i 
po pracy, zw łaszcza wczasom.

— PO W A Ż N Y  W ZR O ST A U TO R Y TET U  
RADY K O M B IN A T U , JA K I ZA Z N A C Z Y Ł  
S IĘ  Z W Ł A S Z C Z A  W O ST A T N IM  RO KU  
PO Z W O L I N IE W Ą T P L IW IE  O W O C N IE 
D ZIA Ł A Ć  N O W E J R A D Z IE . JA K IE  Z A ­
D A N IA  I K IE R U N K I PR O PO N O W A L IB Y Ś­
C IE TO W A RZY SZU  PR Z E W O D N IC Z Ą C * 
D LA  N IE J  W N O W E J K A D E N C JI?

— Przede w szystk im  duży nacisk  m usi 
być położony na spraw y bytow e załogi, 
a m. in. na problem y m ieszkaniow e, gdyż 
takie  bolączki jeszcze n iestety  istn ieją . 
Należy uregulow ać przydziały m ieszkań 
dla hu ty : cała pu la  m ieszkaniow a p rze­
znaczona dla rozrastającego  się kom bina­
tu  m usi być przez niego o trzym ana. P o ­
nadto  Zw iązek Zawodow y pow inien b a ­
dać słuszność przydziałów  m ieszkań. Na 
d rugim  m iejscu m usi się znaleźć problem  
w ypoczynku. M usi nastąpić dalsza roz­
budow a ośrodka w  Rożnowie, k tó rą  zai­
n icjow aliśm y, następn ie  pow iększenie 
ośrodka w czasow ego nad m orzem  w  So- 
bieszewie, założonego przez RO w T ran s­
porcie K olejow ym , budow a nowego 
ośrodka w  O stródzie w  w oj. o lsztyńskim  
(50 dom ków  cam pingow ych).

D alszej k o n ty n u ac ji w ym aga też w iele 
sp raw  zw iązanych z ochroną zdrow ia za­
łogi. Należy np. doprow adzić do końca 
sp raw ę pó łsanato rium  w  Nowej H ucie i 
s ta ran ia  o uzyskan ie  dla hu ty  pałacyku  
Szyszko Bohusza na  B ielanach, w  ce­
lu  założenia ośrodka w czasów św ią ­
tecznych. D oskonałe w aru n k i pozw olą 
tam  spędzać p rzy jem nie  sobotnie popo łu ­
dnia  i n iedziele, bez uciążliw ych dojazdów  
do daleko położonych m iejscowości w cza­
sowych. R ów nież w  trosce o zdrow ie 
pracow ników  trzeba  poszerzyć jeszcze d a ­
lej działalność ZLZ w prow adzając dyżu­
ry  (także nocne) na w yjazdy do n a ­
głych zachorow ań do domów p ra ­
cow ników  hu ty . W dziedzinie k u ltu ry  
trzeba  u trzym ać rozpoczętą w spółpracę 
z operetką k rakow ską, odw iedzającą nas 
ju ż  w  kom binacie, oraz z F ilharm onią  
k rakow ską. N ależy też poszerzyć Z ak ła ­
dow y Dom K u ltu ry  o nowy dział obejm u­
jący  dzieci tru d n e , a także zan ie d b an e ,. 
opuszczone w  w yn iku  złych w arunków  
rodzinnych.

Do w ykonania  w szystk ich  prac rozpo­
czętych i prow adzonych przez obecną R a­
dę K om binatu , a także do podjęcia no ­
wych, k tó re  już się nam  zarysow ują, po ­
trzeba  dalszego zespalania się ak tyw u  
związkow ego, znacznie zwiększonego w 
te j kadencji. I o tym  przede w szystk im  
m usi pam iętać now a Rada.

Rozmowę przeprow adziła 
I. KOZ.

Poznajemy delegatów
MIECZYSŁAW KNAWA

PRZEW ODNICZĄCY
TALOW NI

W roku 1957 
b y ł w ycho­
w aw cą m ło ­
dzieży za­
m ie szk u ją ­

ce j DMH, 
później zo­
s ta ł b ry g a ­
dzistą  w 

W ydziale 
R em ontow o 

B udow la­
nym . Od rolni 1953 d a tu je  się  jego a k ty ­
w na praca  w  zw iązkach  zaw odowych, 
trw a jąca  n iep rzerw an ie  do dzisiaj.

Zw iązał bardzo mocno swoje losy ze 
S talow nią huty. Pracow ał tu  przez 2 la ta  
ja k o  m istrz  w sadu, pełniąc jednocześnie 
szereg odpow iedzialnych funkcji p a r ty j­
nych i zw iązkow ych:

W roku 1959 sta łcw nlcy  pow ierzyli tow. 
K naw ie funkc ję  przew odniczącego Rady.

— Jak o  jeden  z pierw szych w ydziałów  
h u ty  w znow iliśm y ruch w spółzaw odnic­
tw a  pracy — mówi tow. K naw a. — 
B ierze w nim  udział p raw ie  cała 
załoga, nic w ięc dziwnego, że w yniki 
m am y coraz leipsze. Zajęliśm y II I  m ie j­
sce w e w spółzaw odnictw ie m iędzyw ydzia­
łowym, sta ram y  się o popraw ienie te j lo­
katy. Bardzo cieszy mnie popraw a ogól­
nego k lim atu  w  Stalow ni, czego w yrazem  
może być chociażby coraz lepiej u k ła d a ją ­
ca się w spółpraca dozoru technicznego z 
załogą. Mamy do zanotow ania pew ne osią­
gnięcia w propagandzie:

Jd |
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MA EKSPORT
W YBRAŁEM SIĘ do Walcowni Zimnej. 

Był lo dzień przed święlami, po po­
łudniu. Uszedłem kilkadziesiąt kro- 

| ków, i zatrzymałem się pizy niewielkim 
i baraczku czyli tzw. kantorku, by zapy- 
; tać o inżyniera, który ma mi towarzy­
szyć w „zwiedzaniu ' (iie razy można 
zwiedzać) wydziału. Za oknami owego 
kantorka widzę najoryginalniejszą w 
świecie choinkę. Kolorowe żarówki do­
dają jej prawdziwego uroku. Kilku lu­
dzi zajętych jest swo|q praca, jeden tyl­
ko jeszcze coś tam uzupełnia na drzew­
ku. To laboratorium wydziałowe... Nie 
zatrzymuje się tu dłużej, gdyż nie o cho­
ince chcę pisać, nie ona jest celem mo­
jej wizyty, chociaż... zaraz, zaraz, a mo­
że potraktujemy ją umownie i spojrzy­
my na prezenty, które pod nią się zna|- 
dują. A są to prezenty cenne. Nie cze­
koladki wprawdzie i nie koszule ze Sp. 
im. J. Dąbrowskiego, lecz coś znacznie 
droższego; na prezent ten czeka cały 
kraj, ba nie tylko kraj, czeka także za­
granica. Domyślacie się, chodzi o bla­
chę ,której na pewno nie zmieścilibyś­
my pod małym drzewkiem, ale przypo­
minam, że choinka to tylko umowna 
rzecz...

Nam idzie o blachę 1 to blachę eksportową, 
k tó ra  ze znakiem  fabrycznym  HiL w ędru­

je do Czechosłow acji, R um unii, A rgentyny, 
Szw ecji i innych k ra jów  europejskich i poza­
europejskich. C ista naszych odbiorców  na tym 
się nie kończy, znajdujem y coraz nowych na­
bywców, ale i w ym agania odbiorców  w zra­
sta ją  z dn ia  na  dzień. Czy zaspakajam y je 
należycie? N iestety  nie możemy tego powie­
dzieć w łaśnie o blasze żim no-w alcow anej, co 
do k tó re j zagraniczni odbiorcy m ają najw ię­

cej zastrzeżeń. G łówna sp raw a to jakość. 
W arto w ięc pójść śladem  arkusza blachy, 

może uda nam  się w ykryć n iek tóre  p rzy­
najm nie j p u n k ty  new ralgiczne, w arunkujące 
praw id łow ą jakość naszego tow aru.

W łaśnie znajdu jem y się przy  w ielkim  agre­
gacie, k tó ry  nazyw a się w alcarką pięcioklat- 
kową, jako  że posiada 5 k la tek  walcow ni­
czych. P a ru  m łodych — przew ażnie — ludzi 
biega z jednego końca w drugi, jedni naci­
skają  guziki, inn i zaglądają do walców, ktoś 
każe zatrzym ać je, to znów urucham iać, aż 
w koło dudni. Odwołujem y trochę na bok 
st w ałcow nika A dam a Czecha i ucinam y so­
bie k róciu tką  rozm owę.

—  Z tą  jakością, to byw a różnie. Ja k  o trzy­
m am y dobry  m ate ria ł to i my dam y dobrą 
blachę, a jak  m ate ria ł jest kiepski, to co mo­
żemy poradzić. W szystko w zasadzie zależy 
cd w sadu, t

I tak nieoczekiw anie m usieliśm y zaha­
czyć o W alcow nie W stępne, ale idźmy 
dalej, przed nam i w yżarzałnia. N ajczyściej­
szy odcinek w alcow ni. A pam iętam , że m ia­
ło być odw rotnie. Z tego pow odu przecież 
niektórzy  rezygnow ali z pracy... Dziś w yża- 
rzaln ia  ch lub i się nie tylko przyzw oitym  
w yglądem , czystością i porządkiem , lecz ta k ­
że dobrym i w yn ikam i produkcyjnym i. W n ie­

w ielkim  pomieszczeniu spotykam  mz. L. Sen- 
karę  i rozdzielniczego I. Picherę. — Od nas 
zależy tłoczność i w ytrzym ałość blachy — sły­
szę w  odpowiedzi na m oje pytanie dotyczące 
iakosci
* P rzy okazji rozm aw iam y i o innych sp ra­
wach. Przede w szystkim  zastanowiło mnie, 
że w  hali prawie nie w idziałem  załogi, za­
gadnąłem  o to gospodarzy.

_  Są, są (choć tylko 13 osob), tylko, ze 
ak u ra t przychodzi nowa zm iana. Ta zm iana, 
k tó ra  dzisiejszy wieczór spędzi tu  w  zak ła­
dzie a nie w  gronie rodzinnym  . Co zrobię 
pracu jem y w ruchu ciągłym  i me możemy 
przeryw ać pracy z powodu św iąt. Ł adnie wy - 
g lądałaby nasza produkcja...

nofafnln bardzo dobrze Wam się w is-

m u to przypisać?
_ Owszem nie najgorzej. Je s t to zasługa

całej załogi, a głównie takich  ludzi jak : st. 
piecowy — Zabijak, w sadow y — Nowak, p ie- 
cowy — Straszak, czy w sadowy K rupa. Dzię­
ki w spólnem u w ysiłkow i w ydajność pracy 
w w yżarzalni w zrosła z 2,3 do 3,11 tony na 
roboczo-godzinę, a p lany w ykonujem y od pe­
wnego czasu w  ponad 100 procentach.

Idę zatem  za naszym  kręgiem  blachy. Otóż 
i w ygładzarka, cd k tó re j w- niem ałym  sto­
pniu  zależy jakość blachy, zwłaszcza jej po ­
w ierzchnia i tw ardość. Tu likw iduje się fali-
stość, k tó ra  jest jedną z najczęstszych przy' 
czyn reklam acji.

— Jakość by się podniosła — m ów i st. 
w alcow nik M ikulski — gdyby pasm a by- 
by jednakow e. Ale i tak  zrobiliśmy' już du ­
ży postęp w uzyskiw aniu gładkości blachy. 
Zastosowaliśm y m. in. specjalny paln ik  do 
podgrzew ania walców, dzięki czemu zapobie­
ga się nierów nom iernem u w alcowaniu...

Jeszcze jedno w ażne stanowisko, ściślej 
zespół stanow isk pozostał na naszej trasie. 
Sortow nia, k tó rą  oglądam  dokładnie w tow a­
rzystw ie inż. Nędzy. N ajp ierw  agregaty  cię­
cia, k tó re  nie zawsze dobrze tną (czasem szar­
pią, a nie tną) następnie w łaściwe sortow a­
nie, pakow anie, znakow anie i... w ysyłka. Są 
to na pozór tylko m niej w ażne czynności. W 
gruncie rzeczy p rzysparzają  one wiele kło­
potu przy eksporcie. K lien t w ym aga teraz  nie 
ty lko dobrej jakości tow aru , lecz rów nież 
estetycznego w ykończenia i opakow ania. Tu 
przypom inają m i się słowa sek retarza K om i­
te tu  Zakładow ego P a rtii tow. N ajduchow - 
skiego w ypow iedziane na ostatn iej egzeku­
tyw ie, a m ianow icie o konieczności doprow a­
dzania do świadom ości ludzi naszych potrzeb 
w  zakresie eksportu  i w ym agań naszego 
klien ta .

Dopiero w rozm owie na m iejscu — w  w a l­
cow ni — przekonałem  się, jak  tra fna  byłą 
ocena sy tuacji zaw arta  w  uwadze sek re­
tarza.

Na tym  nasza w ędrów ka po w alcow ni do­
biega końca. Jeszcze ty lko  k ró tka  w ym ianą 
zdań ze znakowaczem, k tó ry  w ym alow ał ko­
lejny num er, (nie za bardzo równo, a i n a .to  
zw racają  uw agę odbiorcy) kolejnej paczki 
blachy, w raz z k tó rą  k ie ru ję  się do w yjścia.

Znow u choinka w  oknie laboratorium , pod 
k tó rą  rzucam y apel k ierow nictw a huty, zre­
sztą co tam  huty, po prostu  całego k ra ju , 
jest to apel, o podjęcie w ielkiej bitw y ó nasz 
ek sp o rt Jego pow odzenie spoczywa w  n a ­
szych rękach...

J . ŻABICKI
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, . . ... (Dokończenie ze str. 4)
częła  się mobilizacja na całego. 1 wyszli z tego na cztistn" ,

ta k  ja k  cały w ydzia ł  22 grudnia. W tej chwili p o m y ś l n i  w yw iązu ją  s i c z  dodafl 
wych. adan  „ ,\n  naszej zmianie  C w y k o n a m y  50 tys. ton produkcj i  suro-  
w  grudniu , będzie o na jw yższa  ilość uzyskana na jednej zmianie od czasu zb 
dow ania  zgniatacza” — p o w iad a ją  . 1 czasu zb

1 ,rud” ś c i “  n,prawd,i J w  * 1 
VI

W W alcow ni G orącej w  b iurze p.o. k ierow nika zm ianv inż TĄDFTT<?7 A cif ai 
K *  leżą na sto le  „Głosy N ow ej H uty”. O statn i num er. W alc o w n iey p rzy ch ó d ™  
7 ę k i '” Sle PraCy’ ° d b ie ra ją  gazety- A inż>nier pow iada: „Bez gazety, to ja k  Ł

— Moim n a jp r zy jem n ie js zym  dniem  było wykonanie  planu zmianowego m,
sięcznego i rocznego. To ksz ta łtu je  nasz fu n d u sz  zaklaaowy.. . ’

Jes tem  zdum iony ta k  zwięzłą odpow iedzią na pierw sze postaw ione py tan ie
— A n a jp r zy jem n ie js zy  dzień prywatnie?
—  Mnie n a jw iększe  zadowolenie sprawia fakt ,  że pracuje się bez żadnu  

„rozrob , ze dobra jes t atmosfera, jak ie j  życ zy łb ym  każdem u w yd z ia ło w i '  
przychodzi się cio pracy naprawdę z przyjemnością...

—  Z gadzam  się. A le  to ciągle jeszcze nie jes t noworoczne życzenie o charaktrze p ryw a tn ym ? !  cnarant
i °,czy ŵ ic ie  łłtom  takie. Moim m arzeniem  jes t zaoszczędzić pieniądze na s 

mochod, lub po prostu  wygrać je  no loterii. Oto marzenie 1961 roku...

VII

*— Jakiego w ytapiacza  można najlepiej zapytać  o „najprzy jem nie jszy  dzień  
to t y m  ro ku  , m a m  na m yśli  wypowiedź do gazety. Chciałbym rozmawiać Z na j­
lepszym , w a s z y m z d ą n i e m ,  na ¿mianie wytap iaćzem

Inżyn ier CZESŁAW KOPCZYŃSKI patrzy  przez okno kab iny  sterow niczej na 
rozbłyskujące ogniem m arteny .
, — Jura. Kazimierz Jura  — popraw ia się.

— Ależ z  Jurą rozmawiałem w 1955 roku, gdy uruchomiono I  marten. Już  
wówczas był najlepszym. Nic się tu  nie zmieniło. Nie ma now ych  nazwisk?

— Są, a jakże. A le  Jura  ciągle len sam, najlepszy. Zawsze  bo jo w y  i dobry orga­
nizator pracy na piecu.

Ol — jest już i staiow nik  I w ytap ia  cz. Podaje  dłoń.
— . . .Przyjemny dzień w  pracy czy poza pracą? —  Nie pa m ię ta m  takiego  

pracą. Moja przyjem ność to — gdy w szys tko  dobrze idzie, „gra , kró tk i  jest czas 
wytopu. Dobry wytop. W tedy  pracuje się z zadowoleniem. Innych  przyjemności... 
nie m am, doprawdy!

— Mieliście k iedyś własne auto?
_7 a i- A ie t0 j uz (łatane czasy. Jako p ierwszy  s ta iownik dostałem w  nagrodę

talon na dogodne spłaty. To był 1955 rok. Później... — T ak  to była  najw iększa 
przyjemność! Obecnie moja ambicją jest ukończyć szkolę. Uczę się...

Z zapow iadających się dobrych pierw szych w ytapiaczy w yróżnia się KONRAD 
SIERECK I. D la niego najp rzy jem nie jszy  dzień roku, to w łaśnie aw ans w lipcu 
na I w ytapiacza.

...Ta robota mnie w ięcej interesuje  — pow iada. — Człowiek m usi myśleć. Trze­
ba sie interesować w ykorzys tan iem  każdej m inu ty ,  bo t w ytop  można przegrzać, 
względnie puścić chłodny. Pierwszy w ytapiucz kontroluje, ha tom ias t  praca aru-  
giego wytapiacza jes t m n ie j  interesująca, m n ie j  za jm uje  się on sam ym  proce­
sem  technologicznym. Ot, zaniknąć o tw ór spustowy. Otworzyć.

—  J e d n ym  słowem  N o w y  Rok ciągle pod znak iem  ż y c i o w e g o  a w a n s u .
OD AUTORA. __ Po  ty lu  rozm owach w ypada chyba życzyć w szystkim  ich

uczestnikom  w łaśnie dalszego aw ansu życiowego i nowego najprz> jem niejszego 
dn ia  w roiiu  1$61. Do widjŁenigj do roKJ_Do nowego spotkania!

\jBOM AN-W OLSKi



Str. 8 <5tOS NOWEJ HUT?

to  abo  będzie w  n ij p ięć tru p ó w , a b o  będzie  ta k o  now ocze­
sno, że w szystk im  oko zb ieleje! T rzej K ró lo w ie  b ęd ą  w  
łachm anach , ja k  na  „T ro ilusie  i K re sy d z ie”, św ię ty  Jo ze f 
w  sm okingu, pasty rze  w  try k o ta c h , ja k  nie p rzy m ie rz a ją c , 
w  T v atrze  L udow ym , a osioł w  cy lind rze! A nio ł zaś będziew T y atrze  L udow ym , a osioł w  cy lind rze! A nio ł zaś będzie  
w czarnym  sw etrze  i n ieum yty . I jeszcze zam io st ko lęd , d a ­
dzą ci m uzykę dw adekafon iezną . Idze, n ie  bój się! N i m a  
to  ja k  m u ra rsk a , ro b oc ia rska  szopka z K row odrzy!
FE L E K : P ew nie. A w  raz ie  czego, to i m y m ożem y p rzec ie  
zagroć po ach to rsku !
A N TEK : No pew nie!
FE L E K : Jo  będę D iabeł!
A N TEK : D obra.
FE L E K : A ty  k ró l H erod!
A N TEK : N iech ci bedzie.

FE L E K  (śpiew a): K ra k o w sk i  je z d e m  diabeł  
Z  diabelską  fa n ta zy ją  
W y  w i jo m  se w id ia m i  
O gonem  t y ż  w y w i jo m !

H U M O R ;
Bajka o gwiazdach

-t t

& *
W  piw n ica ch  Z a m k u  s iedzę  
K a te d r y  n a p rzec iw ko  
Z nają  m n ie  goście m o i  
I  proszą m n ie  n a  p iw ko !

FE LE K  i ANTEK, m u ra rz e  z K row odrzy , k tó rzy  w  o k re ­
sie Ś w ią t t r a d y c y jn i e  po fa jra n c ie  w ę d ru ją  po kolędzie, 
w chodzą z og rom ną szopką k rak o w sk ą  w łasn e j roho .y .

Bo  d iabeł, nie  anioł, •  p iek ło  n ie  n f i  
M nie zno ca ły  k ra j  
M n ie  zno  cały k ra j!
K r a k o w s k i  ja m  diabeł,  »  fa n ta z y ją  t e  
W ięc d ra kę  tłł zrobię roz d w a j

FELEK  i A N TEK  (śp iew ają  na jnow szy  p rzebó j k a rn a w a łu , 
rock a n d  ro iła  „K aźm irz -ro ck ”) ’

N a K ro w o d rzy ,  po fa jrancie  
H armoniśc i rina_ galancie  
L e w a  praw a, praw a  lew a  
A n te k  śpiewa, F e lek  śp iew a  
N aprzód  k ro k  
W  gorę sk o k  
K a zm irz ,  K a źm ir z  rock!

A n te k  tańczy ,  M a ń ka  w rzeszczy  
U sa.siadów su f i t  tr zeszczy  
A  za o kn e m ,  na u licy  
S łychać  tw a r d y  k ro k  m ilie ji 
N aprzód  k ro k  
W  górę s k o k  
K a źm irz ,  K a źm ir z  rock!

FE L E K : P ięk n y  mosz głos, A n tek . B as? _ . . .
ANTEK: Pół b asa , hc, he, he. Idze, k la rn ec ie , nie sp iw o j- 
m y rocka , bo od tego  je s t Jan u sz  G n ia tkow sk i, Ju liu sz  Ce­
zary  c '0  p ijoki! M y chodzim y z szopką i naszem  psim  
obow iązk iem  je s t zaśpiw oć Kolędę. U w ażoj ino, sk iele , trzy , 
cz te ry—
FELEK , A N TEK : P rzybieże li  po ko lędz ie  G zy m s ik i  

Zaroz będą tu  obchodzić  s to lik i 
Hej, ludzie ,  bądźcie szczodrzy  
Dejcie chłopcom  z  K ro w o d rzy  
Zarobić  grosiki!...

FE LE K : E j, b rac ie , a le m om y boga ty  ten  sezon! A ndrzeja , 
B a rb ó rk a , M ikołoj, spis pow szechny , Św ięta ... Z arob im y  se 
tro ch ę  hopów !

„K rólu  H erodzie, za tw e  z b y tk i, chodź do p iek l« , bod ty
b rzy d k i!” (łapie A n tka  za ko łn ierz)
A N TEK  (w yjm uje p o rtfe l i  w su w a  „ d iab łu "  s tu z ło tó w k ę) 
FE L E K  (skw apliw ie chow a p ien iądze) Ee, w szystko  z ep su ­
łe ś ' Jeszcze roz od początku . Jo  będę  b ia ły  k ró l, a  ty  m u ­
rzyński....
A N TEK : Nie. W po lity k ę  się  n ie  baw ię.
FE L E K : No to  co rob im y? M oże se p ó jd z iem y  gdzie  n a  b a l?  
A N TEK : Ale gdzie, b rac ie?  We „F en ik s ie” B al L ek a rzy . 
W stęp, razem  z p łu k an iem  żo łądka i p rz e św ie tle n ie m  —  
trzy  stów ki. N ie na  n aszą  k ieszeń!
FE L E K : W „G ran d z ie” B al D yrech to rów . B ez ła p ó w k i n ie
w ejdziesz!
A NTEK : A w  „A rk ad ii” B al P ro k u ra tu ry . W stęp  za da rm o ,
ale w ypuszczają  dopiro  po roku!
FE L E K : No to  w racam y  n a  K row odrzę . Z ab aw im y  s ię  w  
dom u. Ino  w p irw  jeszcze trz a  pub lice  życzen ia  złożyć... 
A N TEK : Ano. P raco w n ik o m  e lek tro w n i, żeby  zaw sze sz li
z p rądem !
FE L E K : P raco w n ik o m  gazow ni, żeby zaw sze b y li pod  g a -

A N TEK : P iłk a rzo m  k rak o w sk im , żeby la li n ie  w  sieb ie , a le
na  b ram kę!
FE L E K : W szystk im  m ankow iczom , żeby  u p ra w ia li w  
chodzącym  k a rn a w a le  w y łączn ie  na jnow szy  tan iec ... 
A N TEK : M adison?
FE L E K : Nie. „M anko b ras iliano"...
A N T E K : ...k tóry m ożna tańczyć, siedząc!
FE L E K : W szystk im  zaś Szanow nym  C zytelnikom ...
A N T E K : Żeby każdy  m ioł sw ój „ F ia t” !!
FE L E K ; A na  zakończenie  zaśp iw om y w om  p ię k n ą  k o lęd ę  
A N TEK : Ja k ą ?
FE L E K : A no, m oże być „W śród nocnej ciszy"—
A N TEK : No to  — trzy , cztery...
FE L E K  do A N TK A : Ach., ubogi żłobie

Cóż jo- w idzę  t6 tobie?—
A N TEK : Idże, idże, d e j,s e  ra d y , ba joku!
FE L E K : Nie złość się, Antoś.
A N TEK : Szczęśliw ego Nowego R oku 1961!
FE L E K : Szanow ancyk!

K O N IEC

A N TEK - A jo  słyszolem , że ty  żeś już w  M iko ła ja  g rube  
hopy zebro ł. ja k o  św ię ty  n a  delegacji! Ino  jednego  n ie  m ogę 
zrozum ie... J a k  ty . z ta k ą  gębą. m ogłeś odw iedzoc grzeczne 
dzieci? T oli ju ż  p ręd ze j na  H eroda  się  nada jesz , tego co to  
rżną ł n iew in ią tk a ... . , , _ .
FELEK : Idże , jo  w cale  po dzieckach  n ie  chodziłem . Jo  by ­
łem  M iko ła jem  dio dorosłych! , . . , .
ANTEK: Ee, n ie  bu jo j, dlo do rosłych  je s t św ię ty  J a n  K anty! 
F E L E K ' No m ow ie ci! D ołem  jeszcze w  listopadzie  ogło­
szenie do p ra sy : „T rad y cy jn y  M ikołaj odw iedzo sam otnych  
m ężczyzn. Z głoszenia i sto zło tych  p rzesy łać  n a  K row odrzę, 
ulico M azow iecka”. , ,
A N TEK : H e, he. I cóżeś za p o d a rk i wrręczoł ty m  face to m .
K aleso n y -jeg e ry  ? . ,
FE L E K : Co? P ó ł li tra , k la rnec ie !! S ześćdziesiąt p rocen t 
czystego zysku , bo to by ła  czysta  ha ra .
ANTFłK: A leś je s t skieł! Jo  h u la łem  ino w  B arburkę ... 
FE L E K : W  to  św ięto  gó rn ików ?
A NTEK : Idże, to  je s t teroz św ięto  g arbarzy !
FE L E K : J a k  to?!
A NTEK : Ano, garbarzy . Bo oni skaczą  p rzez  sk ó rę  — do 
k rym ina łu !
FE L E K : He, he. Te, a cozes rob ił w  A ńdrze jk i?
A N TEK : A  no, w osk m y la li na  w odę, do m iedn icy , razem  
z E dk iem  M ańku tem , Józk iem  L a lą  i  M ank iem , nó, w isz
__tym  co go to  nazy w ają  „S am iec”, bo z tego żyje, co w
„Sam ic” ukradn ie ... M ów ię ci, ale by ła  heca!
FE LE K : O pow idżei , , . . .  .
A NTEK : Bo M aniek, he, he, ja k  n a  n iego przyszła  ko lij, .o 
odloł z w osku  — w p ierw  ten  zegarek  z dew izką, co to s k r a ­
d li E dkow i, a po tem  m otocykl, k tó ry  złodzij Jozkow i rąb n ą ł 
sp rzed  domu...
FE L E K : W ięc okazało się, ze to on?! . .
A N T E K : No, A n d rze jk i nic k łam ią . Teroz bedzie m ioł p ro ­
ces. Ty, F elek , a  ja k  ci poszedł spis?
FE L E K : A no, b rac ie , trzy  razy  ci m nie spisali.
A N TEK : O rany , dloczego? ..
FE LE K : A bo roz po trzeźw em u, a dw a razy  po p ijanem u... 
A N TEK : A niechże cię, ha. ha , ha! . . .
FE L E K : W isz co, w idzi m i się, ze m y ehyba po raz  o sta tn i
z szopką chodzim y... . . , ___
A N TEK : Dioczego? P rzecie  to zw yczoj z dziada  p radz iada . 
S k ąd  ci to  do łb a  p rzyszło? ,
FE L E K : A bo K raków  mo od N owego R oku dostoc te le -  
w izy ją  i b ędą  ino je d n ą  c e n tra ln ą  szopkę tran sm itow ać , 
p ió ra  M iecugow a, S tw o ry  i K w iatkow skiego...
A N TEK : To tego się boisz? T ak ie j ko n k u ren c ji, k la rn ec ie . 
Toli to  in o  sam e li te ra ty  i ach to ry . J a k  ci w ystaw ią  szopkę,

’ ■I MI EJ ZkAN<OM

u spraw nien ia  k o m u n ik a c j i  w  godzinach  n a tę żen ia  r u c h u
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FRASZKI NOWOROCZNE
Leszka Maruty

Szopka krakowska
Te s?m e w ciąż sędziw e m ury  
Tylko zm ien ia ją  się — f i g u r y .

Mędrcy świata
K e M  się n iesie  po K rakow ie:
^M ędrcy św ia ta , trze j r  a d c o w i e..."

Krakowski żłobek
T ylu ludzi p rzy  żłobie tłoczy się pospołu 
Ze  zupełnie nie w idać osła an i wołu!

Krakowska pierwsza gwiazdka
U nas w K rakow ie  zw yczaj tak i 
Ze  gw iazdkę w idzą  w pierw  — p i j a k i .

Krakowscy kolędnicy
Spróbu j im  n ie  dać, w net pod d rzw iam i tobie. 
Z aśp iew ają  kolędę: ACH, UBOGI ŻŁOBIE!

Maskarada sylwestrowa
— P an ie  kochany , zrób pan laskę
I zechciej zdjąć tę w strę tn ą  m askę!
— Bezczelność!!! T upe t to pan masz!
To n ie  je s t m aska! To jest — tw arz!

Sylwester a geografia
W raz z odległością p o ra  dn ia  się zm ienia 
W Polsce — Sylw ester. Czas — godzina trzecia.»
Lecz m oże w Ind iach  — dopiero jest... G lenia?
A na  H aw ajach  — obchodzą już... Mięcia?

Szopka nowohucka
Osła ani wołu nie znajdziesz dziś w mieście 
Co najw yżej — k o z a  tra fi się gdzieś wreszcie!

Krakowskie herody
Przed św iętam i na mężów postrach pada blady 
Bo do głosu dochodzą żony - H e r o d - b a b y !

Pierwsza gwiazdka 
w Kowej Hucie

Pierw szej gw iazdki nie w idać? I stad  smętne miny? 
Ależ jest, zasłoniły ją  tylko kominy!

Jak postępować z kobietami 
w karnawale?

i,Do kobiety tylko z biczem"
T ak powiedział kiedyś Nitsche 
Czas dziś inny, czyii zatem  
Do kobiety tylko z „F ia tem ”!

Oświadczyny w sylwestra
Chcesz, bym się z tobą ożenił?
W ybiorę m niejsze zło:
M ałżonkiem  być nie mogę.»
Lecz mogę być p. o !

Dorszy łosoś i brzana
B analna to h istoria i sm utna, o rany 
W zdychali dorsz z łososiem do młodziutkiej brzany. 
Dorsz jej szeptał: „N ajdroższa, moja Wenus z Milo..." 
Łosoś drw ił zaś: „Kochanek, złotówka za kilo.»" 
B rzana poszła z łososiem, gościem jak należy 
A dorsz? W łaśnie przed Państw em  na półm isku leźy_

Karp i szczupak
Rąz szczupak z galantyny, z w ielką galan terią  
Rzekł do panny karpiów ny, pół żartem  — pół serio: 
„Mimo, że dziś spoczywam tu, w  zimnym auszpiku 
Ż ar m iłosny przenika m nie do ości szpiku!"
K arp  odparł: „Mój szczupaczku, na lśniącym  platerze 
Ja  w yłącznie już w miłość platoniczną w ierzę 
E rotyka w ysiada, bo sam  widzisz przecie 
Żem już kochać niezdolna, będąc w galarecie!’’

Łosoś i sardynka
Zoczył łosoś sardynkę, w ięc od razu pyta:
„Z M adry tu  czy z L izbony pani, seniorita?
Że panią tu  spotykam , ogrom nie się cieszę 
W szak A tlantyk to m oje rodzinne pielesze!”
N a to rzekła sardynka: „Nie gadaj tu  bzdur mi. 
C zerniaku a la łosoś z k rakow skiej p rzetw órni!"

STALOWNI-
KOM

Rys. Jerzy Napier acz

Pierwszy śnieg

W mieści«

W iesie

— dobrego 
..spustu"

— Posiołsz tak  do Nowego 
Rokn, to ci przejdzie ochrona 
drzew ostanu!

WSZYSTKIM
PRZEDSIĘBIORSTWOM

takiego stróża mienia społecznego

PASAŻEROM
— korzysta­

ją cym  z ko m u ­
n ikacj i tra m ­
w a jo w e j  takich  
ub rań .

/

— W yobraź sobie, w  tym  
kapeluszu tak młodo w yglą­
dam. Je naw et młodzi chłop­
cy mnie zaczepiają.

PRACOWNIKOM  
UTRZYMANIA RUCHU 
I TECHNOLOGOM

— w za jem n e j  p rzy ja źn i  i 
do trzym yw ania  sobie k ro k u — Mąż m a do m nie żal, że 

nie zdążyłam  na dzień spisu».

i t
NASZEJ 

GAZECIE —
— jak n a j ­

więcej tak żar­
liwych czy te l­
ników, a w s z y ­
stk im  czy te ln i­
kom  wesołej  
zabaw y sy lw e ­
strowej i w sze l­
kiej p om yślno­
ści w  N o w y m  
Roku.

Pom ysł na : „pierw szeństw o
DYREKCJI zakupu’

KOMBINATU
— p o m yś l­

nych wiatrów  
oraz silnej ręki 
przy  sterze

Wytrwała miłość

SPORTOWCOM „HUTNIKA"
— w ysokie j klasy  i szybkiego wejścia do 

11-ej ligi

DZIELNICO­
WEJ RADZIE 
NARODO­

WEJ
— p o ko n y ­

wania  w sze l­
k ich  przeszkód
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Na naszych ekranach 
zobaczymy...
„F O R T U N E L L A H — w io s k i f i lm  z a w ie ra ją c y  o g ro m n ą  Ilo ść  o b ­

s e r w a c j i  j e d n o s tk i  i  s p o łe c z e ń s tw a , d a je  s z e ro k ą  p a n o ra m ę  w sp ó ł­
c ze sn eg o  R zy m u , od  u b o g ic h  z a u łk ó w  do d z ie ln ic  a r y s to k r a c j i .  
G łó w n y  c ię ż a r  f i lm u  o p ie ra  się  n a  z n a k o m ity c h  k r e a c j a c h  a k to r ­
s k ic h  a  zw ła sz cz a  G iu l ie t ty  M as in y , ta k  u  n a s  łu b ia n e j  i p o p u ­
la r n e j .  R ó w n o rz ę d n ą  ro lę  o d tw a rz a  n ie z n a n y  u  n a s , ś w ie tn y  
a k to r  a m e r y k a ń s k i  P a u l  D o u g la s .

„D A M A  K A M E L IO W A ”  — f ilm  a m e r y k a ń s k i  z ro k u  1936, w g  
p o w ie ś c i  A le k s a n d r a  D u m a sa . G r e ta  G a rb o  w  k la s y c z n y m  d z ie le  
ro m a n ty z m u  z o s ta ła  za  tę  k r e a c j e  o d z n a c z o n a  n a g ro d ą  k ró la  
s z w e d z k ie g o , n a g ro d ą  Z w ią z k u  K ry ty k ó w  N o w o jo rs k ic h  i  po 
d w u d z ie s tu  la ta c h  „ O s c a re m ”  za  c a ło k s z ta ł t  p r a c y  a r ty s ty c z n e j ,  
t w y m ie n ie n ie m  t e j  ro l i  w ś ró d  t r z e c h  in n y c h .  O b o k  n ie j  u lu b io ­
n y  i n ie m n ie j  p o p u la r n y  a k to r  s ta r s z e g o  p o k o le n ia  — R o b e r t  
T a y lo r .  F ilm  je sz c z e  d z iś  s ta n o w i o g ro m n ą  s iłę  i  w y w ie ra  d u ż e  
w ra ż e n ie .

„M A R IA  C A N D E L A R IA ”  — f ilm  m e k s y k a ń s k i  o d z n a c z o n y  W ie l­
k ą  N a g ro d ą  F e s t iw a lu  w  C an n e s  w  r o k u  1946 o ra z  M ię d z y n a ro d o ­
w ą  N a g ro d ą  za  z d ję c ia .  W y p ro d u k o w a n y  w  r o k u  1943 u z n a n y  j e s t  
p o w s z e c h n ie  z a  je d n o  z n a jw ię k s z y c h  i n a jb a r d z ie j  r e p r e z e n ta ­
c y jn y c h  d z ie ł k in e m a to g r a f i i  m e k s y k a ń s k ie j .  W ro li  t y tu ło w e j  — 
D o lo re s  d e l  R io , i n t e r e s u ją c a  i b a rd z o  u ta le n to w a n a  a k to r k a  do ­
b rz e  z n a n a  k in o m a n o m  s p rz e d  w o jn y .

„ G D Z IE  D IA B E Ł  N IE  M O Ż E ”  — b a r w n a  k o m e d ia  p r o d u k c j i  
c z e c h o s ło w a c k ie j ,  n a w ią z u ją c a  do  z n a n e g o  p o d a n ia  o d r  F a u ś c ie ,  
k t ó r y  z a p rz e d a ł d u s z ę  d ia b łu . F a b u łę  f i lm u  u w sp ó łc z e śn io n o , z a ­
m ia s t  k u s ic ie ls k ie g o  M efis ta , j e s t  n ie m n ie j  k u s ic ie ls k a  i u ro c z a

S c e n a  z f i lm u  „ D a m a  K a m eÜ o w a ”

d ia b lic a ,  a  d r  F a u s t  n ie  p o d p is u je  c y ro g ra fu ,  le c z  p e w ie n  p a p ie re k  
w ...  u rz ę d z ie  s ta n u  c y w iln e g o .

„ M Ł O D Z IE Ń C Z A  M IŁ O Ś Ć ”  — b a r w n y ,  s z e ro k o e k ra n o w y  d r a ­
m a t  p r o d u k c j i  ja p o ń s k ie j ,  u k a z u ją c y  d z ie je  m iło ś c i d w o jg a  m ło ­
d y c h  m ie s z k a ń c ó w  T o k io . B o h a te r o w ie  f i lm u  po  p o p e łn ie n iu  k r a ­
d z ie ż y  z o s ta ją  u m ie s z c z e n i w  d o m a c h  p o p ra w c z y c h .  D z ie w c z y n a  — 
c h o r a  n a  b ia ła c z k ę  w s k u te k  w y b u c h u  b o m b y  a to m o w e j  — ja d ą c  
n a  b a d a n ie  u c ie k a  s w o je j  o p ie k u n c e  i s p o ty k a  się  z u k o c h a n y m . 
S z częśc ie  ic h  t r w a  k ró tk o ,  c h ło p ie c  n ie  m a  p ie n ię d z y  n a  le c z e n ie  
i  d z ie w c z y n a  u m ie ra . . .  T a d a sz i Im a i n a g ro d z o n y  za  re ż y s e r ię  te g o  
f i lm u  S r e b r n y m  N ie d ź w ie d z ie m  n a  F e s t iw a lu  w  B e r l in ie  w  r .  1951 
s tw o rz y ł  s m u tn y  a le  p e łe n  l i r y z m u  o b ra z  ż y c ia  w y k o le jo n e j  
m ło d z ie ż y .

„ B A B E T T E  ID Z IE  N A  W O JN Ę ”  — f r a n c u s k a  k o m e d ia  z B r i­
g i t t e  B a r d o t  w  ro l i  ty tu ło w e j .  J e s t  to  b a r w n y  i s z e ro k o e k ra n o w y  
f i lm  C h r is t ia n a  J a q u e ’a. A k c ja  to c z y  s ię  w  c za s ie  I I  w o jn y  ś w ia ­
to w e j .  B B  g r a  m ło d ą  d z ie w c z y n ę , k tó r a  d z ię k i sw e j u ro d z ie  i p o ­
m y s ło w o ś c i a u to ró w  s c e n a r iu s z a , p rz y p a d k o w o  z o s ta je  a se m  w y ­
w ia d u . S p o r a  ilo ś ć  g ag ó w  i s p lo ty  n ie p o ro z u m ie ń  z a p e w n ia ją  p ó ł­
t o r e j  g o d z in y  d o b r e j  z a b a w j ,

„G O R Ą C Z K A  W  E L  P A O ”  — o s ta tn ia  k r e a c j a  p rz e d w c z e ś n ie  
z m a rłe g o  w y b itn e g o  a k to r a  F r a n c j i  G e r a r d a  P h i l ip e ’a  w  film ie  
g ło ś n e g o  r e ż y s e r a  L u isa  B u n n e la .  J e s t  to  h i s to r ia  c z ło w iek a , 
k t ó r y  m u s i p o d ją ć  t r u d n ą  d e c y z ję :  p o z o s ta ć  w ie rn y m  sw y m
id e a ło m , c zy  k o s z te m  re z y g n a c j i  z n ic h  ro b ić  k a r ie r ę .  P a r tn e r k ą  
G e r a r d a  w  ty m  f i lm ie  je s t  p ię k n a  M a r ia  F e lix .

„M A R T W E  D U S Z E ” — f ilm  ra d z ie c k i  w g  p o w ie śc i M ik o ła ja  
G o g o la , s z e ro k o e k ra n o w a  a d a p ta c ja  je d n e g o  z n a jb a r d z ie j  z n a ­
n y c h  u tw o ró w  z n a k o m ite g o  p is a rz a .  T w ó rc y , w ie rn ie  t r z y m a ją c

S c e n a  z f ilm u  „ M a ria  C a n d e la r ia ”

i ię  p ie rw o w z o ru  l i te r a c k ie g o ,  p r z e d s ta w il i  g ro te s k o w y  o b ra z  ż y ­
c ia  k la s y  o b s z a rn ic z e j  wr c a r s k ie j  R o sji.

„ B A M B I”  — b a jk a  W a lta  D isn ey a , n ie  ty lk o  d la  d z ie c i. W  o b r a ­
z ie  z n a jd z ie m y  m n ó s tw o  s y tu a c j i  p e łn y c h  h u m o ru  i te m p a , b o ­
g a tą  g a le r ię  w y s ty l iz o w a n y c h  z w ie rz ą t ,  d o s k o n a łe  o p e ro w a n ie  
b a r w ą  i  a n im a c ją .  W sz y s tk o  to  p rz e p la ta  s ię  z l iry z m e m , m o ­
m e n ta m i  p rz e jm u ją c e g o  d ra m a ty z m u  i  g ro z y .

„ O S T R O Ż N IE  Y E T I”  — p o ls k a  k o m e d ia  f i lm o w a  w  re ż y s e r i i  
A n d r z e ja  C z e k a ls k ie g o . M a ją c  in te r e s u ją c e  z a ło ż e n ie  sp o łeczn e , 
s c e n a rz y ś c i  n a p is a l i  z rę c z n ie  i p o m y s ło w o  s c e n a r iu s z , p rz y p o m i­
n a ją c y  n a j le p s z e  ro z w ią z a n ia  i n ie s p o d z ia n k i  z k o m e d ii  „ E w a  
c h c e  s p a ć ” . W  f ilm ie  z o b a c z y m y  m . in .  B as ię  K w ia tk o w s k ą , J a ­
r e m ę  S tę p o w s k ie g o , L u d w ik a  B e n o i t ,  B o g u sz a  B ile w sk ie g o  i  J ó ­
z e fa  N o w a k a .

P o n a d to  z f ilm ó w  p o ls k ie j  p r o d u k c j i  w e jd ą  w  r o k u  1961 n a  na* 
•ze  e k r a n y  n a s tę p u ją c e  p o z y c je  (n ie  w y m ie n ia m y  w s z y s tk ic h ) :  
k o m e d ia  z C z e s ła w e m  W o łłe jk ą  p t .  „ S z c z ę śc ia rz  A n to n i” , d r a ­
m a t  w s p ó łc z e s n y  W a n d y  J a k u b o w s k ie j  „ H is to r ia  w sp ó łc z e sn a ” , 
e k r a n iz a c ja  p o w ie ś c i  J .  P u t r a m e n ta  „ R z e c z y w is to ś ć ” , c ie k a w y  
f i lm  „ k la s z to r n y ”  z L u c y n ą  W in n ic k ą  w  ro li  t y tu ło w e j  „ M a tk a  
J o a n n a  od  A n io łó w ”  o ra z  b a jk a  w e d łu g  M. K o n o p n ic k ie j  „O  k r a s ­
n o lu d k a c h  i s ie r o tc e  M a ry s i” , w  k tó r e j  o b o k  k u k ie łe k  z o b ac z y ­
m y  ró w n ie ż  „ ż y w y c h ”  a k to ró w  ibs)

T f a ż d y  z  nas m a  ja k ie ś  za -  
Y l  m iło w a n ie  na  w ła sn y  
p r y w a tn y  u ż y t e k .  T ak iego  
k o n ik a ,  c zy  j a k  m ó w ią  A n ­
g licy  h o b b y  z k tó r y m  sp ę ­
dza ją  n a jp r z y je m n ie j  s w ó j  
w o ln y  od p ra cy  czas. Daje  
im  to o d prężen ie  i dużo,  
dużo zadow olen ia . P o zw o l i ­
l i ś m y  sobie p rzep ro w a d z ić  
k i l k a  b ły s k a w ic zn y c h  w y -  
w ia d ó w  z p ra c o w n ik a m i  
h u ty .  Oto co ich p a s jo n u je  
g d y  ju ż  są u siebie W do­
m o w y c h  pieleszach.

1NŻ. JERZY 
FOLFASIŃSKI 

KIER. WALCOWNI 
GORĄCEJ BLACH

T ru d n o  nazw ać to  k o n i­
k iem . O d w ie lu  la t  m oim  
n a jp rz y je m n ie jsz y m  z a ję ­
ciem  po  p racy  je s t p rzygo ­
to w an ie  p u b lik a c ji te c h ­
n icznych . A  w ięc  n ie  b rydż , 
n ie  szachy, n ie  spo rt. Po 
w ie lu  godzinach  spędzo­
nych  z te c h n ik ą  za p an  
b r a t  — dale j tech n ik a . 
P rzy g o to w u ję  odpow iednie  
m a te r ia ły , w y k o n u ję  w y ­
k re sy  i ry su n k i, p rzep isu ję  
sam  te k s ty  n a  m aszyn ie . 
P o p ra w ia m  te  m a te r ia ły  
k ilk a k ro tn ie , aż są  w  m oim  
p o jęc iu  dop ię te . Z ab ie ra  m i 
to  dosłow nie  ca ły  w o lny  
czas. M oje op raco w an ia  w y ­
d a ło  ju ż  W ydaw nictw o  
G órn iczo -H u tn icze , a k tu a l­
n ie  p rzy g o to w u ję  p racę  n a  
te m a t c iąg łego  w alco w an ia  
b lach  n a  gorąco.

A  w  czasie  u rlo p u , za 
hobby  n r  1 — u zna ję  b ry d ż  
i sp o rt n a rc ia rsk i.

DR INŻ. JAN ŻABICKI 
KIER. ZLZ HUTY

T y lk o  sport, a  p rzed e  
w szy s tk im  p iłk a  nożna! B y ­
łem  do n ied aw n a  go­
rą c y m  k ib icem  jed en a s tk i 
W isły , a le g ra  je j coraz 
m n ie j m n ie  „b ie rze”. S ło­

w em , n ie  m a spec ja ln ie  n a
co p a trz e ć  n a  m eczach, w  
k tó ry ch  „b o h a te rem ” je s t  
m ój pu p il. N ato m iast co ­
ra z  lep ie j g ra ją  m łodzi. 
M n ie j w śród  nich  „ p r im a -  
d o n n ”, to  i m ecze są  dużo 
lepsze. O d jak ieg o ś czasu  
s ta ję  się z ag o rza ły m  k ib i­
cem  d ru ży n y  p iłk a rs k ie j  
H u tn ik a . To zespół, k tó ry

INŻ. EUGENIUSZ 
PAMUŁA

ST. TECHNOLOG  
W  DYREKCJI 
PRODUKCJI

S p o r t  m o to ro w y  i n ic  
w ięce j. C za r d-wóch, a  n a ­
s tę p n ie  c z te re c h  k ó łe k , p o ­
c h ło n ą ł m n ie  c a łk o w ic ie .

CO K I O  L U B I -  

CO K I O  WOLI
p o tra f i ła d n ie  i sk u te c z n ie  
g rać . Życzę m u  w ie lu  s p o r­
tow ych  sukcesów  w  n o w y m  
roku ...

STANISŁAWA 
BEDNARCZYK 
SEKRETARKA 
DYREKTORA 

NACZELNEGO HUTY
K ino  i ro zw iązy w an ie  

k rzyżów ek . P o  m ęczącej 
p racy  zaw odow ej p rz y je m ­
n ie  w ypoczyw a się  śledząc  
n a  s reb rn y m  e k ra n ie  d z ie je  
ludzk ie . Z o s ta tn io  o g ląd a ­
nych film ów  podobał m i 
się „R osem arie  w śró d  m i­
lio n e ró w ” , d u że  w ra ż e n ie  
z ro b ił n a  m nie „P o p ió ł i 
D ia m e n t” W ajdy , p o d o b a ł 
m i się „Pociąg” . B ard zo  m i­
łą  i  p rzy  ty m  p o u cza jącą  
ro z ry w k ą  są  k rzy żó w k i. 
L u b ię  zw łaszcza ro zw iązy ­
w ać  zagadk i i z a d a n ia  m a ­
tem aty czn e . To n a p ra w d ę  
p a s jo n u ją c y  „ k o n ik ”.

M ia ło  s ię  n a jp ie r w  s t a r y  
m o to re k  D K W , p ó ź n ie j J a ­
w ę , p rz y s z e d ł czas, że p r z e ­
s ia d ł się  c z ło w ie k  n a  cos 
b a rd z ie j  k o n k re tn e g o :  R e ­
n a u lt ,  C itro e n , P o ls k i  F ia t .  
W sz y s tk o  to  b y ły  n ie  
p ie rw s z e j m ło d o śc i m a s z y ­
ny , a le  c h o d z iły  z u p e łn ie  
p rz y z w o ic ie . W ła ś c iw ie  p o ­
za p ra c ą  w  h u c ie  n a jc z ę ­
śc ie j sp ę d z a łe m  cza s ... o  n ie  
z a  k ie ro w n ic ą , ty lk o  p rz y  
n ie k o ń c z ą c y c h  się  r e p e r a ­
c ja c h . N ie je d e n  z k o le g ó w  
i w sp ó łp ra c o w n ik ó w  n ie  
m ó g ł w y jś ć  z p o d z iw u , ja k  
w  ogóle ta k ie  coś (P o lsk i 
F ia t  z ro k u  1930) m o że  j e ­
ździć .

N a jp rz y je m n ie js z ą  w y ­
cieczkę  m o to ro w ą  o d b y łe m  
teg o  ro k u  w  le c ie  w  p a s  
k o n w e n c y jn y  S ło w a c ji . B y ła  
to  b a rd z o  p rz y je m n a  e s k a ­
p a d a , d a ją c a  m o c  ró ż n y c h  
w ra ż e ń .

WŁADYSŁAW  
SALWIERAK 
SPOŁECZNY 

INSPEKTOR PRACY
M o je  h o b b y , to  m ó j o g ró ­

d e k  d z ia łk o w y  w  B ieńczy- 
c ach . S p ę a z a m  tu  p raw ie 
k a ż d ą  w o ln ą  ch w ilę . 'N' s - 
p r a w a ę  w y p o czy w am  tylko 
p o  p rz e d z ie rz g n ię c iu  się 
w-... o g ro d n ik a . C hodu ję  z 
c o ra z  le p sz y m i w yn ikam i 
ja r z y n y ,  a teg o  ro k u  oczko­
w a łe m  n a w e t  po  raz  p ie rw ­
szy  w  ż y c iu  ró że . P rzy ję ły  
się  i w  p rz y s z ły m  ro k u  po­
w in n y  ju ż  z a k w itn ą ć .

W  ogó le  o g ró d k o m  d z ia ł­
k o w y m  p o św ię c iłe m  w iele 
s e rc a . S a m  g ro d z iłem  te ­
r e n ,  p ro je k to w a łe m , w y ty ­
c z a łe m  d z ia łk i, a  n a w e t by ­
łe m  z a rz ą d c ą  i dozorcą w 
je d n e j  osob ie . C ieszy  m nie 
ro z w ó j ty c h  m in ia tu ro w y ch  
g o s p o d a rs tw , będ ący ch  n a ­
p ra w d ę  c e n n y m  ośrodk iem  
w y p o c z y n k o w y m  n a  św ie­
ży m  p o w ie tr z u  i s tan o w ią ­
c y c h  z a ra z e m  p ew n e  uzu­
p e łn ie n ie  dom ow ego  bu­
d ż e tu .

J a k  z  teg o  w id a ć  m a m y  
w  h u c ie  e n t u z j a s t ó w  spor­
tu .  K o n i k  s p o r to w y  jest 
n a jc z ę ś c ie j  p o w ta r z a ją c y m  
s i ę  h o b b y .  T o  b a rd zo  do­
b rz e , bo  i  u r o z m a ic e n ia  nie  
b r a k ,  i  c ie k a w ie ,  n o  i co 
n a j w a ż n i e j s z e  zd ro w o .  Sło­
w e m ,  n i e c h  ż y j e  sp o r t—

N ie  b r a k  z w o le n n ik ó w  
m o t o r y z a c j i ,  t u r y s t y k i ,  o -  
g r o d n i c tw a ,  k in o m a n ó w .  
A le  p r a w d z i w ą  nowością  
j e s t  h o b b y  w  postaci  
o p r a c o w a ń  te c h n ic z n y c h  i 
p r a c y  sp o łe c zn e j .  K ażdy  
in a c z e j  lu b i  sp ęd za ć  swój  
w o l n y  c za s ,  k a ż d y  m a  inne  
z a m i ł o w a n i e .  J e szc ze  raz 
p o tw i e r d z a  się prawda,  
t e  ż y c ie  n ie  zn o s i  szablo­
n ó w .

C z y  z w r ó c i l i ś c ie  uwagę, 
t e  t a k i e  s ta re  i j a k ż e  p rzed ­
t e m  p o p u la r n e  ,.k o n ik i” jak  
z b i e r a n ie  z n a c z k ó w  poczto­
w y c h ,  w i d o k ó w e k ,  s zachy  i 
r y b k i  —  w y c h o d z ą  powoli  
z  „ m o d y ”, t ra cą  zw o le n n i ­
k ó w ?  T a k  s ię  p r z y n a jm n ie j  
w y d a j e .

id

D z iw n a  b y ła  ta  zim a, b ezw ie trzn a  i b ezm roźna , podob ­
na  racze j do n ieudanego  m a ja  niż -do  p o ry  ro k u , w  
k tó re j św ia t s ta je  się b ia ły  i c ichy  n a w e t w  n a j ­

w iększym  zg ie łku . W ieczoram i pow ie trze  by ło  n iem a l n ie ­
ruchom e i ca łk iem  p rze jrzy s te . T y m  ostrze j ry so w a ły  się 
o zm ierzchu  k o n tu ry  w ie lk ich  dom ow , n ie  z łagodzone sm ez- 
nym  n a lo tem  an i z im ow ą m głą. L a ta rn ie  n a  szerok ich  u li-  
cach s ta łv  sam o tne  i w yniosłe . A le ja  Róż p rz y p o m in a ła  w ię ­
cej niż k ied y k o lw iek  d ek o rac ję  te a t ra ln ą  na  p u s te j  scen ie . 
B łęk itn aw a  czerń  w  d a lek ie j p e rsp ek ty w ie  k o n tra s to w a ła  
z po to k am i św ia te ł p ad a ją cy m i zza szyb A rk a d ii i sk lepów  
p rzy  P lacu  C en tra ln y m . T ak i by ł też  ten  w ieczó r sy lw e ­
strow y . In n v  niż co roku , może m n ie j św ią teczn y  i u ro czy ­
sty , żato  ró w n ie  u rzek a jący  oczek iw an iem  w  ciszy n a  to, 
co m iało  n ad e jść  za p a rę  godzin.

T en  n a s tró j czuł tak że  P io tr  i chyba d la teg o  p rzed e  w sz y ­
s tk im  w vszed ł z ciepłego m ieszk an ia  na  opustoszałe  u lice . 
K iosk na  rogu  P lacu  C en tra ln eg o  s ta ł c iem ny  i p u s ty , n ie  
pozostaw ało  w ięc  n ic innego  ja k  pó jść  d a le j, w  s tro n ę  b lo ­
ków  szw edzkich  w  poszu k iw an iu  pap ie ro sów , o k tó ry c h  za ­
pom niał po po łudn iu . T ow arzyszy ły  m u  ty lk o  tr a m w a je  i 
au to b u sy  pospieszne, p rzec in a jące  A le ję  L en in a  z c h a ra k te ­
ry s ty czn y m  zgrzy tem  szyn i św is tem  opon. Z a p a d a ła  noc 
bez gw iazd  i bez księżyca. P io tr  p rzez  ch w ilę  poża ło w ał 
ciepłego m ieszk an ia  z p o m arań czo w ą lam p k ą  n a  s to lik u  i t e ­
lew izorem  pod ścianą . M ała, c iep ła  p rze s trzeń , z a m k n ię ­
ta  k o lo row ym i ścianam i ja k  w  p u d e łk u  od cu k ie rk ó w , w y ­
d a ła  m u  się te ra z  ty m  w y m arzo n y m , w ła sn y m  k ą te m , do  
k tó rego  gorąco  tę sk n ił w  obozie k o n c e n tra c y jn y m , a  p o tem  
jeszcze na  spóźnionych  m ocno s tu d iach  i w re szc ie  tu ta j  
w  p ie rw szych  la ta c h  budow y N ow ej H u ty .

Za o s ta tn im i b u d y n k am i m ia s ta  o tw ie ra ła  się ju ż  ty lk o  
c iem na p rze s trz e ń  z p u n k ta m i la ta rń  w zd łuż  szyn t r a m w a ­
jow ych  i łu n ą  nad  s ta lo w n ią  n a  ho ryzoncie . W ciąg n ę ła  P io ­
t r a  zan im  się spostrzeg ł.

*
— P ie trek ,  chodźże p ręd ze j  niedołęgo!
C iężkie  buciory ob lepione gliną zm iesza n ą  ze śn ieg iem  

lgn ę ły  do ziemi.  C h ło p ek  odgarnął k o s m y k  w ło só w  ze sp o ­
conego czoła  i pracowicie m ie r z y ł  k ro k i  ojca,  w s ta w ia ją c  
nogi a k u ra t  w  środek  śladów  pozos ta w io n ych  na  ro z m ię k łe j  
drodze.

— Psia jucha  — k lą ł dorosły  odrzuca jąc  z pod b u ta  
w ie lką  grudę  przym a rzn ię teg o  błota. Ze też  do t y c h  W a d o ­
w ic  lepsze j drogi nie zrobią. A n i  na targ, ani do szko ły !

N ie  szli j ed n a k  t y m  razem  na za k u p y .  Po p ie r w s z e  d la ­
tego, że był  to sy lw e s tro w y  wieczór, a po t lrug ie ,  że o tw a r ­
ła się jed yn a  okazja  w  za p ra co w a n ym  tyg o d n iu  do za ła ­
tw ien ia  p io trko w e j  sprawy. S zed ł  on ra zem  z o jc e m  do z n a ­
jom ego szewca, k tó ry  podobno p o tr zeb o w a ł u c zn ia  na  p r a k ­
tykę .

Chałupa była  niska , przerośn ię ta  m c h e m  w  szcze l inach  
i na dachu k r y t y m  czym ś, co k ie d y ś  n a zy w a ło  się papą.  
P rzycu p n ię ta  przy  drodze niegościnnie  ic i ta ła  p r z e c h o d n ió w  
za m k n ię t y m i  okiennicami. O jciec P ie trka  za ko ła ta ł  d r e w ­
n ia n y m  sko b lem  w  drzwi.  Po chw il i  u c h y l i ł y  się ze z g r z y ­
tem, przepuszcza jąc  przez  próg sm u g ę  św ia t ła .  W n ę t r z e

b y ło  n ie  l ep s ze  n iż  w ie r z c h  c h a łu p y ;  w  n o z d r z a  wciskał 
się  za p a c h  n a f t ó w k i  k o p c ą c e j  j a k  s m o l n e  łu c z y w o .  Pietrek 
p a t r z y ł  j e d n a k  d a le j ,  g łę b ie j ,  k u  p o s ta c i  p r z y g i ę t e j  na zydlu 
i  t r z y m a ją c e j  m i ę d z y  n o g a m i  b u ta ,  d o  k tó r e g o  przyszywał  
ła tę .

T u t a j  w ię c  m i a ł  z o s ta ć  n a  d łu g i e  m ie s ią c e ,  m o że  na la­
ła . O jc iec  p r z y b i ł  s p r a w ę  s z e r o k o  r o z ło żo n ą  d łon ią  i skiero­
w a ł  się k u  w y j ś c i u ,  n ie  p a t r z ą ;i  p r a w i e  n a  syn a .

—  O r a n y ,  n ie  z o s ta w io jc ie  o jc ie c ,  n i e  zo s ta w io jc ie  mnie 
w  sa m o  ś w ię to  —  k r z y k  ro z b ił  s ię  o sp ró ch n ia łe  belki. 
C h ło p ca  o g a rn ę ła  c ie m n o ść ,  w  k t ó r e j  w id z i a ł  t y l k o  migocący 
p ł o m y k  n a f t ó w k i .

*
O d z a le w u  p o w ia ło  c h ło d e m . P io t r  p rz e s u n ą ł  ręk ą  po 

czo le  i p rz y s p ie s z y ł k ro k u .  Ł u n a  n a  h o ry z o n c ie  m iała  te­
ra z  k s z ta ł t  p ió ro p u s z a  i m o ż n a  b y ło  w  n ie j rozróżn ić  całą 
g a m ę  k o lo ró w  w  o d c ie n iu  c z e rw ie n i . W  te j  ch w ili dopiero 
z d a ł sob ie  sp ra w ę , że  je d n a k  n ie  id z ie  b ez  ce lu ...

*

K w m e g o  głogu .  P io t r  n ie  w ie d z i a ł ,  c z y  b y ła  to  k re w  jego 
ojca ,  c z y  p o z o s ta ły c h  s k a z a ń c ó w ,  k t ó r y c h  rozs trze lano  ,ga 
sab o ta ż" .  O b ce  s ło w o  p a c y f i k a c j a  za w is ło  nad  wsią 
j a k  c ię ż k a  c h m u r a ,  z  k t ó r e j  n i e u c h r o n n i e  pa d n ą  pioruny. 
1 w a l i l i  s ię lu d z ie  n a  z i e m ię  p o d o b n i  do  s t a r y c h  kasztanów, 
w y r ą b y w a n y c h  n o cą  p r z e z  z ł o d z i e j s k ą  b a n d ę .  A  po tem  pa­
d a ły  w  p ro ch  d o g a sa ją c e  d o m y ,  p ł o m ie n n e  d o m y  te mo- 
p a c h  i s k i e r  le c ą c y c h  ze  s t r z e c h ,  z  g o n tó w ,  ze wszystkich  
w ią z a ń  i b e lek .  P ła c z u  j a k i  n ió s ł s ię  p r z e z  śc ie rn iska  nie da 
s ię  z a p o m n ie ć  n ig d y .

T e n  l a m e n t  s t r a s z n y  w y g n a ł  k i l k u n a s t o l e t n i e g o  ju ż  chlop- 
ca  2e s p a lo n e j  w s i  w  g łą b  la s ó w  w  p o s z u k iw a n iu  ludzi, 
k .o rz y  d a l ib y  m u  m o ż n o ś ć  z a p o m n i e n i a  w  c o d z ien n e j  walce.
h - n r , ^ aC^ l y * Slą glo<iTLe * n ie b e z p ie c z n e ,  ale  nie bez­
b ro n n e  j a k  te  p r z e d  n a p a ś c ią  h i t l e r o w c ó w  n a  w ieś .

Ą-

k o m h i n a ^ l ^ l  P r z e p u s tk ę  n a  b ra m ie  1 w sz e d ł n a  te r a
e o  n ^ s t r ^ n  g r ®m c ą  by} ju ż  in n >' św ia t , b ez  miękkie-
soodziank^i w  S*a ’ u ? 2 yv y c z e i iiw a n ia  n a  sy lw es tro w e  nie 

f  '  k o n tu r y  S ta lo w n i ,  ro z ś w ie tlo n e  od we 
w? t ^ y a je r w e r k ie m , b y ły  c o ra z  re a ln ie js z e  i bliższe 

l a w a  m a r te n ie  w ła ś n ie  p o b ie r a n o  p ró b ę . Czerwon;
szóstym  " n H  ? a r u  e k i e r k a m i ,  t r z e b a  p o p ra w ić  w ytop. N
b ie s k a  n H -tla  ¿ UJL SP ;- JaSno j a k  w  d z « ó  i gorąco. Nie 
ełebokr>P w  » a lk - z '  Clernn ia  z a r ,  a le  m im o  teg o  w że ra  się o 
i z r n n n  w i f i k w  T ? * '  JT-lo t r  WS7edł w  skrzyżowani
bv  m in ą ć  w i e l k i  ^  I? USiał n a w e t  p a tr z e ć  pod nogi 
w v  te i n r z e s to p n *  P rz e s z k o d y , z n a ł k a ż d y  m e t r  kw adrato 
n ie  b y lo  s  L  S ;  o b u d o w a n e j w ie lk im i  śc ia n a m i. Tak, t 
S y b k o  h k  : ż y c ie  to c z y ło  s ię  z w y c z a jn ie , równi
n im  o e w n o ść  ■ °  k a z d e j P ° rz e  d n ia  i nocy. Była t
że  d a ć  ty lk o  s iła  T " °  Zg\e łk u  w ie l* i  sp o k ó j, jak i mc 
w s p a m n ie n ia . * *  P ^ staw a} °  c z a su  a n i m iejsca n

dyP4 o z y C n t w e Zt  5 ? n T e ^ i Z  °y żu rn
h u ty  o ró ż n y c h  p o r a lh  POWr- Ca'nia d

w w " “ ‘a S r a s . ” !

b i S ^ 7 n ^ N r T a 2 Z,‘? r a z  d ™ * i p rz e z  b ra m ę  korr 
ju ż  ro k  1961 W  H - ™ V m la I  Pa n ie b ie  ^ ś n i e j s z y  pas. B; 
cie z m i e n i ć  L  m o m e n c ie  z d a ł so b ie  sn ra w ę  »  żj
p e łn ie “ o d m ie n n e g o  e o l l c o ^ n n ’ Ze w f sz ło  w  n ie  coś m 
lecz  ró w n o c z e śn ie  b y ło  s ^ b n i z a c i a ^ S l  e le m e n ty  walk 
n v m  dzieciństw ;** s l “ LUIzacJ3, o d p o c z y n k ie m  po bied
u c z y n ie n ie m  za ' a t l o k i i n a 07-06 le ś n e j 1 o b ozow ej, zadośi 
śc ią  j u t ™  o k u p a c j i ,  a  p rz e d e  w sz y s tk im  pewne
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G m il Z e g a b io w ic *
FOT. R. W ESOŁOW SKI

O  baśni odwilżowej
— śnieg to p n ie je  — spopod lasu  
um knęły  się d rzew a  —  
m ilczą św ie rk i w  b o k  podane 
od p raw a  do lew a  —
— zsypuje się  w ilg,ny spłacheć 
na  gałęź z gałęz i — 
rozw idlenie dęb inow e
w pachw in ie  go w ięz i —
— zastukało , zah u k a ło
w ■ dalekie j—d ąb ro w ie  - r - ' » « -  
echo echu w  p o h u k  w chodzi 
w n ieczy telnym  słow ie —
— zazbyrczało i pojęKło

pod p iaszczystą  ścieżą — 
liście — nic! — uszy po sobie 
leżą tu  a leżą —
— śnieg topn ie je , b ó r się k łon i — 
zapach  i o lśn ien ie  —
------- u g an ia ją  się pp polach

dw a cudaczne cienie — 
jeden  p o p ad ł w  ozim inę 
drugi, skryły się w  szopie — 
•trzec i—- ten , którego nie m a -  
kucną ł — w  liściach kopie 
i  szuka zeszłorocznego la ta  -

i
I
I

I
I

Lucjan Mianowski
— plastyk

G dy w iększość m ieszkańców  N ow ej H u ty  po­
grążona jest w  głębokim  śnie, okna praco- 

w ni m łodego p lastyka  L u c jan a  M ianowskiego 
długo w  noc ro z jaśn ia ją  sw ym  św ia tłem  m roki 
zacisznej uliczki.

N ajlep ie j p racu je  m i się w  nocy — zw ierza się 
pan  L ucjan . W tedy w łaśn ie  po w sta ją  jego n a j­
lepsze prace, w  w iększości ilu strac je , bow iem  
specjalnością M ianow skiego je s t litografia . Przy 
tego rodzaju  pracy trudno  się oprzeć w spo­
m nieniom  z niedaw nego poby tu  w  P aryżu .

P a ry ż  je s t „M ekką” d la  każdego arty sty , 
a już d la  m alarza  w  szczególności. Sukcesy zaś 
zdobyte w  P aryżu , to p ierw szy pow ażny k rok  
na drodze do zdobycia św ia tow ej sław y. Z re­
sztą o trzym anie stypendium  R ządu francusk ie ­
go na  s tud ia  w  p a ry sk ie j A kadem ii Sztuk 
P ięknych  św iadczy ju ż  n iezbicie o nieprzecię­
tnym  talencie  naszego p la s ty k a . Po  k ilku  m ie­
siącach studiów  w ystaw ił on tam  sw7oje prace, 
k tó re  spo tkały  się z życzliw ą k ry ty k ą , co w ięcej 
w iele  z nich zostało zakupionych a  to  już su k - 
:es n ie lada. Dzięki tem u udało  m u się p rze­
dłużyć swój poby t w  P aryżu  o trzy  m iesiące 
już na w łasny  koszt. T eraz po pow rocie un 
k ra ju  jeszcze m yślam i w ęd ru je  po P aryżu . 
Je s t przecież zaocznym studen tem  tam tejszej 
A kadem ii, a  ponadto  p lan u je  ju ż  na  przyszły 
ro k  sw oją następną w ystaw ę w e F rancji.

O becnie w spółpracu je  z k rakow sk im  W ydaw ­
n ictw em  L iterack im  i M uzycznym . W tw orze-
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C z y  w i e c i e , . . .
W N o w e j  Hucie jes t  17 szkół podstawow ych , 4 szkoły

p o d s ta w o w e  dla pracujących, 2 licea ogólnokształcące, 
1 l iceum  ogólnokształcące dla dorosłych, 6 zasadniczych  
s z k ó ł1 za w o d o w ych ,  3 techn ika  zaw odow e dla pracujących, 
3 s z k o ły  specjalistyczne. Do w szy s tk ich  nowohuckich  
szkó ł  uczęszcza 19.820 uczniów, k tó rych  uczy 731 na­
uczycie li .  Ponad. 30 m ilionów  zło tych kosz tu je  rocznie  
u tr z y m a n ie  szkół w  N o w e j  Hucie.

W  17 now oh u ck ich  przedszkolach p rzeb yw a  1764 dzieci. 
U trz y m a n ie  jednego  przedszko la  w  ciągu roku  kosztu je  
4.216 złotych. P raw ie  7,5 miliona z ło tych  wyasygnował  
w  t y m  roku  re fera t o św ia ty  D RN  na przedszkola  w N o­
w e j  Hucie.

W ciągu osta tn ich  d w u  lat prawie d w u kro tn ie  wzrósł 
księgozb iór i liczba czy te ln ikó w  w  now ohuck ich  biblio­
te k a c h  m iejsk ich .  W  4 filiach i 19 p u n k ta c h  bibliotecz­
n y c h  je s t  obecnie 146.650 to m ó w  i 21.420 zarejestrowa­
n y c h  czy te ln ików .  W p rzy sz łym  ro ku  o tw arte  zostaną 
d w ie  n ow e bib lio tek i  m ie js k ie  a do ro ku  1965 Nowa Huta  
posiadać będzie ju ż  10 sam odzielnych p laców ek biblio­
tecznych .

T ea tr  L u d o w y ,  k tó r y  obchodził w łaśn ie  pięciolecie  
sw e j  działalności w ys ta w ił  w  t y m  czasie 30 sz tuk, z k tó ­
rych  każdą oglądało przeciętnie 12— 18 tysięcy widzą w. 
N a jw ię k s z y m  pow odzeniem  c-eszyły się sz tuki  — „Ja- 
k o b o w s k y  i p u łk o w n ik ” Werfla  oraz „M yszy i ludzie” 
S te inbećka .  K ażde z  tych  przedstaw ień  powtarzano  
ponad 100 razy.

W  k lubach, dom ach ku l tu ry ,  w m ie jsk ich  i w  w ie j ­
sk ich  osiedlach N o w e j  H u ty  is tnieje 40 amatorskich ze ­
społów  artys tycznych .

Że w  N o w e j  H ucie  oprócz Zakładow ego Domu K u l­
tu r y  H u ty  im . L en ina  z  k lu b em  dziec ięcym  i Ogniskiem  
M łodych  jes t dzia ła jący od paru lat D om  K ultu ry  Dzieci 
i M łodzieży  z 100-osobowym zespołem pieśni i tańca  
„ L a jko n ik”.

*
Jest  hala w idow iskow a  w Hucie im . Lenina, jest Dom  

K u l tu r y  B udo w la n ych  w Pleszowie, Dom K u ltu ry  przy  
Zakładach  Betoniarskich  w  Łęgu, 7 k lu b ó w  różnych or­
ganizacji,  dw a  k lu b y  osiedlowe oraz 7 świetlic w  nowo­
h u ck ic h  osiedlach wiejskich.

M a m y  w N o w ej Hucie Klub M iędzynarodowej Prasy  
i Książki, 3 księgarnie, 7 sal k in o w ych  o 2570 miejscach, 
Szkołę  Muzyczną, do k tóre j  w  t y m  roku  uczęszcza 297 
uczniów, nowo u zyskany  salon w y s ta w o w y  Tow arzy­
s tw a  Przyjaciół S z tu k  Pięknych.

Działający  od  począ tku  bu d o w y  oddział M u zeu m  A r­
cheologicznego w  N o w e j  Hucie zgromadził ju ż  ponad  
17 tys. pudeł różnorodnych bezcennych w ykopa lisk ,  po­
chodzących z  terenów, na k tórych  w ybu d o w a n o  Nową  
H utę  i kom binat.

N ow ohuck ie  M uzeum  Archeologiczne prowadzi 48 sta­
n ow isk  n a ukow o  badawczych. W  Igołomii-Zofipolu, gdzie 
odkry to  wiele cennych  i c iekawych  w yko p a lisk  zorga­
n izowano jedyne w  sw oim  rodzaju m u ze u m  terenowe  
na naszych ziemiach, bardzo licznie zw iedzane.

W  N ow ej Hucie m ieszka i pracuje  35 artystów  pla­
s tyków , k tó rym  oddano do dyspozycji  8 pracowni m a ­
larskich wraz z mieszkaniami. W ielu  z  nich zdobyło sobie 
ju ż  nazw iska  w  świecie ar ty s tyczn ym , w szyscy  brali 
udział w  wystaw ach  — miejscowych, ogólnopolskich  
i zagranicznych. Obecnie organizuje się grupę artystyczną  
„Nowa H u ta ”, k tóra  za jmie  się upow szechnian iem  tw ór­
czości m ie jscowych  środoursk twórczych.

Obok powszechnie znanych  organizacji politycznych  
i społecznych, ja k  PZPR, Z w ią zk i  Z aw odow e i Z MS  
działają na terenie naszej dzielnicy r ó w n e ż  T ow a rzy ­
s two  Wiedzy Powszechnej, T o w arzys tw o  Rozwoju  Z i im  
Zachodnich, Tow arzys tw o Przyjaźn i P ilsko-R adzieckie j ,  
Stow arzyszenie  A te is tów  i Wolnomyślic ieli ,  S to w a rzy ­
szenie Uchodźców Greckich, Polski C zerw ony Krzyż,  
SFOKiS, Liga Przyjaciół Żołnierza, 4 k lu b y  sportowe  
(Hutnik ,  Wanda, K rakus, Sparta).

Działają w  naszej dzielnicy d w a  oddziały Polskiego  
T ow arzys tw a  Turystyczno-Krajoznaicęzego, zrzeszające  
ok. 2200 członków. P T T K  posiada n o w y , bardzo dobrze  
i  efek tow nie  wyposażony lokal k lubow y.

Po ośm iu latach d y sku s j i  i narad opracowano 8 z kolei 
wersję p ro jek tu  dom u ku l tu ry  w  N ow ej Hucie, j ed n a k ­
że został on na lat 5 skreślony z p lanu  inwestycyjnego.  
Nieste ty  ja k  dotychczas tak samo „nie m a szczęścia" do 
realizacji, zam ierzony p ro jek t  budow y szkoły  m u zycz­
nej.

n iu  w ielu  ciekaw ych ilu s trac ji przychodzi m u 
z pom ocą uczynny ob. Zahariasiew  icz prezes 
Spółdzielni P rzem ysłu  G raficznego „M ioda 
G w ard ia” w  K rakow ie, um ożliw iając ‘m u korzy­
stan ie  z urządzeń i sp rzę tu  potrzebnych do w y ­
konyw ania litografii. K orzystając z okazji pan  
M ianow ski serdecznie dziękuje k ierow nictw u te j 
spółdzielni za udzielaną m u  pomoc.

Józef Bok
— muzyk

r
Nazw isko znane chyba rów nież czytelnikom  

z innych części k ra ju . Po ukończeniu s tu ­
diów  m uzycznych prow adził on szereg zespo­
łów  chóralnych w  K rakow ie i na Ś ląsku, osią­
g a jąc  w iele  sukcesów, jak  np. n a  F estiw alu  
M uzyki Polskiej w  W arszaw ie czy na  Festiw alu  
M łodzieży w B erlin ie , gdzie k ierow any przez 
n iego chór zają ł I I I  miejsce.

Od 1953 r. Józef Bok p rzejaw ia  ożyw ioną 
działalność na  te ren ie  naszej dzielnicy, o rgan i­
zu jąc i k ić ru jąc  przez szereg la t Zespołem  P ie ­
śn i i Tańca, będącym  najpow ażniejszym  ośrod­
k iem  p racy  artystycznej w  początkow ym  okre­
sie jej budow y. Ju ż  od pierw szej p rem iery  do 
dziś je s t sta łym  w spółpracow nikiem  T ea tru  
Ludow ego i kom pozytorem  m uzyki do k ilk u ­
n a s tu  sztuk  tu ta j w ystaw ianych.

M ów iąc o w ielostronnych  k ierunkach  dzia­
łan ia  młodego m uzyka, w spom nieć należy o 

• w yk ładach  d y ry g en tu ry  w krakow sk ie j WSM 
1 o p io n ie rsk ie j-p racy  n ad  przysw ajan iem  słu ­
chaczom  nieznanych dzieł muzycznych, a w re­
szcie w yrazić  nadzieję, że nazw isko jego spo­
tykać  będziem y n a  afiszach coraz częściej.

T rudno  jes t opisać w  k ró tk ie j ch a rak te ­
ry s ty ce  tru d  ludzkiego życia i p rzekazać go 
w  pe łn i C zytelnikom . Św ietny dyrygen t i kom ­
pozytor Józef Bok o trzym ał ostatn io  nagrodę 
artystyczną  Nowej H uty.

Maria Butyter
bibliotekarka

Marię  B u ty te r zastajem y w now ocześnie u rzą­
dzonej bibliotece Zakładow ego D omu K u l­

tu ry  H u ty  im . L enina, liczącej już b lisko  35 ty ­
sięcy tom ów. P e łn i tu  funkcję  k ierow nika . M i­
mo sp raw nej obsługi trzy  p racu jące  b ib lio te ­
k a rk i nie m ogą podołać s ta le  w zrasta jącym  
zadaniom . W zrost zain teresow ania czy te ln ic­
tw em  n ie  - n a s tąp ił jednak  sam orzutn ie . Je s t 
to  zasługa także  m iłej, sym patycznej i do ­
św iadczonej zarazem  działaczki k u ltu ra ln e j •— 
M arii B u ty te r.

M aria  B. po ukończeniu studipw  poloni­
stycznych n a  U J rozpoczęła p racę  w  Nowej 
H ucie jako  in s tru k to r k -o  w  hotelach robo­
tn iczych w  tzw . „Czerwonych k ąc ik ach ”. B yła 
to  n iezw ykle tru d n a  praca, w ym agająca w y­
sokich kw alif ik ac ji i um iejętności oraz dużego 
pośw ięcenia. Poznała  ona zakres p racy  ze 
w szystk ich  dziedzin k u ltu ry  i ośw iaty.

N ow a H u ta  jest m iastem , bez k tórego nie m o­
głabym  sobie w yobrazić życia — zw ierza się 
pan i M aria. B yłam  św iadkiem  narodzin  m ia ­
sta  i poznałam  problem y n u rtu jące  jego m iesz­
kańców . Mimo, że do p racy  dojeżdżam  jeszcze 
z K rakow a i zarab iam  skrom nie, z now ohuc­
k im  środow iskiem  związałarrl się na  zawsze.
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P rzew odn iczący  K S .  „H u tn i k "

Bilans zwycięstw naszych sportowców
Rok 1960 jest rokiem  jubileuszow ym  Klubu Sportow e­

go „Hutnik”. W tym  roku Klub obchodzi 10-lecie sw e­
go istnienia. Jubileusz ten zbiega się z  10-leciem  Huty 
im . Lenina, kom binatu m etalurgicznego stanow iącego  
chlubę naszego przem ysłu, naszego budow nictw a socjali­
stycznego.

W raz  z h u tą  ro sły  szereg i 
sportow ców , tw o rzy ły  się k a ­
d ry  o fia rn y ch  działaczy  sp o r­
tow ych , k rzep ł o rg an izacy jn ie  
.KS „H u tn ik ”, k ry s ta lizo w a ły  
się fo rm y d z ia łan ia  i zdrow e 
zasad y  życia sportow ego .

U: schy łku  ro k u  ju b ileu szo ­
w ego  W arto dokonać b ilan su  
dzia ła lności k lu b u  chociażby 
w  bardzo  sk róconym  zarysie , 
dz ia ła lność  sw o ją  K S  „H u t­
n ik ” ro zw ija ł w okó ł 8 sekc ji 
w yczynow ych liczących  p rz e ­
szło 550 czynnych  zaw o d n i­
ków . M iłośnicy  sp o rtu , sy m ­
p a ty c y  „ H u tn ik a ” m ie li m oż­
ność og lądać  w  d ob rym  w y ­
d a n iu  m iędzynarodow e zaw o­
dy  boksersk ie , n iezw yk le  a -  
tra.kcyjne e lim in ac je  m o tocro - 
sow ych  m is trzo s tw  P o lsk i, tu r ­
n ie je  p iłk a rsk ie , tra d y c y jn y  
w yścig  k o la rsk i dookoła  No­
w e j H u ty  z u dz ia łem  czoło­
w ych  ko larzy  k ra jo w y ch  i za­
g ran iczn y ch  i w ie le  in n y ch  
c iek aw y ch  im prez. Z aw odn icy  
sek c ji b o k sersk ie j uzyska li 
w icem istrzostw o  sw ej g ru p y  w  
ro zg ry w k ach  w iosennych , a  w  
obecnej ru n d z ie  w a lk  o  m i­
s trzo stw o  za jm u ją  I  loka tę  
m a ją c  ja k  n a jb a rd z ie j re a ln e  
szanse u zy sk an ia  a w a n su  do 
ek s tra k la sy  b o k sersk ie j.

C zołow y zaw odn ik  te j sekc ji 
L u c ja n  S łow ak iew icz  zdobyw a 
zaszczy tny  ty tu ł  n a jlep szeg o  
zaw o d n ik a  tu rn ie ju  m ięd zy n a­
rodow ego o  „zło te rę k a w ic e ” 
w  B elgradzie. M łody zaw od­
n ik  Ż uk  — w y ch o w an ek  n a ­
szego k lu b u  o siąg a  w sp an ia łe  
w y n ik i w  sp o tk an iach  m ięd zy ­
na ro d o w y ch  i k ra jo w y ch . M a­
m y  w ie lu  m łodych  u ta le n to ­
w an y ch  bokserów , ro k u jący ch  
duże nadzie je . Je d y n ie  bokse­
rzy  „H u tn ik a ” re p re z e n tu ją  
w o jew ództw o  k rak o w sk ie  w  
L idze  P ań stw o w ej.

W yn ik i u zy sk an e  p rzez  n a ­
szych  p iłk a rzy  w  ro k u  ju b i­
leuszow ym  s tan o w ią  p rz e d ­
m io t słusznej d um y  k lu b u  i 
jego  sym patyków . P iłk a rz e  o- 
siągnęli w  tw a rd y c h  bo jach  
m istrzo stw o  O k ręg u  K ra k o w ­
skiego, w  w a łk ach  e lim in a c y j­
nych  m istrzo stw o  g ru p y , zaś 
w  w a łk ach  fin a ło w y ch  12 p u n ­
k tó w  n a ró w n i z „ A rk ą ” G dy­
n ia . Ś lepy  t r a f  w y n ik a jąc y  z 
n iesłusznego  sy s tem u  „o rzeł- 
re s z k a ” spow odow ał fa lę  p ro -
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tes tów  u w ład z  sportow ych  ze 
strony  za łog i k o m b in a tu , sym ­
p a ty k ó w  i ca łe j zdrow ej o p in ii 
spo rtow ej. S podziew am y się 
sp raw ied liw ego  ro zs trzy g n ię ­
cia, uw zg lędn ia jącego  o lb rz y ­
m i w ysiłek , am b ic ję  i w a lo ry  
p iłk a rsk ie , k tó re  w  rezu ltac ie  
zabezpieczy p iłk arzo m  aw ans 
do II  L ig i P ań stw o w ej.

P om yśln ie  ro zw ija ją  się p o ­
zostałe  sekcje . L ek k o a tle c i u -  
zy sk a li aw an s do L ig i O k rę ­
gow ej. O sobny rozdz ia ł należy 
się naszym  kolarzom . P ro w a ­
dzen i przez zasłużonego  d z ia ­
łacza sportow ego  kol. J a n ik a  i 
tre n e ra  kol. W iśn iew sk iego  
w zorow o zo rgan izow ali teg o ­
roczny  O gólnopolsk i W yścig 
D ookoła N ow ej H uty . W w y ­
ścigu na  szosie zak o p iańsk ie j 
u zy sk a li trz y  p ierw sze  m ie j­
sca. Z doby li ty tu ł  m is trza  O - 
k rę g u  K rak o w sk ieg o  n a  ro k  
1960 o ra z  na  w łasność P u c h a r  
P rzech o d n i z o k a z ji 30-lecia

K S  „U nia T a rn ó w ” i w ie le  in ­
nych  nagród .

S po rtow cy  „ H u tn ik a ” to  
p raco w n icy  K o m b in a tu , w y ró ­
żn ia jący  się n ie jed n o k ro tn ie  
d o b ry m i w y n ik a m i w  p racy  
zaw odow ej, zd y scy p lin o w a­
n iem , so lid arn o śc ią  i n iezw y ­
k łą  am b ic ją . S p o rtow cy  „H u­
tn ik a ” s tan o w ią  d o b ry  p rzy ­
k ład  i w zó r d la  n o w ohuck ie j 
m łodzieży. Z ałoga H u ty  darzy  
ich  w ie lk ą  sy m p a tią  i o g ro m ­
nym  p rzy w iązan iem . D ziś o 
K lu b ie  S p o rto w y m  „ H u tn ik ” 
m ów i ca ła  N ow a H u ta , a m i­
łośnicy  sp o r tu  p rzeży w ają  
w raz  ze sp o rto w cam i ich s u k ­
cesy  i n iepow odzen ia .

Zarząd K lubu Sportow ego  
„H utnik” składa serdeczne 
podziękow anie załodze kom bi­
natu i jego k ierow nictw u, spo­
łeczeństw u N ow ej H uty, dzia­
łaczom i sym patykom  za oka­
zaną pomoc i przyw iązanie do 
barw  klubu. Serdecznie d zię­
kujem y sportow com  za ich  
trudy, ofiarność i olbrzym ią  
am bicję. Z okazji N ow ego R o­
ku składam y w szystk im  sym ­
patykom  KS „H utnik” najlep­
sze życzenia.

Jedenastka  piłkarską 
przed meczem . Każde­
m u w ystąp ien ia  raszych 
piłkarzy  na zielonej 
m u raw ie  towarzyszyły 
zaw sze rzesze wiernych 
K ibiców '. Szczególnie 
dużo em ocji przyniosła 
decydujące spotkanie w 
W arszaw ie. W7 nowym 
sezon ie czeka piłkarzy 
ciężka w alka, w której 
z pew nością  dowiodą, 
że w arci b y li awansu ' 
I i - e j  Ligi.

W „Wandzie“ stawiają

na m łodych
Słuszność zdan ia , k tó re  u -  

m ieśc iliśm y  w  ty tu le  na  p e ­
w no p o tw ie rd zą  b y w a lcy  n ie -

czów  żu ż lo w y ch  o rg a n iz o w a -  s iw o  sw e j g ru p y  w  lidze wo-* _ __ - - •___- S,_1_Z _Z «1 , - -TT-y- T ftecsA.

KONKURS
Sensacja! Po raz p ie r w s zy  w  N o w e j  Hucie, K o n ku rs ,  

p leb iscy t  pod  h asłem  — „C zyte ln icy  G łosu” w yb iera ją  
n a j lep szych  sp o r to w có w  N o w e j  H u ty .” W i e m y  w szyscy ,  
że za najlepszego sportow ca  św ia ta  w  ro ku  1960 u zn a n o  
fen o m en a ln ą  M u r zy n k ę  W iIm ę  R u d o lf  —  zd o b yw ezn .ę  
tr zech  z ło tych  m eda li  n a  Ig rzy ska ch  O l im p i j sk ich  w  R z y ­
mie, ale  dopiero za k i l k a  tyg o d n i  — dzięk i  n a szem u  k o n ­
ku rso w i  —  d o w ie m y  się k to  o tr zy m a  ró w n ie ż  cenne m ia ­
n o '  na jlepszego  spośród sp o r to w có w  N o w e j  H u ty .

W p ra w d z ie  w śród  c z ło n kó w  n o w o h u ck ich  k lu b ó w  spor­
to w y c h  n ie  m a  jeszcze o l im p i jc z y k ó w ,  ale m a m y  ju ż  k i l ­
k u  za w o d n ikó w ,  k tó r z y  nosili koszulkę, spor tow ą  z godłem  
p a ń s tw o w y m .  Są tak ie  dyscyp l iny -  w  k tó rych  sport N o ­
w e j  H u ty  w ie le  zn aczy  n a w e t  na arenie k ra jo w e j ,  w  i n ­
n y c h  liczą się z  na m i w  ska l i  w o jew ó d z tw a .  Czas w ięc  ju ż  
usta lić  jak ie  n a zw iska  p r y m  w iodą  w  n a s z x łubach , 
k to  w y t r w a ła m  tren in g iem  zdoby ł sobie n a jw ięk sze  u zn a ­
nie sy m p a ty k ó w .

W y b o ru  najlepszego sportowca N o w i j  H u ty ,  za ro k  1960 
dokona ją  ncsi C zy te ln icy .  Dziś  i- to  n a s tęp n ych  n u m era ch  
za m ie śc im y  k u p o n y ,  u p ra w n ia ją ce  do u dzia łu  w  k o n k ' i r -  
sie. Na ku p o n a ch  na leży  um ieszczać  w y łą czn ie  n a zw is k a  
spor tow ców , k tó r zy  w  ro ku  1960 s tar tow ali  w  b a rw ach  
k lu b ó w  dzia ła jących w  N o w e j  Hucie. K a żd y  z C z y te ln i ­
k ó w  m oże  przysłać  dow olną  ilość ku p o n ó w .  N a le ży  je  
przesyłać  na adres red a kc j i  — H uta  im. L en ina ,  C en tru m  
A d m in is tra cy jn e ,  b u d y n e k  ,,S”. N a  kopercie  p ro s im y  za ­
znaczyć  — „ K onkurs  S p o r to w y ”. W  je d n e j  kopercie  m o ż ­
na przesłać dowolną ilość ku p o n ó w .

Dla C zy te ln ikó w ,  k tó r z y  tra fn ie  w y ty p u ją  n a j lep szych  
spor tow ców  N o w e j  H u ty  p r z e w id u je m y  cenne  N A G R O ­
DY. C zeka m y  na  listy.
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— D laczego  n ie  rozp o czy n a ją  
gry?

— N ie  u zg o d n ili je szc z e  co  u z y -  
ik a ją  za  w b ic ie  gola—

Następcy mistrzów
D zia ła jący  od 3 la t  w  N ow ej 

H ucie  M iędzyszkolny  K lu b  
S po rtow y  „ K ra k u s” — zgodnie 
z obow iązu jącym i w  M KS za ­
sad am i g ru p u je  w y łączn ie  
m łodzież do 18 ro k u  życia. 
Z espoły  M K S to ty lko  d ru ż y ­
ny' ju n io ró w  i ew en tu a ln ie  
m łodzików . M K S to jak b y  
„p rzedszko le” sportow e, po 
opuszczen iu  k tó rego  m łodzież 
p rzechodz i do k lu b ó w  in n y ch  
zrzeszeń sportow ych . T ak  się 
je d n a k  dziw nie  sk ład a , że k lu ­
by N ow ej H u ty  n ie  zab ie g a ją  
o pozyskan ie  członków  K ra ­
kusa , k tó rzy  p rzek ro czy li 
w iek  u p ra w n ia ją c y  do s ta r tu  
w  b a rw a c h  M KS. T o też  spo ­
ro u ta len to w an e j m łodzieży  
w ęd ru je  do k lubów  k ra k o w ­
skich. A szkoda!

Szkoda, bo K rak u s  d a je  
sw ym  m łodym  w ychow ankom  
dobre p rzygo tow an ie  sp o rto ­
we. K rak u s  posiada  d ru ży n y  
w  6 sekcjach  sportow ych , k tó ­

re  na leżą  do czołów ki ju n io ­
rów  w  o k ręg u  k rak o w sk im . 
Np. p iłk a rze  ręczn i z a ję li w  
ro zg ry w k ach  le tn ich  I I I  m ie j­
sce a  w  rozpoczętych  obecn ie  
m is trzo s tw ach  zim ow ych p ro ­
w adzą w  tab e li m a jąc  ju ż  za 
sobą zw ycięstw o  n ad  n a j­
g roźn ie jszym  ry w a lem  — ze­
społem  m is trz a  P o lsk i ju n io ­
ró w  M K S C hrzanów .

W  lek k o a tle ty czn y ch  m i­
strzo s tw ach  k la sy  B s ta r to w a ­
li ju n io rzy  K ra k u sa , zdobyw a­
jąc  I m ie jsce  i aw an s  do k la ­
sy A. P rzed  k ilk u  d n iam i roz­
poczęły  się m is trzo s tw a  o k rę ­
gu k rak o w sk ieg o  w  s ia tk ó w ­
ce. I tu  d ru ży n y  d ziew cząt i

ch łopców  M K S K ra k u s  o d ­
n iosły  p ie rw sze  zw y c ię s tw a . 
P iłk a rz e  g ra ją c  po ra z  p ie rw ­
szy w  lidze  ju n io ró w  K O Z P N  
za ję li V I m ie jsce  w  ru n d z ie  
je s ien n e j. K ra k u s  je s t  je d y ­
n ym  k lu b em  w  N ow ej H uc ie , 
w  k tó ry m  czy n n a  je s t  se k c ja  
g im n asty czn a .

J e s t  rzeczą  p o w szech n ie  
w iad o m ą, że poziom  w y c h o ­
w a n ia  fizycznego m ło d z ieży  
szko lnej w  ca ły m  k r a ju  je s t  
n iepoko jąco  n isk i. P ra c a  w  te j  
dz iedz in ie  m a w ięc  szczegó lną  
w a rto ść  i z a s łu g u je  n a  p e łn e  
za in te re so w a n ie  i pom oc ze 
s tro n y  w szy s tk ich  k lu b ó w  i 
o rg an izac ji sp o rto w y ch .

B et stow _ R ys.  B. D z ieka n

n y c h  p rz e z  W an d ę . W  m in io ­
n y m  sezon ie  n a  l i s ta c h  s t a r to ­
w y ch  p o ja w ia ły  s ię  c o ra z  c z ę ­
śc ie j n a z w is k a  m ło d y c h  z a w o ­
d n ik ó w  —  w y c h o w a n k ó w  t r e ­
n e ra  T a d e u sz a  F ija łk o w s k ie g o . 
T a k i k u r s  p r z y ję ła  z re s z tą  n ie  
ty lk o  se k c ja  ż u ż lo w a , a le  i  
w sz y s tk ie  pozosta łe .

N o w o ro czn e  p o d s u m o w a n ie  
p ra c y  k lu b u  sp o r to w e g o  W a n ­
d a  — k lu b u  b u d o w n ic z y c h  
k o m b in a tu  i m ia s ta  N o w a  H u ­
t a  —  p rz e p ro w a d z a m y  w s p ó l­
n ie  z je j  p re z e s e m  J a n e m  A -  
d am sk im . D z ia ła cze  W a n d y  za 
d u ży  su k c e s  m in io n e g o  ro k u  
u w a ż a ją  w y ra ź n ą  p o p r a w ę  s y ­
tu a c j i  f in a n s o w e j k lu b u . D z ię ­
k i r a c jo n a ln e j  i o sz c z ę d n e j Go­
sp o d arce , d z ię k i p o m o cy  i o - 
f ia rn o ś c i  z a łó g  i k ie r o w n ic tw a  
p rz e d s ię b io rs tw  b u d o w la n y c h  
N o w ej H u ty  k lu b  z m n ie js z y ł o 
p rze sz ło  p o ło w ę  z a d łu ż e n ie , z  
ja k im  w sz e d ł w  ro k  1960.

W ś r ó d  s u k c e s ó w  s p o r to w y c h  
W a n d y  n a  c z o ło  w y b i j a  s ię  n i e ­
w ą tp l iw ie  z d o b y c ie  w ic e m i s t r z o ­
s tw a  I I  l ig i  ż u ż l o w e j .  G o d n y m  
p o d k r e ś l e n i a  j e s t  f a k t ,  że  s u k c e s  
t e n  j e s t  d z ie łe m  n ie  t y l k o  s t a r ­
s z y c h  d o ś w i a d c z o n y c h  z a w o d n i ­
k ó w  — J a r o s z e w i c z a ,  b r a c i  T a ­
d e u s z a  i  J a n a  F i j a ł k o w s k i c h ,  S t a ­
c h a  — le c z  r ó w n ie ż  m ło d y c h  d e ­
b i u t a n t ó w  — R a ź n e g o ,  Z b i g n i e w a  
F i j a łk o w s k ie g o ,  G ó r n ik i e w ic z a  i 
L u k a s ie  w ie ż a . W  c h w i l i  g d y  p i ­
s z e m y  te  s ło w a  r y s u j e  s ię  m o ż l i ­
w o ś ć , iż  ż u ż ld w rc y  W a n d y  j a k o  
w ic e m is t r z  I I  l ig i  o t r z y m a  j ą  m i  j  
sce  w  e k s t r a k l a s i e .  J e ś l i  t a  m o ­
ż l iw o ś ć  p r z e k s z t a ł c i  s ię  w  r z e c z y ,  
w is to ś ć ,  r o k  1960 z a p i s a n y  z o s t a n i e  
w  k r o n i k a c h  W a n d y  „ z ł o t y m i  
z g ło s k a m i”  — ja k o  r o k  a w a n s u  
ż u ż lo w c ó w  d o  g r o n a  n a j l e p s z y c h  
z e s p o łó w  k r a j o w y c h .

P iłk a r z e  W a n d y  „ w y k o n a li  
p la n  ro c z n y ” . Ic h  z a d a n ie m  
b y ł p o w ró t d o  l ig i  w o je w ó d z ­
k ie j. S y s te m  ro z g ry w e k  w  k l a ­
sie A  i w  p u l i  f in a ło w e j  o  w e j ­
ście do  lig i  o k rę g o w e j b y ł  j e ­
d n a k  w  ty m  ro k u  w y ją tk o w o  
u c ią ż liw y . W  e fe k c ie  p i łk a r z e  
W a n d y  zm ę c z e n i r o z g r y w k a m i 
i o s ła b ie n i u b y tk ie m  k i lk u  z a ­
w o d n ik ó w , p o w o ła n y c h  d o  
w o js k a  n ie  o d e g ra l i  p o w a ż ­
n ie js z e j ro l i  w  je s ie n n e j  r u n ­
dzie  m is t rz o s tw  lig i o k rę g o w e j. 
Z a rz ą d  k lu b u  m a  je d n a k  n a ­
d z ie ję  (m y ró w n ie ż ) , że p o  o d ­
p o w ie d n im  p rz y g o to w a n iu  w  
o k re s ie  z im o w y m  p i łk a r z e  p o ­
p ra w ią  z n a c z n ie  sw ą  p o ż y ję  w  
ru n d z ie  w io s e n n e j .

„ W a n d a ” d u ż o  u w a g i  p o ­
św ię c a  p iłc e  rę c z n e j . J e j  d r u ­
ży n y  —  7 o so b o w a  i  1 1 -o so b o - 
w a  o ra z  ju n io ró w  —  n a le ż a ły  
w  ro k u  1960 d o  czo ’ó w k i o -  
k rę g u  k ra k o w s k ie g o . M. in . w  
ro z g ry w k a c h  w io s e n n y c h
W a n d a  z d o b y ła  w ic e m is t rz o -

je w ó d z k ie j  d ru ż y n  7-osobo- 
w y c h  N a to m ia s t w  mistrzo­
s tw a c h  lig i w o jew ódzk ie j „je­
d e n a s te k ” W a n d a  ukończyła 
ru n d ę  je s ie n n ą  n a  I miejscu 
w  ta b e l i.

W  p rz e k o n a n iu  o konieczno­
śc i o p ie r a n ia  dz ia ła lnośc i spor­
to w e j n a  sze ro k im  zespole 
m  o d z ie ż y  u tw ie rd z ił  działaczy 
W a n d y  p rz y p a d e k  sekcji bo­
k s e r s k ie j .  J e j  po p rzed n i trener 
z b y t  w ie le  u w a g i poświęcał 
k i lk u  a so m  kosztem  „zaple­
c z a ”. G d y  t r e n e r  odszedł, po­
c ią g a ją c  za so b ą  asów  — sek­
c ja  b o k se r sk a , jed n a  z naj­
s ta r s z y c h  w  W andzie , stanęła 
p rz e d  k o n ie c z n o śc ią  rozpoczę­
c ia  p r a c y  od p o d s ta w . Obecni* 
t r e n u je  40 a d e p tó w  pięściar- 
s tw a , z k tó r y c h  k ied y ś powin­
n a  w y ró ść  d o b ra  drużyna.

W  te n is ie  s to 'o w y m  Wanda 
m a  c zo ło w e  „ r a k ie ty ” Krako­
w a . P ro w a d z ą  w  ak tua lne j ta­
b e li  l ig i o k rę g o w e j i uchodzą 
za  n ie m a l  p e w n e g o  kandyda­
t a  d o  ty tu łu  m istrzow skiego.

Warto o tym w ieizić
S p o r t  j e s t . . .  s ta r y  jak  światl 

J e g o  p r a p o c z ą t k ó w  doszukać się 
m o ż n a  j u ż  w  s ta ro ży tn o śc i, na 
♦v ie le  s e t e k  l a t  p rzed  naszą e*i. 
S p o r t  m a  ta k ż e  s w o j e  rocznice — 
h i s t o r y c z n e  d a ty  p o czą tk ó w  tego, 
c o  d z i s i a j  j e s t  d la  n a s  samo pr?es 
s ię  z r o z u m ia ł e ,  a le  przecież  kie­
d y ś  m u s i a ło  z o s ta ć  wynalezione  
i o d b y ć  s ię  po  r a z  p ierw szy .

P o d a j e m y  p o n iż e j  k ilka  histo­
r y c z n y c h  d la  n o w o c z esn e g o  spor­
t u  d a t :

1727: 6 c z e r w c a  odbyło  się
p i e r w s z e  w  d z ie ja c h  s p o r tu  spot­
k a n i e  o t y t u ł  m is t r z a  ś w ia ta . An­
g l i k  J a m e s  F ig g , n ie  m ogąc zna­
le ź ć  d la  s i e b i e  p rz e c iw n ik a  do 
w a l k i  n a  p ię ś c i ,  o g ło s ił  s ię  w 1711 
r .  , .m i s t r z e m  i w i a t a ” . Z a  6. VI. 
1727 r o k u ,  g d y  z n a la z ł  s ię  śmiałek 
n a z w i s k i e m  N e d  S u t to n ,  mający 
o d w a g ę  w y z w a ć  F ig g a  na  pojedy­
n e k ,  o d b y ła  s ię  w a lk a .

1873: J e ś l i  d a ć  w ia rę  legendzie, 
to  p o d o b n o  już w  IX  w ie k u  do­
s z ło  d o  p ie r w s z e g o  „m iędzygra- 
n i c z n e g o ” s p o tk a n i a  piłkarskiego 
— p o m ię d z y  A n g lią  i Szkocją.

1877: 6 k w ie tn i a  p o  ra z  pierwszy 
w  d z i e j a c h  p i łk i  n o ż n e j zastoso­
w a n o  w y r z u c e n ie  a u tu  bocznego 
r ę k a m i .  W  t e n  sp o só b  dobiega 
w ła ś c iw ie  k o ń c a  e w o lu c ja  przepi­
s ó w  p i ł k a r s k i c h .

1892: 7 w r z e ś n ia  w  N ow ym  Or­
l e a n i e  o d b v ta  s ie  p ie rw s z a  wnika
0 m i s t r z o s tw o  ś w i s ta  w  boksie, 
p r o w a d z o n a  j u ż  w  rękawicach
1 n i e  a ż  d o  s k u t k u ,  lecz  przewi­
d u j ą c a  t a k ż e  p u n k to w e  zwycię­
s tw o  j e d n e g o  z z aw o d n ik ó w .

1896: 25 m a r c a  o tw a r te  zostały 
w  A t e n a c h  I I g r z y s k a  Olimpijskie, 
z u d z i a ł e m  285 sp o rto w có w ’ z 
k r a k t ó r z y  s ta r to w a l i  w 9 dy­
s c y p l i n a c h .

W alka w  w ad ze k o g u c ie j . K S  H u tn ik  r e p r e z e n tu je  zn a n y  w  N o w e j  
¿ łu c ie  p ię śc ia rz  Z a le jsk i.

{ W Nowym  Roku Redakcja\ 
{ składa w szystk im  działaczom,
$ iren&rom i zawodnikom nowo­

huckich K lu b ó w  Sportow ych  
życzenia wielu sukcesów spor- 
towych i pom yślności w życiu 

| } osobistym.
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R o s r a  r ó w o h u c k ie  d o m y . M am y  ic h  n a  o s ie d la c h  
m ie js k ic h  505. w  g ro m a d a c h  2664. O g ó ln a  po ­

w ie r z c h n i a . im p o n u ją c a :  m ilio n  p ię tn a ś c ie  ty s ię c y  
m e tró w  k w a d ra to w y c h .  M ie s z k a ń c y  N o w ej H u ty  
m ie s z k a ją  w  p ra w ie  54 ty s ią c a c h  izb , k tó ry c h  
l ic z b a  s ta le  w z ra s ta  D o  b u d o w y  b lo k ó w  s ta le  
je sz c z e  p o trz e b a  n a m  t r a d y c y jn e g o  b u d u lc a , ja k im  
je s t  c eg ła . Z a k ła d y  w  Z e s ła w ic a c h  w y p ro d u k o w a ­

n y  j e j  w  ty m  r o k u  p ra w ie  23 m in  s z tu k .

J a k  ju ż  w k ro c z y l iś m y  w  „ a s tro n o m ic z n e ”  lic z b y , 
to  b r n i j m y  d a le j .  W a r to  n p . w ie łz ie ć ,  że s k o n ­

s u m o w a liśm y ,' p o z a  C h lebem  k ra k o w s k im , b lis k o  
7 ra ln  k g  C hleba z n o w o h u c k ie j  p ie k a rn i ,  i n ie ­
w ie le  m n ie j  n iż  3 ty s .  to n  w ę d lin  z p rz e tw ó rn i  
k rz e s la w ic k ie j .

W  o s ta tn im  r o k u  p rz y b y ło  n a m  m n ó s tw o  ,.S a - 
; m ó w ” , d z ię k i czem u  sp o só b  z a o p a tr y w a n ia  lu d ­

n o śc i w  n ie z b ę d n e  a r ty k u ły  j e s t  o w ie le  s p ra w ­
n ie js zy  i  n ie  w y m a g a ją c y  od  k l ie n tó w  ty le  czasu  
co  d o ty c h c z a s . L o k a le  g a s tro n o m ic z n e , j a k ic h

O dw iedzam y S A M  na  
osiedlu T ea tra lnym
(C-l) wkró tce  po jego 
uruchomieniu. Jeszcze  
nie zdołał sobie pozys­
kać rozgłosu, jeszcze  
większość klientów
przychodzi tu  raczej z  
ciekawości.  Ale  jego po­
wodzenie jes t m uro w a ­
ne. To jest przecież fo r ­
ma handlu rzeczywiście  
w  m yś l  hasła — „wszy­
stko d,la k lien ta”. Podo­
b ny  S a m  m ięsny  w  
K rakow ie  bije obrotami 
najruchliwsze  sk lepy  
mięsne. —

Tekst:  H. N.
Fot.: J .B .

Takiego SAM-u
jeszcze nie było

N ow a H uta  o trzym ała  
„Sam ” .m ięsny, jeden  
z  dwu_ tego rodzaju  
sk lepów  w  ca łym  K r a ­
kowie. Zupełnie n iepo­
dobny do tradycy jn ych  
sk lepów  mięsnych.
K lien t  w idzi ty lko  p or­
cje mięsa, wędlin, słoni­
n y  w  fo l iow ych  toreb­
k a c h —- ułożone w  gc-  

- błotach -: chłodniczych,
opatrzone karteczką  z 
ceną i ilością. G dyby  
ktoś miał wątpliwości,  
czy  zawartość torebki  
odpowiada tem u  co po­
daje  ' dołączoną kar tecz­
ka, może sprawdzić  — 
obołc stoi waga do d y ­
spozycji k lientów.

R o ś n ie m y , m o ż n a  p o w ie d z ie ć , „ ja k  n a  d ró ż -  
d ż a c h ” . Je sz cz e  p rz e d  k i lk u  l a ty  b y ło  n a s  ta k  

n ie w ie le ,  a ju ż  d z iś  z a lic z a m y  s ię  d o  s tu ty s ię c z ­
n y c h  m ia s t ,  m im o  iż  je s te ś m y  ty lk o  d z ie ln ic ę  K ra ­

k o w a .  W  o s ie d la c h  m ie js k ic h  m a m y  p o n a d  85 ty s .  
m ie s z k a ń c ó w , re s z ta  p rz y p a d a  n a  w s ie  p rz y łą c z o ­
n e  d o  N o w e j H u ty . C ie k a w e , że w  o d ró ż n ie n iu  
od  in n y c h  m ia s t ,  w  n a sz e j d z ie ln ic y  n o tu je  się 
ty lk o  n ie w ie lk ą  p rz e w a g ę  k o b ie t ,  b o  p łe ć  p ię k n a  
s ta n o w i 50,2 p ro c . o g ó łu  o b y w a te l i .  M am y  ta k ż e  
n a jn iż sz y  w s k a ź n ik  z a lu d n ie n ia  w  c a ły m  K ra k o ­
w ie , b o w ie m  n a  1 k m  k w . p rz y p a d a  u  n a s  ty lk o  
1.314 osób .

A l e . je ż e l i  ro z w ó j,  to  i u ro d z in y .  W  r o k u  1960 
.p rzy b y ło  n a m  p ra w ie  2 ty s .  m a ły c h  o b y w a te l i ,  
a w ięc  n ie w ie le  m n ie j  n iż  w  u b ie g ły m  ro k u . P r z y  
o k a z j i  in fo r m a c ja  d la  p rz y s z ły c h  m a m : o s ta tn io  
m o d n e  i  n a jc z ę ś c ie j  n a d a w a n e  d z ie c io m  n o w o ­
h u c k im  im io n a , to  B as ia , E w a , M a re k  I J e r z y .  
S k o ń c z y ł s ię  ju ż  u ro d z a j  n a  „M a łg o s ie ” , „ R e n a tk i” 
i  „ J a c k ó w ” ... Z a z n a c z a  s ię  n a to m ia s t  z n ac z n y  
sp a d e k  z a w ie ra n y c h  m a łż e ń s tw , co c h y b a  je s t  w y ­
n ik ie m  " u s ta b i l iz o w a n ia  s ię  ży c ia  m ie s z k a ń c ó w  
1 m n ie js z e g o  n a p ły w u  lu d z i z z e w n ę trz .  S a k ra m e n ­
ta ln e  „ t a k ” w y p o w ia d a n e  b y ło  w  n a szy m  U rz ę ­
d z ie  S ta n u  C y w iln e g o  1600 ra z y , czy li 800 p a r  
p o łę c zy io  s ię  d o z g o n n y m  w ę z łe m  m a łż e ń s k im ...

T ak  ju z  j e s t ,  ze g a v  J e d n o  m a le je ,  to  in n e  
w z ra s ta .  W zro sła  n p . p o w a ż n ie  k o n s u m p c ja  d ó b r 

m a te r ia ln y c h ,  a w ię c  to w a ró w  p rz e m y s ł o w y c h . 
B lisk o  3 f y s. m ie s z k a ń c ó w  N o w e j H u ty  z a k u p i­
ło  w  ro k u  1960 r a d io a p a r a ty ,  p o n a d  1500 osób  s ta ­
ło s ię  p o s ia d a c z a m i o b ie k tu  m a rz e ń  X X  w ie k u , 
ja&irn ie s t  te le w iz o r .  D o n o w o h u c k ic h  m ie s z k a ń  
„ p o w ę d ro w a ło ” o k o ło  3500 p r a le k  e le k t ry c z n y c h ,  

’ p ra w ie  400 lo d ó w e k , 500 m a sz y n  do  szy c ia . Ś w ia d ­
czy to  n a  p e w n o  o w z ra s ta ję c e j  z am o żn o śc i o g o iu  
s p o łe c z e ń s tw a .

N ie m n ie j  c ie k a w e  je s t  to ,  że n o w o h u c ia n ie  w y ­
d a li W c ią g u  ro k u  aż 44 m il io n y  zł n a  k o n f e k c ję  
i 18 m in  zł n a  .o b u w ie .  D a n e  te  d o ty c z ę  ty lk o  
M H D . n a le ż y  w ię c  d o  n ic h  d o d a ć , co  k l ie n c i  za- 
k u p i l i  w  N S S  i w  D o m a ch  M cd y ... W  k a ż d y m  
ra z ie  je s te ś m y  c o ra z  le p ie j  u b ra n i ,  a  to  b a rd z o  
w a żn e , bo  j a k  m ó w i p rz y s ło w ie :  „ ja k  c ię  w id z ą , 
t a k  c ię  p is z ą ” .

w  N o w ej H u c ie  m a m y  14, u z y sk a ły  n ie z ły  o b ró t, 
w y n o sz ą c y  b lisk o  39 m in  zł. B ard zo  w a żn e  je s t  
to , że w  ro k u  1968 zazn aczy ł s ię  sp ad e k  u d z ia łu  
a lk o h o lu  w  o b ro c ie  N Z G . O siąg n ię to  to  g łó w n ie  
p rz e z  p rz y m u s  k o n s u m p c ji p rz y  zam aw ia n iu  w ó d ­
k i  w  lo k a lu  c ra z  p rzez  w y e lim in o w a n ie  a lk o h o lu  
z k ilk u  zak ład ó w . D o d a jm y  je szcze , że m ie szk ań cy  
n a sz e j d z ie ln icy  z je d li p o k a źn ą  ilo ść  c ia s ta  c u k ie r ­
n iczeg o  z w y tw ó rn i N o w o h u ck ich  Z a k ła d ó w  G a­
s tro n o m ic z n y c h  — 458 ty s .  k g .

w ’ „Sam y”. Jeszcze n ie z-ostał 
ostatecznie sprecyzow any p ro ­
g ram  zaopatrzen ia  dzielnicy 
w now ym  roku. P om ijając je ­
dnak szczegóły, m ożna zape­
w nić C zytelników  „Głosu”, że 
zwiększy się znącznie p rzy ­
dział tow arów  i spożywczych 
i ,  przem ysłow ych dla Nowej 
H uty.

Jeśli rozmowa noworo­
czna i jeśli z prezesem JA ­
NEM KANIĄ — to przede 
wszystkim na temat zao­
patrzenia. temat który in ­
teresuje absolutnie w szyst­
kich mieszkańców Nowej 
Huiy. I nie o przeszłości, 
aic co będzie nowego w  1961 
roku.

N astąp i p rzede w szystkim  
znaczny w zrost ilości sklepń»v 
sam oobsługow ych. W 1961 r. 
80 proc. now ohuckich sklepów  

;zvstkich b ran ż  zam ieni się

C y fry  m o żn a  m n o ży ć  w  n ie sk o ń czo n o ść . W  tro s c e  
o n ię z a n u d z a n ie  C zy te ln ik ó w  k o ń c zy m y  nasze 
s p ra w o z d a n ie  i  ży czy m y  ró w n ie  d o b reg o  a p e ty tu  
p o  N o w y m  R o k u ...

D. RYBARCZYK.

— U lire  B ra k o w a  p e łn e  są s to isk  
z ja b łk a m i. W N o w ej H u c ie  n ie  
m a  n ie  ty lk o  u lic z n y ch  s to isk  
o w ocow ych  a le  n a w e t w  sk le ­
p a ch  ja rz y n o w y c h  b ra k  ła d n y c h  
ow oców . D laczego?

Porcjowanie odbyw a  
się na. zapleczu. W y m a ­
ga to co praw da znacz­
nie w ięcej pracy perso­
nelu  sklepu, ale za to 
klient w ychodzi z za k u ­
p em  po paru m inutach,  J, 
co w  odniesieniu szcze- 
gćlnie do sk lepów  m ięs-  
nych  w yda je  się d u żym  
uspratcńieniem. I  — ¡ U ! ;  
trzeba dodać  — mięso w  • • • •  
Sam ie m u s i  być pierw-  
szej  jakości (klient sam  ”
wybiera!).

Mięso pochodzące z  
S am u jest rów nież  za w ­
sze świeże. bow iem  
wprost z  chłodni, po ­
dzielone na porcie w ę ­
druje  do gablot chłodni­
czych, u t r zym yw a n ych  
stale w  temperaturze  
zbliżonej do zera.

Jakie będzie zaopatrzenie 
Nowej Huty w 1961 reku

( R o z m o w a  % HPlceprzewc&Htcząc9}tn
P rexi$binm  D R W  J a n e m  R a n ią )

V? N ow ej H ucie b rak  bo­
w iem  m agazynu owocowego, 
co przedsiębiorstw o „W arzy­
w a i Owoce” potraktow ało  
jako  w ystarczające usp raw ie­
dliw ienie niepodejrfśowania 
dostatecznych starań , by za­
opatrzyć Nową H utę w  owo­
ce. Na przyszły rok „W arzy­
w a i Owoce” zapow iadają je ­
dnak  znaczną popraw ę zaopa­
trzen ia  now ohuckich sklepów  
w  świeże jarzyny  i owoce. 
Z am ierza się otw orzyć k ilka 
„Sam ów ” te j branży. N aw et z 
obranym i jarzynam i, jeśli tn 
innow acja będzie odpow iadała 
klientom .

— .Takie p rz e zn aczen ie  sp o tk a  w  
k o ń c u  lo k a l o puszczony  p rzez  
k in o  A k tu a ln o śc i?  B o p ro p o z y ­
c ja  u c zy n ien ia  z n ieg o  sk ład n i­
cy  d ru k ó w  w y d a je  s ię  n ie  d« 
p rz y ję c ia ...

Zostanie tu  zorganizow any, 
praw dopodobnie już w  I-szym  
k w arta le  duży sklep  delika te­
sowy, czynny do godziny 23, 
co ze w zględu na cen tralne 
położenie lokalu będzie na p e ­
w no bardzo dogodne dla m ie­
szkańców.

— Czy m ie szk ań co m  o s ied li H an ­
d low ego , sp ó łd z ie lczeg o , K o lo ro ­
w ego  ( je s t ich  ok . 5 ty s .)  z zaopa­
trz e n io w y c h  rap ó w  i rd z :  pozostan ie  
n a d a l ty lk o  d a le k a  p e rs p e k ty w a  
b u d o w y  d o m u  to w aro w eg o ?

prow izji), z dobrym i ciastecz­
kam i. C iastka . będą  pieczone 
na specjalne zam ów ienie w  
jednej z k rakow sk ich  spół­
dzielni. Będzie . to  dość groź­
na konkurencja  dla ciastek  
w ypieku  NZG, k tóre  n ie  zaw ­
sze są. najlepszej jakości- 

Z apow iaaa się znaczna po ­
praw a zaopatrzen ia .. sklepów  
nabiałow ych. Od stycznia, gdy 
now ohucki zakład  m leczarski 
ruszy „peiną p a rą ” — p rzej­
mie ort całkow ic:e zaopatrze­
nie Sklepów now ohuckich w 
arty k u ły  nabiałow e. W szelkie 
trudności z zaopatrzeniem  w 
te a rtyku ły  w y n ik a ją  bowiem 
nie z ich b raku , ale _z b rak u  
tran sp o rtu  i możliw ości p rzy ­
stosow ania do sprzedaży na 
m iejscu. Na osiedlu Spółdziel­
czym zostanie o tw a r ty  duży 
nowocześnie urządzony sklep 
fabryczny tegoż: zakładu, m le­
czarskiego,. —  zaopatryw any  
przez niego w  tzw. ga lan te rię  
nabiałow ą w dużym  wyborze.

Z nowości m ożna jeszcze 
w ym ienić sklep dziew iarski 
(K rakow skich Z akładów  P rze - 
m vslu Odzieżowego!, k tó ry  
zostanie w krótce o tw arty , w  
iow ym  bloku na osiedlu Z g o ­
dy (C-34).

W tym  sam ym  bloku o tw a r­
ty  zostanie rów nież p ierw szy 
w  Nowej H ucie sklep  z d y ­
w anam i, k tó ry  będzie zaopa­
tryw ać łódzka F ab ry k a  P lu ­
szu i D yw anów  (będzie to  jej 
sklep fabryczny).

N iestety tak . P ro jek ty  in ­
w estycyjne nie p rzew idują  w  
najbliższym  roku żadnych lo­
kali sklepow ych dla tych osie­
dli. Zanim  w ybudow any zo­
stan ie  dom tow arow y zaopa­
trzeniem  tych  osiedli m uszą 
się zająć uliczne k ioski spo­
żywcze, k tó re  pow inien  u ru ­
chomić MHD A rtykułam i
Spożywczymi. S taram y się ró ­
wnież." by lokale położone w 
najbliższym  sąsiedztw ie tych 
psiedii były w ykorzystane 
przede w szystk im  pod kątem  
ich zaopatrzenia. Np. lokalow i 
na osiedlu T eatra lnym , za j­
m ow anem u przez Spółdzielnię 
„A ktyw izacja“ przyw róci się 
jego daw ne przeznaczenie. — 
O tw arty  tu zostanie p raw do­
podobnie już w  I k w arta le  
1961 roku  sklep  spożywczy.

— J a k ie  now o śc i m o ż n a  zap o w ie ­
dz ieć  n a  n o w y  ro k ?

Zachęceni pow odzeniem  m a­
łej p rob iern i — w ina  i k a ­
w ia rn i zarazem , istn iejącej na 
osiedlu H andlow ym  zam ierza­
my uruchom ić podobny lokal 
n a  osiedlu K olorow ym . Tyle, 
że znacznie w iększy, z w inem , 
m łynkiem  do kaw y (które m o­
żna tu  w ypić bez płacenia

— Tałci je s t  w y n ik  sp o ru  o lo k a l 
n a  o s ied lu  C e n tru m  A?

W lokalu  tym  zgodnie z jego 
p ierw otnym  przeznaczeniem  
zostanie otw-arty b a r sam o­
obsługowy. Nie nastąp i to  je ­
dnak jeszcze szybko. „Lokal 
bow iem  od pięciu la t pusty  — 
je s t zniszczony i w ym aga 
gruntow nego rem ontu  i w ypo­
sażenia. Sam oobsługa s ta je  s:ę 
p o p u la rn a  ró w n ież . w  g astro ­
nomii. O statnio pow stał nowy 
b ar-sam  w  lokalu  daw nego 
K opciuszka a w  now ym  roku  
pow stanie ich jeszcze parę .

Z abiegam y ró w n ież 'o  pozy­
skanie lokali dla sa lo n u 'u słu g  
telew izyjnych, p unk tów  n a ­
praw y urządzeń gospodar­
stwa domowego, sam ochodów  
i m otocykli.

W tym  roku  jednak  uzupeł­
nienie zaopatrzen ia  dzielnicy 
nastąp i nie ty le  przez . zw ięk­
szenie ilości lokali sklepow ych 
(których budow a w  cen trum  
dzielnicy została -w zasadzie 
zakończona), a le  przez -zapew ­
nienie istn iejącym  placów kom  
tow arów  odpow iedniej ilości i 
jakości.

R ozm aw iała
HELENA NOSKOWICZ

KINA
ŚW IT godz. 15.45, 18, 28.15: do  

4 s ty cz n ia  „ M ilio n ” p ro d . f r a n c . 
od  5 s ty c z n ia  „ B a m b i” ry s u n k o ­
w y  USA.

ŚW IT m a ła  sa la  godz. 18.30: p ro ­
g ram  d u ż e j s a li  godz. 15, 17, 19: do 
2 b m . „C z a rc i ż leb ”  p ro d . p o l­
skiej, od 4 s ty c z n ia  „L o n d y ń sk ie  
zu ch y ”  m łodz . an g ie lsk i.

ŚW IA T O W ID  godz . 16, 19.30: 
K RZY ŻA C Y .

ŚW IA TOW ID  ń ta ła  s a la  godz. 15, 
17, 19: do  2 s ty c z n ia  „ C z a rn y  O r­
fe u s z "  p ro d . U SA , 3—« s ty c z n ia  
P rz e g lą d  F ilm ó w  D o k u m e n ta l-  
n y c h .

S F IN K S  godz. 16, 18, 2«: do  31
g ru d n ia  „ P o c ią g ” p ro d . p o ls k ie j, 
1—4 s ty c z n ia  „C h ło p iec  z G re n ­
la n d i i” , od  5 s ty c z n ia  „N ieb o  b ez
m iło śc i” .

A K T U A L N O ŚC I godz. 19: d o  31 
g ru d n ia  „ M a ria n n a  m o ich  m a ­
rz e ń ” , 1—6 s ty c z n ia  „ P ię c io ra cz -  
k i” k o m ed ia  f r a n c .,  od  7 s ty cz ­
n ia  „M am  16 l a t ” p ro d . NRD.

N R F , 3 1 5  s ty c z n ia  godz. 19: 
„ Z ło ty  ła d u n e k ” ra d z ie c k i. 

TEATR LUDOWY
31 g ru d n ia  godz. 19 i 21.15: „ K o ­

b ie ta  w  t r u d n e j  s y tu a c j i” , 
1 s ty c z n ia  godz . 16: „ K o b ie ta  w  
t ru d n e j  s y tu a c j i ’’, godz . 12.15: 
„ P o n a d  w sz y s tk o  n a jo k ru tn ie js z y  
je s t  k ró l” , 2 S ty c z n ia : d z ie ń  .wol­
n y , 3—5 s ty c z n ia  godz. 19.'l5: „R a ­
d o ś ć  z o d z y sk a n e g o  ś m ie tn ik a ” , 
6 s ty c z n ia  godz. 19.15: „D z ie jo w a  
ro la  P ig w y ” , 7 s ty c z n ia  godz. 19.15 
„ P o n a d  w sz y s tk o  n a jo k ru tn ie js z y  
je s t  k r ó l” .

R e d a g u je  K o leg iu m . — W y d a je  
O śro d ek  In fo rm a c y jn o -P ra s o -  
w y  H u ty  im . L en in a . A d re s  
R e d a k c ji :  H u ta  im . L e n in a ,
C en tru m  A d m in is tra c y jn e  B u ­
d y n e k  „ S ” , k la tk a  ,.B ” 
T e le fo n y : K ie ro w n ik  O śro d k a  
428-9.9. S e k re ta rz  o d p o w ie ­
d z ia ln y  re d a k c j i  c e n t ra la  101-10, 
w ew n . 47-69. S e k re ta r ia t  a d m i­
n is t ra c y jn y  55-61. R o zg ło śn ia  

-Z ak ładow a  44-60.

K O LO R O W E l  s ty c z n ia  godz. 17, K ra k o w sk a  D ru k a rn ia  P ra s o w a  
19; „ Im ie n in y  H e n r ie t ty ” p ro d . .W ielopole 1 E  —- 2®
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T e m a te m  d z is ie js z e g o  k ą c ik a  J e s t o s ła b ia n ie  n e ­

g a ty w u  o s ła b ia c z e m  F a r m e r a .  K ą p ie l o s ła b ia ją c a  
m a  za  z a d a n ie  p o p r a w ę  n e g a ty w u  b łę d n ie  w y w o ­

ła n e g o ,  p rz e w o ła n e g o ,  (p rz e ś w ie tlo n e g o  lu b  z a ś w ie -  
t lo n e g o )  n a  p o w ie rz c h n i  c a łe j  n e g a ty w u , co  Jes t 
» p o w o d o w a n e  n p . n ie w ła ś c iw y m  p rz e c h o w a n ie m  
lu b  o ś w ie t l e n ie m  c ie m n i.  S p o ty k a n y  w  h a n d lu  
o s ła b ia c z  j e s t  s k ła d e m  o s ła b ia c z a  F a r m e r a ,  (n a  200 
c m  w o d y ] ;  w y s t a r c z y  o n  d la  f o to a m a to r a .

J a k o  o g ó ln ą  z a s a d ę  w  p ra c y  o s ła b ia c z e m  n a le ż y  
p r z y j ą ć :  n e g a ty w y  p rz e z n a c z o n e  d o  o s ła b ie n ia  p o ­
w in n y  b y ć  s t a r a n n i e  w y p łu k a n e  i n ie  g a rb o w a n e .  
O s ła b ia c z  t e n  u s u w a  ze  w s z y s tk ic h  p a r t i i  o b ra z u  
J e d n a k o w ą  ilo ś ć  s r e b r a .  W  w y n ik u  o s ła b ie n ia  
w z r a s t a  k o n t r a s to w o ś ć  n e g a ty w u , o ra z  m o ż e  n a ­
s tą p i ć  u t r a t a  s zc z eg ó łó w  w  c ie n ia c h . R o z tw ó r  s p o ­
r z ą d z a n y  j e s t  n i e t r w a ły  — o s ła b ia m y  w  te m p . 
18—20 s to p n i  C.

P r z e d s ta w ia m y  d w a  n a d e s ła n e  z d ję c ia ,  k tó r y c h  
a u to r e m  j e s t  ob . Z b ig n ie w  B ro ż k o w sk i.

Z d ję c ie  p t .  „ P t a k i  w  lo c ie ”  w y k o n a n e  a p a r a te m  
F l e x a r e t  ob . B e la r  3,5/80 p rz y s ło n a  8f c z a s  e k s p o ­
z y c j i  l»125s. F ilm  F o to p a n  F , w y w o ła n e  w  F in a łu . 
F i l t r  ja s n o p o m a r a ń c z o w y .

2. P o r t r e t  P a n i  A li w y k o n a n y  a p a r a t e m  P r a c tm a  
F X  o b . T e s s a r  2,8/50 p rz y s ło n a  4, czas  e k s p o z y c j i  
l/5 0 0 s . F ilm  A d o x  w y w o ła n y  w  A to m a łu ,  f i l t r  
ś r e d n io  ż ó łty .  (J* B .ł

Na budow ie n a jw ięk ­
szej radzieckiej hydro­
elektrow ni B rackiej w  
Irkucku prow adzi się 
m ontaż pierw szych  
dwóch hydro agregatów . 
Ich rozruch zaplanow-a- 
ny jest w  roku 1961. Na 
zdjęciu: bloki zapory
siłow ni w odnej.

N iedaw no prasa p isa­
ła o now oczesnej stacji 
nadawczej te lew izji m o­
skiew skiej, dziś zam ie­
szczam y oryginalne  
zdjęcie jej masztu.

® O M OŻLIW OŚCIACH  
LOTU NA M ARSA  

Z g o d n ie  z in f o r m a c ją  p o d a n ą  
p rz e z  A g e n c ję  1 'ra n c e  P r e s s e  n a  
s e s ji  a m e ry k a ń s k ie g o  S to w a rz y s z e ­
n ia  L o tó w  M ię d z y p la n e ta r n y c h  o - 
m ó w io n o  m . in .  s p ra w ę  lo tu  n a  
M arsa . P r z e d s ta w io n o  p r o je k t  p o ­
ja z d u  k o s m ic z n e g o  o c ię ż a rz e  4 G00 
t.  P o w in ie n  o n  p o s ia d a ć  s iłę  c ią ­
gu  o k o io  0,85 m in  t.

P o ja z d  b ę d z ie  m ie ć  70 m  d łu g o -

ś c i  i 25 m  s z e r o k o ś c i .  P o m i e ś c i  s ię  
w  n im  8 a s t r o n a u t ó w  i 40 t  ł a ­
d u n k u .  S z a c u n k o w y  k o s z t  p o ja z d u  
i  je g o  u r u c h o m ie n ie  m a  w y n o s i ć  
o k o ło  625 m in  d o la ró w '.

•  W Y DO BY CIE R O PY  
NAFTOW EJ W R. I960 PR Z E ­
W YŻSZA M IL IA R D  TON

J a k  d o n o s i  z L o n d y n u  P e t r o l e u m  
P r e s s  S e rv ic e  v y d o b y c i e  r o p y  
n a f to w e j  w  p r z e c i ą g u  p ie r w s z y c h  
6 m ie s ię c y  1960 r .  w y n io s ło  513 m in

t,  t a k  że  p r o d u k c j a  r o p y  w  cią­
g u  b ie ż ą c e g o  ro k u  p o w in n a  prze­
k r o c z y ć  m i l i a r d  to n ,  co  s tanow ić  
b ę d z ie  r e k o r d .  P r o d u k c ja  B lisk ie ­
g o  W s c h o d u  w z ro s ła  w  okresie 
p ie r w s z e g o  p ó łro c z a  r .  b . o 13 
p r o c .  i  w y n ie s ie  w  r .  1960 25 proc. 
p r o d u k c j i  ś w ia to w e j .  W y d o b y c ie  
U S A  z m n ie j s z y ło  się  o 2,7, n a to ­
m ia s t  w  Z S R R  z w ię k s z y ło  się o 14 
p r o c .  w  p o r ó w n a n iu  z  ty m  sa­
m y m  o k r e s e m  z e s z łe g o  ro k u .

MODA NA 1961

Rozr/wki umysłowe ♦  Rozrywki umysłowe ♦  Rozrywki umysłowe

m Z Y E O W H A

Z im a  r a  p asem ,, 
w ię c  na  ,,p o  n a r ­
t a c h ” : s u p e r  c ie p ły  
iw e t e r  z d u ż y m  s za ­
lo w y m  k o łn ie rz e m . 
U w ag a , n o w o ść :
F re n d z le  w z d łu ż  c a ­
łe g o  k o łn ie rz a .  T ro ­
ch ę  j a k  p rz y  f i r a n ­
ce , a le  p o d o b n o  to  
ła d n e ,  w ięc  p o le c a ­
m y .

O s ta tn io  n a d a ją c y  to n  m o d z ie  
f ry z je rz y  f r a n c u s c y  z r e z y g n o w a l i  
na co d z ień  z b a rd  to  w y d m u c h a ­
n ych  f r y z u r ,  p rz e d s ta w ia m y  n a j ­
m o d n ie jszy  o b ecn ie  sp o só b  u c z e ­
s a n ia .  A

P O Z IO M O : 1. s ły n n e  u z d ro w is k o  b e lg i js k ie ,  4. 
r z e k a  w  A z ji Ś r o d k o w e j ,  u c h o d z ą c a  do  je  io ra  
B a łc h a s z ,  7. ro ś l in a  o z d o b n a , k tó r e j  liś c ie  s ta ły  s ię  
p ie rw o w z o re m  o r n a m e n tu ,  9. g łó w n a  s t r o n a  m o ­
n e ty ,  11. k r a j  n ą  P ó l  w y  p ic  A ra b sk im , 13. coś  z 
g a r d e r o b y  m ę s k ie j ,  15. to  sam o  co a m u le t ,  17. 
e g ip s k i  bog  s ło ń c a , 19. s e tn a  część  h e k ta r a ,  20. z a ­
im e k  w s k a z u ją c y  r o d z a ju  ż e ń s k ie g o , 22. s t r o n a  
k r e d y to w a  r a c h u n k u  b u c h a i te r y jn e g o ,  23. w y b i­
tn a  j e d n o s tk a ,  24. w ą w ó  : z a r o s ły  k rz e w a m i z ź r ó ­
d łe m  lu b  s t ru m y k ie m ,  25. w y k rz y k n ik ,  27. e p o k a  
h is to ry c z n a ,  28. d r ą ż e k  g im n a s ty c z n y ,  29. j e ś l i  J e ­
d e n  za  d ru g i ,  to  o z n a c z a  p ra w o  o d w e tu , 30. n a j ­
w ię k s z a  r z e k a  a f r y k a ń s k a ,  31. część  s p ła ty ,  33. 
z w ią z e k ,  z je d n o c z e n ie ,  35. p o ś w ia d c z e n ie  p r a w d z i­
w o ś c i u s a n k c jo n o w a n ie ,  42. m a ją  d o b rz y  d z ie n n i ­
k a r z e ,  <3. r e k w iz y t  g r a w e r a ,  44. b ie g n ą  w z d łu ż  
s z o s y , 45. s k u te c z n a  f o r m a  o b ro n y ,  46. to  sam o  co  
35 p o z io m o , 47. a t r y b u t  w o ź n ic y .

P IO N O W O : l .  d e s k a  n a r c ia r s k a ,  2. p rz y rz ą d  d o  
w y ja ła w ia n ia  p ły n n y c h  ś ro d k ó w  sp o ży w c z y ch , 3. 
p o p u la r n a  w o d a  m in e r a ln a ,  4. ro s y js k ie  im ię  m ę s ­
k ie ,  5. k ró l  z w ie r z ą t  6. z d ro b n ia łe  im ię  ż e ń s k ie ,  
7. in ic ja ły  w ie sz c za  p o ls k ie g o ,  8. p ie rw ia s te k  c h e ­
m ic z n y ,  9. p a p u g a  b r a z y l i j s k a ,  10. k o ry g o w a n ie  t o ­
n u  w  in s t ru m e n c ie  m u z y c z n y m , 12. sy m b o l c h e ­
m ic z n y  ty ta n u ,  13. in i c j a ły  tw ó rc y  s o c ja liz m u  
n a u k o w e g o ,  14. c z e lu ś ć  w u lk a n u ,  16. d rz a z g a  n ie ­
z u p e łn ie  o d d a r ta  od  c a ło śc i ,  18. u s z k o d z e n ie  m a ­
s z y n y ,  19. b o ż ek  m iło śc i, 21. je z io ro  w  Z S R R , p r z y j ,  
m u je  d o p ły w y  S y r - D a r ię  i  A m u -D a rię ,  26. d a s z e k  
n a d  k o m in e m , 26a. n ie  p i j  n a  f r a s u n e k ,  b o  n ie  
p o m a g a , 32. w ie rz c h o łe k  m a s z tu  na  s ta tk u ,  34. a n ­
to n im  s ło w a  „ c o ś ” , 36. „ w j a z d ”  s a m o lo te m , 37.

r o ln ic z y  s t a n  w  U S A , 38. z a j m u je  s ię  n a u k ą  o m o ­
ra ln o ś c i ,  39. ł o t r ,  z b ó j,  40. im ię  ż e ń s k ie ,  41. m ia s to  
w  p o b liż u  A k a b y .

Liczby i wyrazy
P om yśl co ozn acza ją  cy fry  

um ieszczone obok w y razó w , a 
n a  pew no z ła tw o śc ią  odczy­
ta s z  tre ść  rozw iązan ia .

D la  u ła tw ie n ia  po d a jem y  
p ie rw sze  li te ry  w y razó w  roz­
w iązan ia : C, I, R, N, G.

456 K O L C Z Y K  
346 R O T A C JA  
356 O M IK R O N  
256 S Z A M P O N  
356 Z A W IS Z A  
345 M IE C H Ó W
457 K L IN IK A  
167 JA R Z Y N A  
125 S Z E L Ą G I 
457 T R A G A R Z  
345 N IE T Ę G O

6. M IC K IE W IC Z
7. N E L S O N
8: P E R Y K L E S  
9. P U Ł A S K I 

10. W E L L IN G T O N
a. A T E N Y
b. M E K K A  
C. O JC O W
d . P R A G A
e. S A V A N N A H
f. TA RN Ó W '
g. T R A F A L G A R
h. W A T E R L O O  
f. W IE D E Ń
j.  Z A O S IE

h. zjaw isk o  p rąd u  e le k tr y ­
cznego.

i . A M P E R E , 2. A R C H IM E ­
D ES, 3. G A L L IL E U S Z , i .  
G A L V A N I, 5. H E S S , 6. K O ­
P E R N IK , 7. M E N D E L E JE W , 
8. N EW T O N .

n a g ro d y  w  p ostaei WARTO­
ŚC IO W Y C H  K SIĄ ŻEK .

R O Z W IĄ Z A N IE  ZAD AS  
Z NR 52 (211) 
K R ZY ŻÓ W K A

Co ło w i l i ?

Kto co o d k ry ł?

T e g o  je w e r e  
n ic  b y ło !  O zd o b a  
* f u t e r k a  j e s t  
u m o c o w a n a  n a  

..... .. » to p ie  p rz y  p o -
^  m o c y  e la s ty c z n e j

g u m k i.  M ożna  
w ię c  n o s ić  s z p il­
k i  z f u t r e m  i 
b e z , z a le ż n ie  od 
n a s t r o ju  i  o k o li­
c zn o śc i.

Skqd kogo znamy?
O to 10 n azw isk  s ław n y ch  

lu d z i i ty leż  m ie jscow ośc i, 
k tó re  n a  zaw sze zw iąza ły  się 
z ich im ionam i. O dpow iedź 
10 razy  n a  p y ta n ie : z jak ich  
m iejscow ości tych  lu d z i z n a ­
m y? Ściślej: połącz p ra w id ło ­
w o ich  n azw isk a  z nazw am i 
m iejscow ości.

1. B EM
2. B E E T H O V E N
3. H U S
4. Ł O K IE T E K
5. M A H O M ET

P o n iże j w y m ie n ia m y  8 n a z ­
w isk  ludz i, k tó rzy  w s ła w ili  
się w ie lk im i o d k ry c iam i. J a ­
k im i?  O d pow iedz  n a  to  p y ta ­
n ie  p rzez  p o łączen ie  o d p o ­
w ied n ich  n a z w isk  z w ła ś c i­
w ym i o d k ry c ia m i.

a. heliocen tryczn y  u k ład  
św iata,

b. okresow y układ p ie r ­
w iastków ,

c. p lam y na Słońcu,
d. praw a e lek trodynam ik i.
e. praw o ciśn ien ia  c ieczy  i 

gazów,
f. praw o pow szechnego c ią ­

żenia,
g. prom ien iow an ie kosmi«**. 

ne,

W iele  z n a n y c h  k s ią ż e k  p o ­
s ia d a  w  sw y c h  ty tu ła c h  s ło ­
w o  ,,ło w c y '’. O d p o w ie d z  6 ra z y  
na p y ta n ie :  co  ło w il i  ło w cy ?

1. C U R W C O D A
2. D E K R U IF A
3. L U B IC Z A
4. M A R L IC Z A
5. S T O R C H A
6. V E R N E ’G O .
a. fok i, b. m a m u ty , c. m e ­

teory, d. m ik rob y , e. p rzygo ­
dy, f. w ilk i.

*  •
R ozw iązan ia  n a le ż y  p rze ­

sy ła ć  do d n ia  6. I . 1961 r. (de­
cyduje data  s te m p la  p o cz to ­
w ego) z d op isk iem  na  k o p er­
tach  „R ozryw k i n o w o ro czn e”. 
W śród C zyteln ik ów ’, k tórzy  
n ad eślą  p rzy n a jm n ie j jed n ą  
p raw id łow ą  o d p o w ied ź  na  z a ­
m ieszczon e w  ty m  n u m erze  
zauan ia . r ed a k c ja  ro z lo su je

P O Z IO M O : 1. b ak a ra t, 6.
a g a t ,  7. sk a n d , 12. bateria, 
14. A m o r, 15. I r e n a ,  16. Kla­
r a ,  17. ta n g o , 20. e ty k , 21. one, 
22. K o s ib a , 24. b ad , 28. ami- 
d o l, 31. lu z , 32. la w a , 34. Ali­
n a , 36. A m e ta , 37. w inni, 39. 
p o n o , 40. s t ra g a n , 42. skała, 
43. so d a , 44. ta la re k .

P IO N O W O : 1. B abilon, 2.
a g a r ,  3. k a te te r ,  4. A tena, 5. 
a n i, 8. K  nieb , 9. A rnata, 10. 
n o ry , 11. d ra k a , 13. R ank, 18. 
G o b i, 19. o sa d a , 23. idol, 25. 
k la n g o r ,  26. s z p in a k , 27. kiaps: 
28. a w e n a , 29. m a to ł, 30. liwr: 
33. a m o k , 35. N ia sa , 38. nade, 
41. tw a .

L O G O G R Y F
d o b r z e  g o s p o d a r o w a

TO ZNA CZY  
OSZCZĘDZAĆ  

W 'yrazy pom ocn icze: 1. z
b y c z , 2. d rz e w k o , 3. zgłoś 
4. sp o d n ie , 5. b a ry to n , 6. 1 
pow iać, 7. tro sz k ę , 8. zna«  
9. p rz y lo t ,  10. płaszcz, 
P rz ę d z a , 12. s z a rp a ć



STYCZEŃ LUTY MARZEC

1 S Ignacego
2 C Marii
3 P  Błażeja .
4 S Andrzeja
5 N Agaty

1 S Albina
2 C Heleny
3 P Kunegundy
4 S Kazimierza
5 N Teofila

6 P Doroty
7 W Romualda
8 S Jana
9 C Cyryla

10 P Jacka
11 S Olgierda
12 N Juliana

6 P Wiktora
7 W Tomasza
8 S M. D. Kobiet
9 C Franciszki

10 P Makarego
11 S Konstantego
12 N Grzegorza

13 P Katarzyny
14 W Walentego
15 S Popielec
16 C Juliana
17 P Franciszka
18 S Symeona
19 N Konrada

13 P Krystyny
14 W Matyldy
15 S Longina
16 C Hilarego
17 P Zbigniewa
18 S Cyryla
19 N Józefa

20 P Leona
21 W Feliksa
22 S Piotra
23 C Damiana
24 P Macieja
25 S Cezarego
26 N Aleksandra

20 P  Eufemii
21 W Benedykta
22 S Oktawiana
23 C Pelagii
24 P Gabriela
25 S Marii
26 N Emanuela

27 P Gabriela
28 W Romana

27 P Lidii
28 W Jana
29 S W iktoryna
30 C Jana
31 P Balbiny

KWIECIEŃ MAJ CZERWIEC
1 C Boże Ciało .
2 P Marcelego
3 S Klotyldy
4 N Franciszka

5 P Bonifacego
6 W Norberta
7 Ś Roberta
8 C Medarda
9 P Felicjana

10 S Małgorzaty
11 N Barnaby

12 P Onufrego
13 W Antoniego
14 S Bazylego
15 C Jolanty
16 P Zenona
17 S Adolfa
18 N Marka
19 P Gerwazego
20 W Florentyny
21 S Alicji
22 C Pauliny
23 Wandy
24 S Jana
25 N Wilhelma
26 P Jana
27 W Władysława
28 S Ireneusza
29 C Piotra i Pawła
30 P Lucyny

1 N Nowy Rok
2 P M akarego
3 W Danuty
4 S Eugeniusza
5 C Edwarda
6 P Trzech Króli
7 S Lucjana
8 N Seweryna
9 P Juliana

10 W Jana
11 S Feliksa
12 C A rkadiusza
13 P W eroniki
14 S Hilarego
15 N Pawła
16 P M arcelego
17 W Antoniego
18 S Piotra
19 C H enryka
20 P  Fabiana
21 S Agnieszki
22 N Wincentego^
23 P Marii
24 W Tymoteusza
25 S Paw ła
26 C Pauli
27 P  Jana
28 S A ugustyna
29 N Franciszka
30 P  M artyny
31 W Ludwika

1 S Hugona
2 N Wielkanoc
3 P Wielkanocny
4 W Izydora
5 S Wincentego
6 C Celestyna
7 P Rufina
8 S Dionizego
9 N Marii

10 P Michała
11 W Leona
12 S Juliusza
13 C Przemysława
14 P Justyna
15 S Anastazji
16 N Urbana
17 P Roberta
18 W Bogumiły
19 S Leona
20 C Teodora
21 P Anzelma
22 S Leona
23 N Jerzego
24 P Grzegorza
25 W Marka
26 S Marcelina
27 C Teofila
28 P Pawła
29 S Piotra
30 N Katarzyny

1 P Święto Pracy
2 W Zygmunta
3 S Marii
4 C Moniki
5 P Ireny
6 S Jana
7 N Ludmiły
8 P Stanisława
9 W Dzień Zwyc.

10 S Izydora
11 C Franciszka
12 P Pankracego
13 S Serwacego
14 N Bonifacego
15 P Zofii
16 W Andrzeja
17 S Sławomira
18 C Feliksa
19 P  Piotra
20 S Bernarda
21 N Zielone Sw.
22 P Heleny
23 W Dezyderego 

Joanny 
Grzegorza 
Filipa 
Magdaleny 
Augustyna

24 Ś
25 C
26 P
27 S
28 N

29 P Magdaleny
30 W Feliksa
31 Ś Anieli

UPIEC

1 S Haliny
2 N Marii

9 N

P Anatola 
W Innocenty 

Antoniego 
Łucji 
Cyryla 
Elżbiety 
Weroniki

10 P  Filipa
11 W Olgi
12 S Jana
13 C Eugeniusza
14 P  Bonaw entury
15 S  Włodzimierza
16 N Marii
17 P Aleksego
18 W Szymona
19 S Wincentego
20 C Czesława
21 P Andrzeja
22 S Sw. Odrodź.
23 N Apolinarego
24
25
26
27
28 
29
30 N
31 P

P  K rystyny 
W Jakuba 

Anny 
Natalii 
W iktora 
M arty 
Julity
Ignacego

SIERPIEŃ WRZESIEŃ

1 W Piotra
2 S Alfonsa
3 C Nikodema
4 P Dominiki
5 S M arii
6 N Jakuba
7 P K ajetana
8 W Emiliana
9 S Juliana

10 C Wawrzyńca
11 P Zuzanny
12 S K lary
13 N Hipolita
14 P Euzebiusza
15 W Wnieb. N.M.P.
16 S Joachima
17 C Jacka
18 P Heleny
19 S ¿Juliusza
20 N Bernarda
21 P Joanny
22 W Cezarego
23 S Filipa
24 C Bartłom ieja
25 P Ludwika
26 S Marii
27 N Józefa
28 P Augustyna
29 W Jana
30 Ś Szczęsnego
31 C Rajmunda

1 P Bronisławy
2 S Stefana
3 N Eufemii
4 P Rozalii
5 W Wawrzyńca
6 S Zachariasza
7 C Melchiora
8 P Nestora
9 S Piotra

10 N Mikołaja
11 P Jacka
12 W Gwidona
13 S Filipa
14 C Bernarda
15 P Nikodema
16 S Kornela
17 N Justyna
18 P Józefa
19 W Januarego
20 S Eustachego
21 C Mateusza
22 P Maurycego
23 S Tekli
24 N Gerarda
25 P Ładysława
26 W Cypriana
27 S Kośmy
28 C Wacława
29 P Michała
30 S Hieronima

PAŹDZIERNIK

1 N Remigiusza
2 P Teofila
3 W Teresy
4 S Franciszka
5 C Apolinarego
6 P Brunona
7 S M arka
8 N Marka
9 P Dionizego

10 W Franciszka
11 S Emiliana
12 C Maksymiliana
13 P Edwarda
14 S Kaliksta
15 N Jadwigi
16 P Gerarda
17 W Małgorzaty
18 S Łukasza
19 C Piotra
20 P Ireny
21 S Urszuli
22 N Kord u li_____
23 P Sewery
24 W. “Rafała
25 S Darii
26 C Ewarysta
27 P Sabiny
28 S Tadeusza
29 N Narcyza
30 P Edmunda
31 W Alfonsa

LISTOPAD

1 S Wszyst. Sw.
2 C Dzień Zad.
3 P Huberta
4 S Karola
5 N Zachariasza
6 P Leonarda
7 W Roczn. Rew.
8 S Wiktoryna
9 C Ursyna

10 P  Andrzeja
11 S Marcina
12 N Mateusza
13 P  Stanisława
14 W Józefata
15 S Alberta
16 C Edmunda
17 P Salomei
18 S Romana
19 N Elżbiety
20 P  Feliksa
21 W Wiesława
22 S Cecylii
23 C Klemensa
24 P Flory
25 S Katarzyny
26 N Konrada
27 P  W aleriana'
28 W Zdzisławy
29 S Saturnina
30 C Andrzeja

GRUDZIEŃ

1 P Eligiusza
2 S Pauliny
3 N Franciszka
4 P Barbary
5 W Kryspina
6 S Mikołaja
7 C Ambrożego
8 P Marii
9 S Walerii 

10 N Julii

11 P Damazego
12 W Aleksandra
13 S Łucji
14 C Izydora
15 P Krystiana
16 S Ąlbiny
17 N Łazarza
18 P Gracjana
19 W Mścisława
20 S Dominika
21 C Tomasza
22 P Zenona
23 S Wiktorii
24 N Wigilia
25 P Boże Narodź.
26 W Szczepana
27 S Jana
28 C Antoniego
29 P Tomasza
30 S Sabina
31 N Sylwestra



K iedy w yb ije  now oroczna północ w  w ie lu  dom ach będą jarzyć się  choin -  
P,JZy s to ,?cł? zasi£*di* rodziny, by w spóln ie  pow itać toastem  N ow y Rok 

1961. Zgasną św ia tła  na sy lw estrow ych  zabaw ach, zatrzym ają się  na u li-  
cach nocni przechodnie i przez całą P olskę, przez ca ły  K raków , przez całą  
N ow ą H utę popłyną  tradycyjne życzenia „D osiego R oku” K ochani! Oby sic  
nam  tak dalej w iodło  i jeszcze lep iej w  latach następnych. W iwat!

Jeśli m am y w  dom u te lefony, zadzw ońm y do zn a jom ych  
i przyjaciół punktualn ie  5 m inut po god zin ie  12 -tej w  r. 1961. 
Na dow ód, że pam iętam y i że „stara przyjaźń  n ie  r d z e w ie je ” 
także w  now ym  roku.

W alka o pokój w  roku  
1960 n ie  osłabła ani na  
chw ilę . Przebiega ona nie  
ty lko na froncie dyp lom a­
tycznych  zm agań, lecz  ta k ­
że na codzień w  każdym  
kraju. W szędzie gdzie żyją  
prości, m iłu jący pokój lu ­
dzie. N a zd jęciu  sekretarz  
K ubańskiego K om itetu  
O brońców Pokoju J. T. 
B lardow a (w środku). P rze­
gląda książk i, k tóre R a­
dzieck i K om itet Obrony

■» '- V': i

Z a in sta lo w a n o  go  n a  p oczc ie  g łów n ej w Tbi­
l is i .  N a  je g o  ta rczy  op rócz  cy fr  w idn ieją  naz­
w y  s to lic :  M o sk w a , W arszaw a , L ondyn, Delhi, 
N o w y  J o rk  itd . O p rócz d w óch  normalnych 
s tr z a łe k  w m o n to w a n o  ta rczę , która wykonując 
jed en  ob ró t w  c ią g u  d o b y , w sk azu je  wszystkie 
m o żliw e  s tr e fo w e  c z a sy  n a  k u li ziem skiej.

W ie lk i P ie c  P o k o ju  —  tak  n azw ano olbrzy­
m i a g reg a t do w 'y tap iań ia  su rów k i, zainsta­
lo w a n y  w e  w r z e śn iu  1960 r. w  Zakładach 
M e ta lu r g ic z n y c h  w  u k ra iń sk im  m ieście Łu- 
g a ń sk u . P o k o jo w a  p ro d u k cja  przem ysłu  ra­
d z ieck ieg o  w z r o s ła  o je szcze  jed n ą  jednostkę.

K osm os w zyw a... O siągnięcia tegoroczne w  zakresie badań  
kosm icznych przekroczyły w szystko , o czym  m ogła dotąd  
m arzyć ludzkość. N ic też dziw nego, że w yobraźn ia  arty ­
stów  m alarzy, poetów , pisarzy otw iera przed nam i m iraże 
w spaniałych  podróży kosm icznych, jeszcze nie osiągn iętych , 
lecz przecież już bliskich.

W  w ie lu  d o ­
m ach  b ęd zie  
s ię  w sp o m in a ć  
su k cesy  roku  

u b ieg łeg o . 
Z w ła szcza  

sp o rto w cy  z 
ca łego  św ia ta  
będą m ie li o 
czym  o p o w ia ­
dać ro d z in ie  i 
zn ajom ym . N a  
zd jęc iu  O lim ­
p ijczy k , m e d a ­
lis ta  N iem ieck i  
D ieter  K ra u se  
z iśc ie  o lim p ij­
sk ą  w y tr w a ło ­
śc ią  p rób u je  
w y ja śn ić  s w o ­
je j  tr z y ty g o d ­
n io w ej có r e c z ­
ce , że ta  ła d n a  
za b a w k a , to  
m ed al z O lim ­
p ia d y . W y d a je  
się , że  P etra  
zro zu m ia ła  I 
zaraz p o g r a tu ­
lu je  su k cesu ...

W ielu  artystów  p ow ita  N ow y Rok p racując. W  tę  n oc  
tańczyć będzie także w sp an ia ły  b a let w  T ea trze  W ie lk im . 
Oto fragm ent z baletu  A. G łazu n ow a „P ory R ok u ”.


